
NR 220 R SOBOTA-NIEDZIELA, 16-17 WRZEŚNIA 1978 R. CENA 1 ZŁ

Reporterska sonda „Życia”

W Łodzi, Poznaniu, Częstochowie 
Wygrać batalię o zimowe zapasy warzyw i owoców

(P) Praca jesionią' zadecyduje o tym, jakie będzie zaopatrze­
nie ludności w warzywa i owoce zimą i na wiosnę. Praca nie 
tylko rolników, zbierających ziemiopłody z pól i owoce z sa­
dów, ale i tych wszystkich, którzy są odpowiedzialni za skup, 
właściwe przechowanie i dostarczenie klientom zielonego to­
waru.Wskutek błędów, zaniedbań właśnie w sferze obrotu zie­miopłodami, niedostatku za­pobiegliwości. w niektórych rejonach brakowało wiosną tego roku np. ziemniaków i trzeba było dokonywać prze­rzutów z innych obszarów. Takie fakty nie mogą się po­wtórzyć. toteż w tym roku już w końcu lata i wczesna je- sienia trzeba zrobić wszystko, by zapewnić pełne zaopatrze­nie ludności w warzywa i owoce.
Prawie 100 utworów

w tym 24 polskie

n

Inauguracja 
„Warszawskiej Jesieni-78 

Informacja własna(A) W sobotę, 16 bm. wie­czorem w wielkiej sali kon­certowej Filharmonii Narodo­wej rozpocznie się XXII Mię­dzynarodowy Festiwal Muzy­ki Współczesnej „Warszawska Jesień-78”. Na otwarcie wy­brano po dwa dzieła kompo­zytorów polskich i obcych: orkiestra FN wykona, pod batutą Jacka Kasprzyka, u- twór Krzysztofa Pendereckie­go „De natura sonoris I”, a następnie na podium dyry­genckim stanie Wito!-’ Luto­sławski, aby poprowadzić wy­konanie swojego „Koncertu na wiolonczelę” z udziałem wio­lonczelisty — Romana Jabłoń­skiego. Natomiast w drugiej części słuchać będziemy Jana W. Morthensona „Morando” i III Symfonii Chariesa Ivesa.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Święto narodowe Meksyku 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Meksykańskich Stanów 
Zjednoczonych, przypadającego 
w dniu 16 bm.. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Meksyku 
Jose Lopeza Portillo. (PAP)

Święto „Słowa Ludu” w Radomiu
Informacja własna

bm. w KW PZPR w 
odbyła się rada re- 
,.Słowa Ludu” z 

kierownictw* redakcji
u-

(R) 15
Radomiu 
dakcyjna 
działem 
dzienników i rozgłośni Polskie­
go Radia i TV. obsługujących 
województwa: kieleckie ,i ra­
domskie. Obrady, które poświę­
cone były tematyce 60 rocznicy 
odzyskania niepodległości. pro­
wadził przedstawiciel Wydzia­
łu Prasy Radia i TV KC PZPR 
Ryszard Chrzanowski. W obra­
dach uczestniczyła sekretarz 
KW PZPR Krystyna Firmanty.

Przedstawiciele poszczegól­
nych redakcji. przedstawiając 
programy działań związanych z 
tematyka 60-lecia odzyskania 
niepodległości, zwracali uwagę 
na ściślejsze wiązanie historii z 
regionem, gdzie żywa jest ic-

Rekordowy skup 
jabłek i śliwek 
w woj. radomskim

Informacja własno ’
(R) Poprawa pogody spowo­

dowała w woj. radomskim 
gwałtowny wzrost dostaw owo­
ców do punktów skupu WSO 
w* których tylko 14 bm. przy­
jęto 1 200 t jabłek i aż 1 000 t 
śliwek-węgierek.

W piątek wieczorem rozpo­
częła się wielka akcja tran­
sportowa, której celem był jak 
najszybszy przewóz skupionych 
od producentów owoców do 
sklepów oraz przetwórni owo­
cowo-warzywnych w całym 
kraju. Akcja transportowa 
trwała także 15 bm., który 
także okazał się dniem rekor­
dowego skupu owoców, a szcze­
gólnie jabłek i śliwek-węgierek.

Spółdzielczość rolnicza w woj. 
radomskim zamierza w br. sku­
pić ponad 200 tys; t owoców, 
wśród których dominować będą 
jabłka z rejonu grójecko-wa- 
reckiego. (tmx)

W jaki sposób przebiega w tym roku gromadzenie zimo­wych zapasów? Oto relacja naszych wysłanników z kilku województw:
Łódź: brak magazynów

(P) W Łodzi jeszcze dzisiaj 
pamiętają wiosenne kłopoty 
z brakiem ziemniaków. Dlate­
go też w tym roku zapasy bę­
dą znacznie większe od ubiegło­
rocznych. Dla potrzeb woje­
wództwa zgromadzi się 54 tys. 
ton ziemniaków i 17 tys. ton 
warzyw.

Odpowiedzialna za przebieg 
skupu i przechowywanie zapa­
sów jest Wojewódzka Spółdziel­
nia Ogrodniczo-Pszczelarska, 
która ma monopol w tej dzie­
dzinie. Zapewnia ona także re­
alizacje zamówień zakładów 
pracy, stołówek i pracowników 
indywidualnych. Do stołówek 
trzeba będzie dostarczyć 5 tys. 
ton ziemniaków, pracownikom 
21 tvs. ton. Ponadto w ramach 
akcji „Witamina”, zorganizowa­
nej wspólnie przez związki za­
wodowe i Spółdzielnię Ogrodni­
czą, zakłady pracy zakupią 262 
tony warzyw, śliwek, jabłek i 
gruszek. Akcja „Witamina” o- 
bejmuje 66 zakładów Jej za­
sięg i popularność zwiększają 
się rokrocznie.

Zapraszamy do W arki na owoeobranie

(P) Warka w swej 400-Ietniej 
historii zapisała wiele ważnych 
dat i nazwisk. Na ścianie za­
bytkowego ratusza dwie symbo­
liczne tablice — jedna wmuro­
wana w 300 rocznicę bitwy sto­
czonej zwycięsko przez Hetma­
na Polnego Koronnego Stefana 
Czarnieckiego, druga upamięt­
niająca bitwę polskich lotników 
z hitlerowskimi samolotami w 

szcze pamięć tamtych między­
wojennych lat w konfrontacji z 
przemianami, jakie nastąpiły w 
ciągu powojennego 30-lecia.

W godzinach popołudniowych 
członkowie rady redakcyjnej z 
okazji święta „Słowa Ludu” 
spotkali się z kierownictwem 
KW PZPR w Radomiu. Ocenia­
jąc udział środków masowej in­
formacji w podejmowaniu pro­
blematyki społecznej i politycz­
nej oraz skuteczności tego od­
działywania na tym tle, sekre­
tarz KW PZPR wysoko oceniła 
wkład środowiska dziennikars­
kiego Kielc i Radomia.

Dziś, 16 bm. z okazji święta 
„Słowa Ludu” dziennikarze tej 
gazety spotkają się z załogami 
większych zakładów pracy Rado­
mia. Wieczorem na wielu estra­
dach miasta wystąpią zespoły 
rozrywkowe. Swe programy z 
okazji święta „Słowa Ludu” 
przygotowały ogniska TKKF 
„Waltera” i „Radoskóru”.

(bd)

Znów śmierć w Tatrach 
Trudna akcja GOPR

Informacja własna(P) Poprawa pogody w Ta­trach sprawiła, że znów za­roiły się szlaki turystyczne; na wysokogórskie wyprawy wybrali się też taternicy. Do zakopiańskiego GOPR znów nadeszły meldunki o trage­diach w górach.
Na Polanie Rogoźniczańskiej 

zmarł na atak serca 52-letni 
Władysław Rzepecki z Sopotu, 
który wybrał się na samotną 
wycieczkę. Jest 
śmiertelna ofiara 
roku.

Ze schroniska 
Oku nadszedł do 
go GOPR meldunek o nieszczę-

to już 21 
Tatr w tym
w Morskim 
zakopiańskie- .

Dla przewiezienia tak ogrom­
nej ilości towarów, prawie 
przez trzy miesiące. dzień w 
dzień, kursować będzie po dro­
gach województwa 100 kilkuna- 
stotonowych samochodów. Tabor 
samochodowy zorganizowany zo­
stał przez wydział komunikacji 
i PKS.

Zakończenie skupu ziemnia­
ków przewiduje się w woje­
wództwie łódzkim na 31 paż- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W Warszawie - największym ośrodku akademickim

toffi abtektv dvftktVEZue i socjalne
Informacja własna(P) Warszawa jest najwięk­szym w kraju ośrodkiem aka­demickim, studiuje tu mło­dzież z całej Polski. Dlatego też sprawą szczególnie waż­ną jest zapewnienie jak naj­lepszych warunków nie tyl­ko nduki ale i socjalno-by­towych.

Jednym z istotniejszych pro­
blemów jest więc budowa no- 

■ wych domów akademickich 
oraz przekazywanie mieszkań 
rotacyjnych młodym pracowni­
kom naukowym.

W ostatnich latach dla po­
trzeb warszawskiego środowiska 
naukowego budowanych jest 
coraz więcej obiektów. W sobo­
tę, 16 bm. wprowadzą się pieiw- 

sierpniu 1944 roku. Dokumenty 
najdawniejszej historii groma­
dzi Muzeum im. Kazimierza 
Pułaskiego. A współczesny ob­
raz Warki, miasta wpisanego w 
piękny pejzaż nadpilicki?

— O wszystkim decydują lu­
dzie. Tradycyjna gospodarność 
i zapobiegliwość mieszkańców 
Warki sprawiła, że z roku na 
rok miasto rozwija się i pięk­
nieje. W ciągu minionych 5 lat 
zdobyliśmy trzy razy pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie 
miast i gmin, przeznaczając

II
Informacja własna

(R) Zakłady Metalowe im. 
gen. Waltera są największym 
przedsiębiorstwem przemysło­
wym w Radomiu, a produkowa­
ne tam maszyny do szycia i 
pisania oraz kuchenki gazowe 
dobrze znane z wysokiej jakości 
na rynku krajowym oraz w 
świecie. „Walterowcy” za dobrą 
robotę zbierają laury w konkur­
sach „Do-Ro”.

Z 80-osobową grupą tej właś­
nie robotniczej załogi spotkał 
się 15 bm. w ramach „Fabrycz­
nej trybuny” sekretarz KW 
PZPR w Radomiu — Józef To­
biasz.

W czasie spotkania, które po­
święcone było dyskusji na te­
maty ładu, porządku i bezpie-

Zmarł
Zenon Kosidowski

(P) 14 bm. zmarł w Warszawie 
w wieku 80 lat Zenon Kosidow- 
ski, wj’bitny krytyk literacki, pi­
sarz i eseista, znany milionom 
czytelników w kraju i za gra­
nicą jako autor „Opowieści bi­
blijnych” i wielu innych ksią­
żek popularyzujących wiedzę o 
starożytnych cywilizacjach.

. (PAP)

śliwym wypadku na Mnichu. 
Od ściany odpadł i runął w 
przepaść 23-letni taternik Ma­
rek Z. student z Gdyni. Na­
tychmiast zorganizowano akcję 
ratunkową. Mimo późnych go­
dzin wieczornych, ekipom GOPR 
udało się dotrzeć do niefortun­
nego taternika. Ciężko rannego 
przetransportowano do zako­
piańskiego szpitala, (lat.)

(Na str. 5 — czytaj: Wolanie 
z dołu i z góry).

Dziś 10 stron

Edward Gierek
przyjął ambasadora 
PRL w Belgii

(P) I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przyjął 15 bm. no­
wo mianowanego ambasadora 
PRL w Belgii, Jerzego Feliksia- 
ka. (PAP)

Przewodniczący
Rady Państwa przyjął
ambasadora PRL w Belgii

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
15 bm. nowo mianowanego am­
basadora PRL w Królestwie 
Belgii Jerzego Feliksiaka. (PAP) 

si lokatorzy do jednego z trzech 
domów rotacyjnych przy ul. 
Bernardyńskiej (w osiedlu 
Powsińska-Bernardyńska) prze­
znaczonych dla młodych nau­
kowców warszawskich uczelni 
oraz Polskiej Akademii Nauk. 
W 13-kondygnacyjnym budyn­
ku są 72 mieszkania typu M-2 
i M-3 o powierzchni 36 m kw. 
i 56 m kw. Mieszkania mają po­
nadnormatywne wyposażenie ta­
kie jak 6zafy w ścianach, szaf­
ki kuchenne itp. Parter i naj­
wyższe piętro budynku przezna­
czone są na pomieszczenia so- 
cjalno-usługowe takie jak poko­
je do pracy, sale do nauki ję­
zyków, „przechowalnie” dla 
dzieci, pralnie. Następne dwa
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

asfaltowanie na- 
miasteczku wszy- 
otrzymało oświe- 
czynnej pomocy 
zbudowaliśmy 20

uzyskane nagrody na budowę 
nowych dróg, 
wierzchni. W 
stkie 75 ulic 
tlenie. Przy 
mieszkańców 
km sieci wodociągowej i 20 km 
sieci kanalizacyjnej, na ukoń­
czeniu jest budowa oczyszczalni 
mechaniczno-biologicznej, a w 
IV kwartale br. otrzymamy 
centralę telefoniczną o pojem­
ności 740 numerów.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

czeństwa publicznego w woj. 
radomskim, tematu najbliższych 
obrad plenarnych KW PZPR, 
komendant wojewódzki MO w 
Radomiu — Marian Mozgawa 
omówił działania organów ści­
gania w walce z przestępczoś­
cią i chuligaństwem oraz rolę 
milicji w codziennym życiu spo­
łeczeństwa. Szczególną uwagę 
mówca zwrócił na wzrastający 
stopień wykrywalności prze­
stępstw, który w ciągu ośmiu 
miesięcy br. osiągnął poziom 84 
proc, w stosunku do wszystkich 
zanotowanych przypadków na­
ruszenia przepisów prawa.

Prokurator wojewódzki, Tade­
usz Tarnowski podkreślił ko­
nieczność zaktywizowania pro­
filaktyki społecznej oraz nasi­
lenia działań wychowawczych 
przez organizacje społeczne i 
młodzieżowe w zagrożonych 
środowiskach. Mówca poinfor­
mował o niektórych działaniach

ROK 19
Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

(A) W 60-lecie niepodległości „Życie Warszawy” publikuje 
fragmenty najnowszej książki prof. dr. hab. Włodzimierza 
T. Kowalskiego pt.: „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się 
nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach „Życia” począwszy od 20—21 maja br.

Odcinkami tymi wybiegamy nieco naprzód, a do wyda­
rzeń roku 1918 powrócimy na łamach gazety w miesiącach 
bliższych rocznicy 60-lecia.

W połowie czerwca przy­była do Paryża delega­cja Polaków z Górnego Śląska z protestem przeciwko plebiscytowi (m.in. Józef Ry­mer komisarz NRL z ramie­nia Śląska, Edward Rybarz, Stanisław Grabianowski). Jed­nak w sytuacji wytworzonej presją brytyjską na konferen­cji wizytę tę trzeba raczej o- ceniać w kategoriach patrio­tycznych i moralnych bez skutków politycznych; zresztą

wystawa lotnicza na pl. Zwycięstwa Dorobek 50-lecia polskiego przemysłu lotniczego 
przedstawia wystawa, której otwarcie odbędzie się w niedzielę 17 bm. Zaprezentowany jest na 
niej sprzęt produkowany przez wszystkie przedsiębiorstwa, skupione w Zjednoczeniu Przemyślu 
Lotniczego i Silnikowego PZL — zakłady w Mielcu, Świdniku, Warszawie, Bielsku-Białej, Rze­
szowie i Kaliszu. Na wystawie najwięcej jest szybowców, w których produkcji Polska zaj­
muje II miejsce w świecie. Prezentowane są samoloty rolnicze, szkolne, treningowe i turystycz­
ne. Obok nich samoloty odrzutowe i śmigłowce, a także silniki lotnicze Wystawa czynna będzie 
do następnej niedzieli, 24 bm. Fot- Ryszard Przcdworski

Z prac Prezydium Rządu

5J

Snrawny przebieg końcowej fazy żniw » Proiekt 
" pleksowepr

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 15 bm. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło informację ministra rolnictwa o prze­
biegu końcowej fazy żniw oraz c J __ _-1 ._____1 .. .Wynika z niej, że dzięki zapobiegliwości rolników i wzmożonemu wysiłkowi służb obsługujących rolnictwo zbio­ry zbóż pomimo utrzymują­cej się niepomyślnej pogody, dobiegają końca.

Zbiega się to z opóźnioną w 
tym roku kampanią jesienna 
w • rolnictwie, w toku której 
trzeba sprawnie przeprowadzić 
siewy zbóż ozimych, przygoto­
wując grunt pod plony roku 
przyszłego, a jednocześnie ze­
brać z dużych obszarów ziem­
niaki, buraki cukrowe i kukury­
dze, jak również przeprowadzić 
trzeci pokos traw. Bardzo waż­
na sprawa jest także należyte 
zagospodarowanie zebranych 
plonów i zakonserwowanie pasz.

Prezydium Rządu wyraziło 
przekonanie, że wszyscy rolnicy, 
oracownicy organizacji usługo­
wych oraz, administracji tere­
nowej dołożą maksimum wysił­
ku, aby te ważne i skumulowa­
ne w czasie kampanie rolnicze 

dotyczących

prowadzonych przez prokuratu­
rę w celu poprawy gospodarnoś­
ci w różnych dziedzinach życia.

Na zakończenie spotkania za­
brał głos sekretarz KW partii 
— Józef Tobiasz, który uzasad­
nił potrzebę wyboru tematu 
najbliższego posiedzenia plenar­
nego wojewódzkiej instancji 
partyjnej. Mówca wskazał na­
stępnie na konieczność wzmoc­
nienia społecznych działań wy­
chowawczych oraz odpowiedział 
na wiele pytań 
przede wszystkim porządku i 
czystości na radomskich ulicach 
oraz gospodarności w mieście.

W ramach prowadzonych kon­
sultacji ze społeczeństwem woj. 
radomskiego, wczoraj w Rado­
miu odbyło się także spotkanie 
środowiskowe z przedstawicie­
lami spółdzielczości pracy i 
handlu, które również poświę­
cone było problemom ładu, po­
rządku i bezpieczeństwa publi­
cznego.

tmsi

decyzje w sprawie plebiscytu podjęto jeszcze przed przyby­ciem delegacji bojowników o polskość Śląska. Słowa głębo­kiego rozczarowania a nawet gniewu kierowali Ślązacy do delegatów rządu polskiego.— Ludność Górnego śląska nigdy nie zapomni tym pol­skim politykom, którzy wy­rażą zgodę na zarządzanie plebiscytu.
— Jeszcze pada deszcz I bl- 

ją pioruny, to ja temu nie 

o jesiennych pracach w polu.
szybko i pomyśl-

punkcie porządku 
podstawie infor-

Drzeprowadzić 
nie.

W kolejnym 
dziennego, na 
macji ministra finansów, usta­
lono wytyczne do prac nad spo­
rządzeniem projektu przyszlo-

W stolicy 
policyjną, 
zmierzchu 
zaciętych

BUENOS AIRES (PAP). W ca­
łej Nikaragui trwają zacięte 
walki między wspleranymi_przez 
ludność bojownikami 
Wyzwolenia 
Sandino a 
— podporą 
Somozy.

Doniesienia z Managui wska­
zują, że ogólnonarodowe powsta­
nie stale się rozszerza. Powstań­
cy kontrolują 3 miasta: Esteli, 
Chinandega i Rivas. Walki u- 
liczne toczą się w Leon. Jino- 
tepe i w Managui. 
wprowadzono godzinę 
która obowiązuje od 
do świtu. Terenem 
starć zbrojnych są rejony poło­
żone w pobliżu granicy z Kosta­
ryką.

Ogłoszony we czwartek wie­
czorem komunikat Frontu im. 
Sandino stwierdza, że od sobo­
ty zginęło 444 członków Gwardii 
Narodowej oraz 68 sandinistów. 
Liczba rannych po obu stronach 
wynosi ponad 809. Liczby ofiar 
wśród ludności cywilnej nie po­
dano.

Komunikat stwierdza, że w po­
niedziałek przybyło do Nikara­
gui 735 najemników (500 kontr­
rewolucjonistów kubańskich. 150 
Gwatemalczyków oraz 85 Salwa- 
dorczyków), aby poprzeć siły 
zbrojne reżimu Somozy. Od so­
boty ok. 550 członków Gwardii 
Narodowej opuściło jej szeregi 
i przyłączyło się do powstań­
ców.

Komunikat Frontu wzywa lud­
ność Nikaragui, aby poparła 
koncepcję utworzenia tymcza-

Frontu-
Narodowego im. 

Gwardią Narodową 
dyktatora Anastasio

1 8 (17)

jestem winien — odpowiedział Paderewski. A ponadto nie ma powodów do obaw, prze­cież w ostatnich czasach na­stąpił wyraźny wzrost ruchu narodowego na Górnym Śląs­ku, rośnie liczba gazet w* ję­zyku polskim. Dlaczegóż więc obawiacie się plebiscytu?
Rybarz nie zgadzał się z ty­

mi ocenami, mówił o zależności 
gospodarczej Polaków od nie­
mieckich właścicieli, był kry­
tycznie nastawiony wobec świe­
tlanej wizji, jaką roztaczał 
przed nim Paderewski.

Szef delegacji polskiej miał 
wtedy jedna już tylko replikę. 
„Panowie! W zagranicznych ko­
łach dyplomatycznych często 
spotykamy się z zarzutem, że 
Polacy mają imperialistyczne 
dążenia i plany. Jest to prze­
sąd. przeciwko któremu, zwłasz­
cza w ostatnich dwóch tygod-

rocznego budżetu państwa dla 
ministrów koordynujących po­
szczególne dziedziny działalności 
społeczno-gospodarczej. Określo­
no w nich wielkość dochodów, 
jakie trzeba zgromadzić dla sfi­
nansowania zadań wynikających 
z założeń rozwoju kraju na rok 
1979. a także górny pułap wy­
datków budżetowych. Myślą 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

sowego rządu jedności narodo­
wej. na którego czele stanęłaby 
grupa 12 znanych intelektuali­
stów. prawników, inżynierów, 
lekarzy, biznesmanów i księży. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Inauguracja roku sportowego 
w szkołach 
województwa radomskiego

Informacja własna
(R) Tegoroczna działalność 

sportowa w szkołach woje­
wództwa radomskiego będzie 
przebiegać pod znakiem reali­
zacji zadań III etapu sztafety 
olimpijskiej ..Moskwa-1930” oraz 
masowego udziału uczniów w 
II Radomskiej Olimpiadzie Mło­
dzieży, która weszła już na sta­
łe do sportowego kalendarza 
imprez organizowanych przez 
Szkolny Związek Sportowy i 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Radomiu.

15 bm. w Białobrzegach od­
była się inauguracja sportowe­
go roku szkolnego w woje­
wództwie radomskim, w której 
udział wzięli gminni dyrektorzy 
szkół, inspektorzy oświaty i 
wychowania, nauczyciele wy­
chowania fizycznego oraz wy­
różniający się uczniowie — 
sportowcy. W działalności szkol­
nych klubów sportowych do­
minować będą hasła trzecie­
go etapu sztafety olimpijskiej 
— „Bijemy rekordy życiowe — 
zdobywamy klasy sportowe”, 
„Umacnianie podstawowych 
ogniw Szkolnego Związku Spor­
towego” oraz szerokie propago­
wanie założeń II Radomskiej 
Olimniady Młodzieży.

Podczas inauguracji wyróż­
niającym się nauczycielom i 
działaczom wręczono odznaczenia 
i nagrody. Krzyż Zasługi dla ZHP 
otrzymali: Elżbieta Ćwiklak z 
Pionek oraz Jan Wulkiewicz i 
Zbigniew Drożdża! z Radomia. 
Wręczono 10 odznaczeń „Za za­
sługi w rozwoju sportu szkol­
nego” oraz 20 pamiątkowych 
medali 25-lecia SZS. Odznacze­
nie „Za zasługi vz rozwoju 
sportu szkolnego” otrzymała 
także Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Pionkach. Ponadto najbar­
dziej usportowionym szkołom 
w wojewódzwie radomskim 
wręczono puchary i dyplomy.

Na stadionie sportowym w 
Białobrzegach zapłonął znicz 
olimpijski a następnie odbył się 
bie<r sztafetowy, w którym u- 
dział . wzięli pierwszoklasiści z 
„dziesięciolatki”, (bwj

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW — dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami oraz możliwy opad 
przelotny. Temp. maks. ok. 17 
st. (PAP)
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realizowany już 
Obejmuje on 

jego organów o- 
działania środo-

Dla nauki — i od nauki
(P) Xn plenum KC PZPR wy. 

tyczyło kierunki umacniania 
roli nauki, która powinna od­
grywać coraz większą rolę w 
społeczno-gospodarczym rozwo­
ju kraju. Wskazania te trzeba 
przekształcić w konkretne dzia­
łanie. W ub. m. Prezydium Rzą­
du zatwierdziło harmonogram 
realizacji tych uchwał.

Harmonogram jest rządowym 
dokumentem, nakładającym na 
zainteresowane resorty i cen­
tralne urzędy ściśle określone 
zadania, z których trzeba się 
wywiązać w określonym termi­
nie. Minister Nauki, Szkolnict­
wa Wyższego i Techniki będzie 
przedkładał co roku w okresie 
do 31 marca prezesowi Rady Mi­
nistrów informację o przebiegu 
realizacji zadań, ujętych w har­
monogramie.

Co zawiera 
harmonogram? 
prace rządu i 
raz kierunki
wisk naukowych i technicznych 
w realizacji uchwał XII ple­
num KC PZPR.

Harmonogram ustala 10 zadań 
z zakresu zarządzania, planowa­
nia i koordynacji rozwoju nau­
ki i techniki, 6 zadań dotyczy 
doskonalenia systemu wdrożeń,
6 — polityki kadrowej, 1 — a- 
paratury naukowo-badawczej, 7 
—, perspektywicznych progra­
mów badawczo-rozwojowych i
7 — człowiek-technika.

Kierunki działania środowisk 
naukowych i technicznych okre­
ślone są przez 7 zadań.

Dla, przykładu przytoczymy 
niektóre z tych zadań:

Z zakresu zarządzania, plano­
wania i koordynacji rozwoju 
nauki i techniki — np. powią­
zanie pionów rozwoju nauki i 
techniki z pionami inwestycji w 
przedsiębiorstwach, zjednocze­
niach i ministerstwach w celu 
zagwarantowania spójności pla­
nów naukowo-badawczych z in­
westycjami zabezpieczającymi 
te plany. W IV kwartale 1979 r. 
ma być gotowy projekt odpo­
wiednich wytycznych rządu. 
Inne zadanie — określenie dzie­
dzin nanki i techniki, w których 
Polska powinna się specjalizo­
wać i koncentrować swe wysił­
ki badawcze i rozwojowe — w 
tym celu trzeba opracować li­
sty specjalności i wytycznych w 
sprawie onracowania planu na 
lata 1981—85.

Dalej — ustalenie zadań do 
rozwiązania we współpracy na­
ukowej i technicznej z zagra­
nicą, intensyfikacja eksportu 
polskiej myśli naukowej i u- 
sług technicznych — w tym ce­
lu do końca br. trzeba opraco­
wać odpowiednie przepisy, zaś 
w II kwartale roku przyszłego 
powinny być golowe programy 
resortów w tej dziedzinie. Inne 
zadanie obejmuje usprawnienie 
planowania importu aparatury 
badawczej i dydaktycznej, częś­
ci zamiennych, odczynników i 
innych materiałów.

Doskonalenie systemu wdro­
żeń — np. opracowanie propo-

zycji w sprawie rozwiązań tech­
nicznych, ekonomicznych, orga­
nizacyjnych i innych w sferze 
organizacji i zarządzania, zwięk­
szających zainteresowanie wdra­
żaniem innowacji. Będzie powo­
łany zespół ekspertów, który 
przedstawi raport i propozycje 
rozwiązań.

Polityka kadrowa — tu jedno 
z zadań dotyczy systematyczne­
go usuwania dysproporcji w 
rozmieszczeniu kadry naukowej 
w kraju, inne — dalszego roz­
woju studiów podyplomowych, 
kolejne — określenia zapotrze­
bowania na kadry z wyższym 
wykształceniem w perspekty­
wie najbliższych 5—10 lat i o- 
kreślenie liczby kształconych 
studentów na poszczególnych 
kierunkach studiów.

Aparatura naukowo-badawcza 
— np. opracowanie programu 
rozwoju polskiego przemysłu 
produkcji tej aparatury i środ­
ków automatyzacji badań.

Perspektywiczne programy 
badawczo-rozwojowe — tu jest 
wymieniony m.in. kompleksowy 
program zagospodarowania Wi­
sły i rozwoju gospodarki wod­
nej — z uwzględnieniem dotych­
czasowego opracowania progra­
mu rządowego w tym zakresie. 
Do tej samej grupy należy przy­
gotowanie państwowego progra­
mu chemizacji gospodarki naro­
dowej kompleksowego progra­
mu komputeryzacji i automaty­
zacji procesów produkcyjnych, 
analiza możliwości odkrytych 
a nie eksploatowanych surow­
ców itd.

W dziale człowiek-technika 
zadaniem jest m.in. podjęcie 
programu zmierzającego do u- 
sunięcia czynników sprzyjają­
cych rozwojowi chorób układu 
krążenia oraz do opracowania 
metod i sposobów skutecznego 
zapobiegania tym chorobom i 
ich leczenia. Inne zadanie doty­
czy intensyfikacji prac badaw­
czych i konstrukcyjnych nad 
specjalistyczną aparaturą me­
dyczną.

Środowiska naukowe i tech­
niczne mają m.in. za zadanie 
skoncentrowanie wysiłków na 
działalności wdrożeniowej i na 
opracowaniach oryginalnych 
polskich technologii związanych 
z realizacją tematów’ prioryteto­
wych. Zadaniem jest również 
wypracowanie i określenie kie­
runków specjalizacji badawczej 
poszczególnych szkół wyższych.

Te wymienione przykładowo 
zadania wskazują, jak wielki 
jest obszar działania, jak trud­
ny i odpowiedzialny obowiązek 
stoi przed wszystkimi instytu­
cjami, organizacjami, placówka­
mi i ludźmi, odpowiedzialnymi 
za realizację rządowych ustaleń, 
opartych o uchwały XII ple­
num. Trzeba jednak widzieć 
również wielką szansę, jaką da- 
je nauce i technice wzmożenie 
wysiłków w tym zakresie. Szan­
sę tę trzeba w pełni wykorzy­
stać dla przyspieszonego rozwo­
ju naszego kraju. E.W.

Reporterska sonda „Życia"

Zspraszunf a M aa owmbranie
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 .

— A 
niowe?

— W
osiedlu 
mieszkań. Nigdy Warka w cią­
gu jednego roku nie uzyskała 
tak wielu mieszkań. Zasoby 
mieszkaniowe powiększy budu­
jące się osiedle 100 domków je­
dnorodzinnych. Do wielu dom­
ków wprowadzili się już miesz­
kańcy i ta część osiedla jest za­
gospodarowana: z alejkami,
drogami i ogrodami. I to jest 
również wynik zapobiegliwości 
mieszkańców 
gląd swojego
mu.

budownictwo mieszka-

nowo budującym się 
blokowym oddano 250

dbających o wy- 
miasta, ulicy, do-

leży w samym— Warka __
środku największego w kraju 
zagłębia owocowego...

— Jest to nasze bogactwo i 
nasza duma. Na 7,5 tys. ha w 
dolinie Pilicy rozciągają się na­
sze sady, gdzie właśnie teraz 
nastał czas zbiorów. Bogatych 
zbiorów, gdyż sady wyjątkowo 
w tym roku obrodziły. Na 3 tys. 
gospodarstw rolnych w naszej 
gminie 1500 to specjalistyczne 
gospodarstwa sadownicze, będą-

Ostateczne zlikwidowanie
ospy

Informacja własna
(P) Oddział Mikrobiologii Wy­

działu Lekarskiego w Birming­
ham jest jednym z dwu labora­
toriów w Anglii prowadzących 
badania nad ospą. Obecnie zosta­
ło ono zamknięte, gdyż istnieją 
wszelkie powody do przypusz­
czeń. że było źródłem zarażenia 
40-letniej fotografki, pracow- 
niczki tego oddziału, która zmar­
ła w tych dniach, na ospę.

Jak informuje Światowa Or­
ganizacja Zdrowia, w całym 
świecie jest już tylko 12 labo­
ratoriów. które przechowują wi­
rusa ospy (w Polsce nie ma 
żadnego). Wynika to z koniecz­
ności zachowania wyjątkowych 
środków ostrożności, których to 
wymaga m.in. dlatego, że w 
wielu krajach odstąpiono już 
od obowiązkowych szczepień 
przeciwko ospie. Najmłodsza 
generacja nie jest więc zabez­
pieczona przeciw tej chorobie.

Światowa Organizacja Zdrowia 
na podstawie uchwały ostatnie­
go Światowego Zgromadzenia 
Zdrowia, ustanowiła nagrodę w 
wysokości 1000 dolarów dla 
pierwszego człowieka, który w 
okresie poorzedzajaevm uznanie 
ospy naturalnej za zlikwidowaną, 
to jest do końca 1979 r., wykryje 
przypadek tej choroby. Chodzi o 
chorego, który zaraził się od 
innej osoby, przy czym obecność 
wirusa ospy musi być potwier­
dzona badaniami laboratoryjny­
mi. (A.D.)

ce w rękach dobrych fachow­
ców, którzy mają codzienny 
kontakt z naukowcami i prak­
tykami z Zakładu Doświadczal­
nego w Nowej Wsi. Dla rozwi­
jającej się naszej gospodarki, 
gdzie w ciągu roku powstaje 
300 ha nowych sadów, w Zespo­
le Szkół Ogrodniczych kształci 
się 700 młodych przyszłych 
ogrodników.

— Od trzech lat we wrześniu, 
również przy udziale „Życia”, 
wyznaczamy sobie spotkanie w 
Warce na tradycyjnym owoco- 
braniu...

— W tym roku święto owo­
cowych plonów przypada na 16 
i 17 bm. Będzie to okazja, aby 
po dobrze przepracowanym ro­
ku podziękować sadownikom za 
ich trud, za piękne plony owo­
ców, jakie mamy w nadpilic­
kich sadach. W niedzielę, 17 bm. 
na stadionie Pilica o godz. 11 
rozpocznie się prawdziwy owo­
cowy karnawał. W gościnę 
przyjadą do nas Łęccy Górale 
z zaprzyjaźnionej gminy, gdzie 
wiosną obchodzone jest święto 
kwitnącej jabłoni. Muzyką ka­
pel, pieśnią ludową, zaw’odami 
jeździeckimi, występami zespo­
łów artystycznych radomskiego 
„Waltera” oraz artystów scen 
warszawskich wypełniony zo­
stanie program dorocznego 
święta owocobrania. Piękne, 
dorodne jabłka z wareckich sa­
dów znajdą się na stoiskach 
kiermaszu w pełnym wyborze 
i w każdej ilości. Korzystając 
z okazji, zapraszam wszystkich 
Czytelników „Życia” do Warki 
na owocowe zakupy i na do­
roczne święto owocobrania.

— Dziękujemy.
Rozmawiał:

BRONISŁAW DUDA

(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
dziernika, natomiast ostatnim 
dniem skupu warzyw i owoców 
ma być 30 listopada.

Prawdziwym problemem w Ło­
dzi jest brak odpowiednich ma­
gazynów do przechowywania zi­
mowych zapasów. W całym 
miejskim województwie łódzkim 
jest zaledwie jedna ziemniaczar- 
ka na 2 tys. ton. Resztę ziem­
niaków trzeba przechowywać w 
kopcach. Powoduje to spore 
straty, prawie 30 proc, ziemnia­
ków w każdym kopcu gnije.

W tym roku 
warzyw i owoców 
będzie nastręczało 
wiele trudności, ze 
deszczową pogodę, 
ziemniaki, kapusta _ _______ .
szczególnie wilgotne. W związ­
ku z tym podjęto decyzję, aby 
maksymalną ilość warzyw u- 
mieścić w suchych, przestron­
nych pomieszczeniach. Wydział 
Gospodarki Komunalnej otrzy­
mał więc od prezydenta miasta 
polecenie, aby wolno stojące bu­
dynki, po odpowiedniej adapta­
cji. a więc odkażeniu, pomalo­
waniu itp., oddać na przecho­
walnie.

I tak np. wykorzysta się po­
mieszczenia po byłej rzeźni, 
gdzie będzie można przechować 
400 ton warzyw, obudowaną wia­
tę w Strykowie. która pomieści 
500 ton cebuli, pofabryczny bu­
dynek w Zgierzu, który ma być 
przystosowany na magazyny 
Pewexu, ale czasowo będzie słu­
żył przechowywaniu 400 ton to­
waru, w budynkach po byłej 
cegielni w Sierpowie zimować 
będzie 2 tys. ton ziemniaków. 
Planuje się także obudowanie 
wiaty lubartowskiej, w której 
mieściłby się zapas kilkuset ton, 
tzw. awaryjny, na wypadek, 
gdyby z powodu bardzo suro­
wej zimy były trudności z do­
staniem się do kopców...

Przedstawiciele zakładów pra­
cy wspólnie z władzami miasta, 
postanowili także, że każda za­
kładowa stołówka zatroszczy się 
o przechowanie surowców we 
własnym zakresie. Wojewódzka 
Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze- 
larska wydała w tym celu dla 
wszystkich zakładów specjalne 
instrukcje dotyczące warunków 
i snosobów przechowywania o- 
woców i warzyw.

Niezależnie jednak od bardziej 
lub mniej pomysłowych sposo­
bów składowania, kolcowanie 
będzie stanowiło w dalszym cią­
gu podstawowy sposób maga­
zynowania zapasów. Wobec te­
go specjaliści ze Spółdzielni O- 
grodniczej w porozumieniu z In­
stytutem Sadownictwa postano­
wili ulćpszyć kopce, a przede 
wszystkim zmniejszyć do mini­
mum powstające w nich straty.

W tym roku jeszcze zbuduje 
się na terenie województwa 
łódzkiego siedem kopców tech­
nicznych. Kopiec taki 
ny jest deskami, a 
przykryty słomą. W 
sób powstaje tunel, 
tłoczy się powietrze, 
mi sprawdza się temperaturę i 
wilgotność panującą we wnętrzu 
kopca. W tym roku będzie to 
eksperyment; jeżeli się powie­
dzie. w przyszłym roku takich 
kopców przybędzie. Mimo tych 
wszystkich ulepszeń budowa 
magazynów dla Łodzi jest ab­
solutna koniecznością. Jeśli -ie 
liczyć prowizorycznych pomiesz­
czeń przygotowywanych na 
magazyny w tvm roku. Łódź 
posiada zaledwie trzy przecho­
walnie, w których zgromadzić 
można 2 tvs. ton ziemniaków, 
900 ton cebuli i 1500 ton jab­
łek. Stad ogromnie pocieszają­
ca była dla władz miasta wia­
domość. że jeszcze w tym roku 
rozpocznie się budowa ziemnia- 
czarki na 10 tvs. ton. Koszt tej 
budowy wyniesie 180—200 min 
złotych.

KRYSTYNA LUBELSKA
Poznań: dodatkowy 
skup ziemniaków

Poznaniacy znani są z zapo­
biegliwości, gospodarności, a 
także z zamiłowania do... ziem­
niaków i kapusty. Znana jest 
zresztą w kraju wielkopolska 
kuchnia.

Kiedy w połowie sierpnia nad 
zaopatrzeniem w ziemniaki, wa­
rzywa i owoce na sezon zimo­
wy obradowała Wojewódzka 
Rada do spraw Rynku, zbiory 
ziemniaków rysowały się mi­
zernie — była wtedy susza. Póź­
niej przyszły deszcze — złe dla 
zbóż, dobre dla okopowych. 
Ziemniaki udały się i wojewódz­
two poznańskie zaopatrzy się w 
nie z własnych zbiorów.

O programie organizowania 
zimowych zapasów rozmawiam 
z Danutą Włodarczyk, dyrekto­
rem Wydziału Handlu i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego w Po­
znaniu.

Zacznijmy od ziemniaków. — 
Tegoroczna wiosna — mówi 
dyr. Włodarczyk — kiedy za­
brakło na naszym rynku ziem-

za- 
za- 
Re- 
po- 
nie

przetrzymanie 
do wiosny 
szczególnie 

względu na 
Zwłaszcza 

i cebula są

obudowa- 
następnie 
ten SDO- 
w który 

Czujnika*

niaków, gdyż liczyliśmy na do­
datkowy skup i kiedy ceny po­
szły w górę, nauczyła nas, że 
trzeba zapewnić sobie pełne za­
opatrzenie, aż do nowalijek 
roku 1979. Nasze łącżne potrze­
by obliczamy na 46 tys. ton 
ziemniaków, z tego na bieżące 
potrzeby ludności (jesienne za­
kupy w detalu) przypadnie 
5.400 ton, na zaopatrzenie 
łóg za pośrednictwem ich 
kładów pracy — 15.000 ton. 
zerwa zimowa i wiosenna to 
nad 22.500 ton. Tym razem
będziemy czekać z dodatkowym 
skupem do wiosny. Ponieważ na 
posiedzeniu Rady Rynku stwier­
dziliśmy, że może nam brako­
wać kilku tysięcy ton ziemnia­
ków, rozpisaliśmy dodatkowy 
skup w naszych 62 gminach. 
Oczywiście, na razie ziemniaki 
z wykopków idą na bieżące za­
opatrzenie. Główna nasza tro­
ska to jak najlepsze przecho­
wanie ziemniaków przez zimę. 
PGR i spółdzielnie produkcyjne 
robią to u siebie we własnym 
zakresie. Organizacje „Samopo­
mocy Chłopskiej” oraz spół­
dzielczość ogrodnicza zajmują 
się organizowaniem kopcowania 
ziemniaków na wsi. Przygoto­
waliśmy odpowiednią ilość sło­
my, tarcicy, wyznaczono tere­
ny. Są jednak kłopoty z zaopa­
trzeniem się w odpowiednie ter­
mometry.

Kilka tysięcy ton zakopcują 
sami rolnicy, u których ziem­
niaki kupujemy, ale tym razem 
z pełną gwarancją, że trafią do 
handlu.

Jak przygotowujemy zaopa­
trzenie za pośrednictwem zakła­
dów pracy? Właśnie 15 wrześ­
nia zamknęliśmy przyjmowanie 
zamówień. Do 13 września w sa­
mym mieście Poznaniu 280 za­
kładów pracy zamówiło dla 
swych załóg 15 tys. ton ziem­
niaków, w Gnieźnie 24 zakłady 
— 470 ton, w Środzie i Śremie 

-trzy zakłady 131 ton.
Opracowano program pracy 

transportu. Duże zakłady odbie­
rać będą ziemniaki wprost z 
pola i przewozić do miast, obej­
mie to 60 proc, zaopatrzenia. 
Mniejszym zakładom transport 
załatwia sam handel. Planuje­
my także, by niektóre zakłady 
postarały się przechować część 
ziemniaków u siebie — mają 
nieraz ku temu warunki.

A co z warzywami i owoca­
mi? W tym przypadku woje­
wództwo poznańskie już nie jest 
samowystarczalne, część kupuje 
się w centralnej Polsce.

Planuje się zgromadzić rezer­
wę zimową i wiosenną w ilości 
16 tys. ton warzyw, czyli o pół­
tora tysiąca więcej niż przed ro­
kiem. W tym kapusty świeżej 
ma być 3.200 ton a kwaszonej 
2.200 ton. Jest to jarzyna uni­
wersalna dla poznaniaków, z 
niej robi się tu wiele potraw. 
Marchwi zgromadzi się 4.300 
ton, a cebuli 2.200 ton. Urodzaj 
na ogórki w tym roku jest 
kiepski. Ogórków kwaszonych 
przygotuje się zapas 750 ton 
(kwasi się je niestety kosztem 
bieżącej' sprzedaży detalicznej).

Jeżeli chodzi o owoce, to w 
zasadzie zimować mogą tylko 
jabłka i niektóre, rzadkie ga­
tunki gruszek. Zamierza siętunki gruszek. Zamierza 
zgromadzić na zimę 3.000 ton 
jabłek, o 200 ton więcej niż 
przed rokiem. Tysiąc ton przy­
wiezie się z woj. stołecznego, 
lubelskiego, radomskiego. 900 
ton dostarczą własne PGR, 
resztę da skup od indywidual­
nych sadowników. Największe 
kłopoty sprawia przechowanie 
jabłek przez zimę w domu, jak 
wiadomo bardzo rzadko to się 
udaje. Znaleziono możliwości 
przechowania 2000 ton, a szuka 
się intensywnie miejsca na 
przezimowanie tysiąca ton. Eks­
perci badają właśnie możliwości 
przechowania jabłek w jednej z 
hal na terenach targowych w 
Poznaniu. Jeżeli się to uda, jeśli 
dyrekcja MTP nie zażąda wy­
górowanych opłat — kończy 
dyr. Danuta Włodarczyk — bę­
dziemy mieli dobrą sytuację ze 
sprzedażą jabłek przez zimę i 
wiosnę. Myślę, że uda nam się 
zimowe zaopatrzenie i zapasy 
warzyw i owoców zorganizować 
w tym roku sprawnie. Wiele tu 
zależy od naszych organizacji 
handlowych, a także od samych 
zakładów pracy. Nad całością 
spraw czuwa u nas specjalny 
sztab, działający przy wojewo­
dzie.

częstochowskiego, w tym 13 
tys. ton dostarczonych zostanie 
wprost do piwnic pracowników 
częstochowskich zakładów pro­
dukcyjnych. Przedsiębiorstwa 
odbiorą zamówione partie z 
punktów skupu własnymi samo­
chodami. 5 tys. ton stanowić 
będzie rezerwę zimową.

Czy tym razem wystarczy? 
Aby odpowiedzieć na pytanie 
sięgnijmy do wielkości ubiegło­
rocznych. W 1977 roku zapasy 
wynosiły zaledwie 2 tys. 300 
ton, przy czym część ich znaj­
dowała .się — jak wspomnieliś­
my — nie w magazynach WSO 
lecz w kopcach i piwnicach rol­
ników, co okazało się niepewne. 
Dodajmy ponadto, że wśród pra­
cowników rozprowadzono nie 
13 tys. ton, jak zamierza się 
tegorocznej jesieni, lecz niespeł­
na 9 tysięcy.

Prezes Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczej — inż. Hen­
ryk Zymek zapewnia nas, że i 
z drugą sprawą, a więc maga­
zynowaniem będzie znacznie le­
piej. Całość rezerwy ma już za­
pewnione miejsce w kopcach i 
ziemniaczarkach przygotowa­
nych przęz przedsiębiorstwa od­
powiedzialne za dystrybucję 
warzyw.

Oprócz zaopatrzenia regionu 
częstochowskiego znaczne ilości 
ziemniaków — blisko 60 tys. ton 
wysłane zostaną do województw 
katowickiego i bielskiego. Kar­
tofle na Śląsk zabierają samo­
chody wprost z punktów skupu 
poszczególnych gminnych spół­
dzielni, przywożąc w drodze po­
wrotnej węgiel dla robotników.

W zimowej spiżarni będzie 
7.700 ton warzyw i owoców. 
Tak więc również i tych wita­
min znajdziemy na rynku około 
10 proc, więcej niż w ubiegłym 
roku. Spore ilości jabłek, pomi­
dorów, ogórków, śliwek i in­
nych płodów ogrodniczych trafi 
do domów i piwnic mieszkań­
ców za pośrednictwem prowa­
dzonej od kilku ląt akcji „Wi­
tamina”.

W ponad 200 przedsiębiorst­
wach województwa częstochow­
skiego zorganizowane zostały na 
terenach zakładów pracy punk­
ty sprzedaży warzyw i owoców 
po tańszych cenach, sprowadza­
nych tutaj za pośrednictwem 
WSO lub wprost od rolników. 
Dużym powodzeniem załóg cie­
szą się wycieczki urządzane na 
plantacje warzyw i owoców. 
Podczas tych wyjazdów pracow­
nicy sami uzupełniają swoje do­
mowe zapasy.*

Przypuszcza się, że w tego­
rocznej akcji rozprowadzi się 
dodatkowo 1.300 ton jarzyn i 
owoców. Spore ich ilości zaku­
pili już hutnicy „Bieruta”, włók­
niarze częstochowskich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego, 
przędzalni czesankowych — 
„Elanex” i „Wełnopol”.

Aby usprawnić zaopatrzenie 
pracowników, w porozumieniu 
z Wojewódzką Spółdzielnią 
Ogrodniczą i Wojewódzkim 
Związkiem Spółdzielni Rolni­
czych wprowadzono kupony to­
warowe. Na ich podstawie pra­
cownicy mieszkający w dużych 
odległościach od macierzystych 
zakładów będą mogli zaopatrywać 
się w ziemniaki, warzywa i o- 
woce w placówkach GS i w 
punktach skupu w pobliżu miej­
sca zamieszkania. Placówki te 
będą czynne jesienią w całym 
województwie od godziny 6 do 
22, także w niedzielę.

•
 Wiceprezes Rady Ministrów

Tadeusz Pyka spotkał się z 
przebywającym w Polsce na 

zaproszenie KC PZPR kierow­
nikiem Wydziału Handlu i 
Usług KC KPZR Jakowem 
Kabkowem. Poinformowano się 
o sytuacji rynkowej oraz prze­
dyskutowano możliwości zwięk­
szenia wymiany towarów rynko­
wych między organizacjami han­
dlu wewnętrznego Polski i ZSRR. 

W spotkaniu udział wzięli mi­
nister handlu wewnętrznego i u- 
sług Adam Kowalik oraz zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
PZPR Stanisław Bajur.

Obecny był radca handlowy 
ambasady ZSRR Anatolij Barkow- 
ski.

•
 15 bm. odbyło się posiedze­

nie sekretariatu Polskiego 
Komitetu Obchodów Mię­

dzynarodowego Roku Dziecka. 
Omówiono stan przygotowań do 
obchodów MRD. który przypada 
w 1979 r. ze szczególnym uwzględ­
nieniem podjętych w tym zakre­

sie działań w poszczególnych wo­
jewództwach. Do chwili obecnej 
w 33 województwach powołano 
już wojewódzkie komitety obcho-

dów MRD oraz przyjęto programy 
działania. W pozostałych komitety 
takie powołane zostaną do końca 
września br.

Obrady prowadził Wit Drapich. 
wiceprzewodniczący OK FJN. wi. 
ceprzewodniczący Polskiego Ko­
mitetu Obchodów MRD.

•
 15 bm. wiceprezes Rady Mi­

nistrów Mieczysław Jagiels­
ki przyjął przebywającego 

w Polsce gubernatora Banku An­
glii, Gordona Richardsona. Omó­
wiono zagadnienia dotyczące dal­
szej współpracy gospodarczej i 

finansowej między Polską i W. 
Brytanią.

W rozmowach wziął udział pre­
zes NBP Witold Bień. Obecny był 
ambasador W. Brytanii — Ken­
neth Robert Comyn Pridham. 
• 15 bm. na zaproszenie władz 

państwowych przybyła do 
Warszawy Margarita Lopez 
Portillo y Pacheco — dyrek­

tor generalny d/s radia, telewi­
zji i kinematografii Meksyku.

Lopez y Portillo przeprowadzi 
rozmowy w sprawie dalszego roz­
woju współpracy między obu 
krajami na odcinku kultury i 
sztuki oraz radia i telewizji. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Dziesiąty rok działalności 
Klubu Przyjaciół „Życia"(P) Powstały z inicjatywy ..Życia Warszawy” i znajdu­jący się pod jego patronatem Klub Przyjaciół „Życia" wkra­cza w dziesiąty rok swojej działalności.

Współczesna cywilizacja bar­
dzo często niesie ze sobą po­
czucie osamotnienia. Dokucza 
ono w niemałej mierze osobom 
znajdującym się w średnim 
wieku, a więc osobom pracują­
cym zawodowo i na ogół neł- 
nosDrawnym. Utworzenie Klu­
bu Przyjaciół „Życia” miało wła­
śnie na celu przyjście z pomo­
cą samotnym ludziom stanu 
wolnego, należącym do tejże 
grupy wiekowej.

Podstawową formą kontak­
tów pomiędzy członkami Klubu 
są cotygodniowe spotkania na 
ciekawych imprezach bądź wie­
czorkach klubowych, gdz^e 
zwykle podaje się informacje

o planowanych wycieczkach 
niedzielnych, zasługujących na 
obejrzenie spektaklach teatral­
nych i o innych rozrywkach 
kulturalnych.

W czasie istnienia Klubu 
Przyjaciół „Życia” zwykle bra­
kowało wolnych miejsc dla no­
wych kandydatów na członków 
Klubu. Tylko w pewnych mo­
mentach powstawały możliwoś­
ci do ich przyjmowania. Obec­
nie, wkraczając w dziesiąty rok 
swojej działalności. Klub może 
przyjąć niewielka liczbę samot­
nych pań i panów w średnim 
wieku, stanu wolnego. Chętni 
zechcą kierować zgłoszenia, po­
dając krótka informację o so­
bie oraz motywy wyjaśniające 
potrzebę należenia do Klubu, 
na adres: „Zycie Warszawy” 
ul. Marszałkowska 3/5, 00-624
Warszawa, z dopiskiem na ko­
percie: Klub Przyjaciół „Ży­
cia”.

ANDRZEJ 2MUDA
Częstochowa: więcej 
warzyw i owoców

(P) Częstochowskie — jedno z 
większych zagłębi ziemniacza­
nych w Polsce, zielone zaplecze 
Górnośląskiego Okręgu Prze­
mysłowego, odbierze z punktów 
skupu ponad 90 tys. ton ziem­
niaków. Zgromadzenie odpo­
wiednio dużych zapasów to jed­
nak nie wszystko. Tematem nu­
mer jeden stają się — przygoto­
wanie bazy magazynowej, środ­
ków transportu i zorganizowa­
nie sprawnej dystrybucji

A z tymi sprawami w ubieg­
łym roku — mimo wcześniej­
szych optymistycznych dekla­
racji Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczej — nie było naj­
lepiej.

Zakontraktowane u prywat­
nych producentów ziemniaki 
„nie spływały” — jak określali 
potocznie handlowcy — regular­
nie do punktów sprzedaży. Wy­
stępowały w związku z tym 
często długie przerwy w zaopa­
trzeniu. Wielu hodowców, mimo 
podpisanych wcześniej umów ze 
spółdzielnią, nie wywiązywało 
się również w stu procentach z 
przyjętego na siebie zobowiąza­
nia.

Wnioski są proste: zgromadzić 
większe rezerwy, przygotować 
nadto dla całej masy własne 
magazyny i kopce. Temat 
„wzięła na warsztat” wojewódz­
ka instancja partyjna, poświęca­
jąc mu jedno z ostatnich posie­
dzeń egzekutywy KW PZPR. 
Stanowił on także główny punkt 
obrad Wojewódzkiej Rady 
Rynku.

26 tys. ton przeznacza się na 
zaopatrzenie ludności regionu

© 15 bm. w Państwowym Mu­
zeum Etnograficznym w Warsza­
wie otwarto ekspozycję materia­
łów stanowiących plon konkursu 
pn, „Zwyczaje rodzinne w kul­
turze ludowej — miłeść i mał­
żeństwo”. ogłoszonego w 1976 r. 
przez Zarząd Główny Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
Wystawa obejmuje część spośród 
kilkuset zebranych eksponatów 
dokumentujących przemiany, ja­
kie nastąpiły na przestrzeni ostat­
nich 75 lat w ludowych obycza­
jach i obrzędach związanych z 
założeniem rodziny.

© 15 bm. zakończyło się we 
Wrocławiu IV międzynarodowe 
sympozjum kompatybilności elek­
tromagnetycznej, w którym uczest­
niczyło 220 naukowców-specjalistów 
z 18 krajów. Zaprezentowano na 
nim najnowsze osiągnięcia zwią­
zane m. in. z prawidłowym wy­
korzystywaniem całego zakresu fal 
elektromagnetycznych. oddziały-

fcw oMeftf (W 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
bloki rotacyjne mają być odda­
ne w listopadzie br. i w I kwar­
tale 19?9 r.

Na Ursynowie, gdzie powsta­
je miasteczko akademickie dla 
studentów SGGW-AR niedawno 
oddano do użytku młodzieży na­
stępne obiekty: 3 domy aka­
demickie (na 660 miejsc każdy). 
Pod koniec tego roku przekaza­
ny będzie jeszcze jeden. Stu­
denci otrzymają taicie (prawdo­
podobnie w przyszłym roku) 
stołówkę na 2 tys. osób (obec- 

’nie istniejąca mieści 800 osób). 
Rozbudowany zostanie ośrodek 
szklarniowy. Wykonawcami prac 
budowlanych jest Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysło­
wego „Dźwigar’’.

Na Ursynowie zamieszka w 
przyszłości większość studentów 
SGGW, spośród których blisko 
połowa przyjechała na studia 
spoza Warszawy.

Jeszcze w tym roku akade­
mickim, w październiku, ma 
zostać oddany do użytku gmach 
przeznaczony dla wydziału za­
rządzania i niektórych kierun­
ków slawistyki i rusycystyki 
Uniwersytetu Warszawskiego 
przy ul. Smyczkowej dla ok. 
700 studentów, oraz stołów­
ka przy ul. Dobrej na 1400 
miejsc. Pod koniec roku goto­
wy będzie kolejny gmach dy­
daktyczny oraz rozpoczęta zo­
stanie budowa następnego o- 
biektu.

waniem energii wielkiej często­
tliwości na środowisko ' ' ' '
ne oraz na urządzenia 
tenhnicznb.

© 15 bm. zawinął do 
z przyjacielską wizytą 
35-lecia LWP okręt Wyższej Szko­
ły Marynarki Wojennej Związku 
Radzieckiego „Smolny”. Na je­
go pokładzie znajdują się słucha­
cze oraz wykładowcy tej zasłużo­
nej dla sił zbrojnych ZSRR — u- 
czelni wojskowej z kontradmira­
łem Igorem Karmanowem.

W uroczystym powitaniu, któ­
re odbyło się zgodnie z marynar­
skim ceremoniałem, uczestniczyli 
przedstawiciele władz miasta 
Szczecina i województwa oraz 
mieszkańcy miasta i delegacje 
młodzieży.

© W stolicy Czerwonego Za­
głębia rozpoczęły się 15 bm. tra­
dycyjne „Dni Sosnowca” — trzy­
dniowa impreza społeczno-kultu­
ralna będąca ok-zją do przeglą­
du osiągnięć regionu.

ih

biologicz- 
i systemy

Szczecina 
z okazji

n
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Rozpoczęto także budowę 13- 
kondygnacyjnego budynku ’la 
SGPiS (obok gmachu głów­
nego przy Al. Niepodległości). 
Będą się tu mieścić instytuty 
naukowe tej uczelni oraz cen­
trum komputerowe i baza po­
ligraficzna. Zakończenie budowy 
tego obiektu przewidziano na 
1981 r„ w 75 rocznicę zało­
żenia Szkoły.

Około 967,5 tys. m sześć.. 
mieć będzie zespół obiektów 
Akademii Medycznej na Polu 
Mokotowskim. Całość ma stano­
wić bazę dydaktyczną dla 2400 
studentów, a część kliniczna 
mieścić będzie ok. 1960 łóżek. 
Gotowy jest już Instytut Chi­
rurgii, w budowie jest Klinika 
dla Instytutu Chorób Wewnętrz­
nych. Najpilniejszym zaś zada­
niem dla budowlanych (Kombi­
nat Budowlano-Montażowy Po­
łudnie) to jak najszybsze prze­
kazanie obiektu diagnostyczne­
go dla ICHW.

Z aktualnym stanem przy 
budowie obiektów socjalnych i 
dydaktycznych stołecznych u- 
czelni zapoznał się 15 bm. se­
kretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka, który 
wraz z sekretarzami KW PZPR 
Januszem Earczem i Krzyszto­
fem Kruszewskim oraz wice­
prezydentem m. st. Wars-awy 
Jerzym Brzostkiem odwiedził 
szereg stołecznych wyższych 
uczelni, (alr)

MAŁGORZATA 
SZCZODROWSKA

(C) dokończenie ze str. 1 
przewodnia przyjętych postano­
wień, które stanowią podsta­
wę do dalszych prac nad bud­
żetem, jest dążenie do uzyska­
nia poprawy efektywności gos­
podarowania, co powinno przy­
czynić się do wzrostu akumula­
cji finansowej i dochodów bud­
żetowych.

W planowaniu wydatków z 
budżetu obowiązuje — jak pod­
kreślono — zasada celowego 
i oszczędnego użycia środków. 
Zapewniając pełne pokrycie wy­
datków niezbędnych dla realiza­
cji celów socjalnych, 
nych i komunalnych 
datków ponoszonych 
pieczenia społeczne, 
nie będzie się dążyć 
nalizacji kosztów produkcji o- 
raz ograniczenia kosztu utrzy­
mania administracji 
i gospodarczej.

Prezydium Rządu 
plan koordynacyjny 
siedmiu rządowych 
badawczo-rozwojowych pod na­
zwą „Kompleksowe przetwórstwo 
węgla”. Celem programu jest 
opanowanie i wdrożenie metod 
gazyfikacji węgla na gaz syn­
tezowy oraz przerób gazu na 
podstawowe produkty chemicz­
ne. Pomyślna realizacja progra­
mu powinna umożliwić w pers­
pektywie wysoce efektywne wy­
korzystywanie krajowych zaso-

kultural- 
oraz wy- 
na ubez- 
jednocześ- 
do racjo-

państwowej
rozpatrzyło 
jednego z 
programów

Dziś zaćmienie 
Księżyca

Informacja własna
(P) W sobotę nastąpi zaćmie­

nie Księżyca. Zjawisko to moż­
na będzie obserwować gołym 
okiem (oczywiście, jeśli warunki 
atmosferyczne pozwolą) od godz. 
19.21.

Wówczas Księżyc wejdzie w 
tzw. półcień. Początek całkowi­
tego zaćmienia nastąpi 
20.25.

Punkt kulminacyjny 
o godz. 21.05. Wówczas Księżyc 
znajdzie się całkowicie w cieniu 
Ziemi. Koniec całkowitego za­
ćmienia nastąpi o godz. 21.45.

Podczas zaćmienia Księżyc 
nie znika całkowicie, a jedynie 
nabiera ciemnoczerwonej bar­
wy. (lat) . ...---- —

bów węgla kamiennego i bru­
natnego iako źródło pozyskiwa­
nia surowców dla polskiej che­
mii.

Doniosłość tego problemu rysu­
je się szczególnie wyraźnie na 
tle światowej sytuacji surow­
cowej oraz przewidywanego 
rozwoju przemysłu chemicznego 
w Polsce. Do prac związanych 
z tym ogromnym przedsięwzię­
ciem naukowo-technicznym zo- 
staje włączony potencjał 
resortów gospodarczych, 
wek naukowych PAN i 
wyższych. Wykorzystane 
także przodujące doświadczenia 
zagraniczne. Koordynację poczy­
nań powierzono ministrowi gór­
nictwa. Prezydium Rządu zale­
ciło uściślenie szeregu punktów 
programu i planu koordynacyjne­
go we współdziałaniu z PAN.

Na posiedzeniu zapadła decy­
zja o budowie nowej kopalni 
węgla kamiennego „Ornontowi­
ce” w Rybnickim Okręgu Węg­
lowym. gdzie występuje węgiel 
koksowy, bardzo potrzebny gos­
podarce i poszukiwany ria ryn­
ku światowym. Przyjęto także 
uchwale w sprawie budowy na 
linii hutniczo-siarkowej Hrubie­
szów — Huta „Katowice”, bazy 
przeładunkowej węgla w Slaw- 
kowie-Cieślach o zdolności 
1,8 min ton w 1980 r. Węgiel 
będzie dostarczany do bazy li­
niami kolei górniczych, co po­
winno przyczynić się do zła­
godzenia trudności związanych 
z wywozem tego surowca z 
Górnośląskiego Okręgu Węglo­
wego.

Ministerstwo Rolnictwa przed­
stawiło Prezydium Rządu ma­
teriał ilustrujący obecny stan i 
zamierzenia 
wania gleb, 
produkcji i 
wapniowych • 
nezowych w „ 
1978—1979. Przyjęto decyzje

wielu 
placó- 
szkół 
będą

spotkań ze studentami I roku, 
iak i lat starszych. Oceniono 
także stopień przygotowania u- 
czelnj pod względem inwesty­
cyjnym i remontowym. W wię­
kszości obiektów dydaktycznych, 
a także socjalnych; które pod­
dano remontowi, roboty nrze- 
biegają dobrze i bed? ukończo­
ne nrzed 1 października.

Wiele uwagi poświęcono w 
tym roku również odpowiednie­
mu przygotowaniu pomocy nau­
kowych, m. in. podręczników. 
Podiete działania pozwalain na 
terminowe, rytmiczne rozpoczę­
cie nauki w nowym rolni aka­
demickim. a jednocześnie za­
pewniają korzystne warunki do 
pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej. (PAP)

Zmarł profesor 
Witold Starkiewkz

(P) Zmarł prof. Witold Stan­
kiewicz — wybitny uczony. le­
karz - okulista, wychowawca 
kadr medycznych i dz alacz spo­
łeczny. Od ponad 30 lat związał 
się na stale ze Szczecinem i Po­
morską Akademią Medyczną, w 
której pracował od roku 1948, 
położył wielkie zasługi dla roz­
woju tej uczelni — był m.in. jej 
rektorem. Jego wybitne osiąg­
nięcia w zakresie leczenia oczu 
zyskały mu międzynarodowe 
uznąpie.

Był odznaczony Orderem Bu­
downiczych Polski Ludowej. Or­
derem Sztandaru Pracy I kl. i 
innymi odznaczeniami państwo­
wymi. (PAP)

o godz.
nastąpi

dotyczące wapno- 
a także przebieg 

dostaw nawozów 
i wapniowo-mag- 
roku gospodarczym 

2 o 
charakterze realizacyjnym, któ­
re powinny wpłynąć korzystnie 
na wykonanie nakreślonych w 
tej dziedzinie zadań.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informację o stanie przygotowa­
nia szkół wyższych do rozpoczę­
cia nowego roku akademickie­
go. Wszystkie uczelnie zakoń­
czyły prace związane z przyję­
ciem nowych studentów. W wię­
kszości szkól akademickich przy­
gotowane są tuż programy dni 
adaptacyjnych, obejmujące cykl

Zmiana repertuaru 
w Teatrze Współczesnym

(P) Dyrekcja Teatru Współ­
czesnego zawiadamia uprzejmie 
o następującej zmianie repertu­
aru spowodowanej choroba ak­
tora: w dniach 19, 20 i 21 bm. 
gramy „Emigrantów” (zamiast 
„Największej świętości”), w 
dniach 22, 23 I 24 bm. gramy 
„Największą świętość” (zamiast 
„Gry snów”), w dniach 29 i 30 
bm. gramy „Grę snów” (zamiast 
„Emigrantów”). Bilety aachowu- 
ją ważność lub kasa zwraca 
pieniądze.
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Targi krajowe „Jesień - 78”
Bawełna nadal z
O wełnę pytać nie warto..

„rozdzielnika”

(P) Na targowej ekspozycji dziewiarskiej, oczy wędrowały 
ku manekinom odzianym w efektowne sukienki, bluzy, spódni­
ce i wdzianka, rozum jednak nakazywał, by wpierw poszperać 
w bieliżnie, pończochach, rajtuzach i skarpetach, czyli wyro­
bach mniej widocznych, ale w 
niejszych.Wierzchnie ubiory dziewiar­skie odgrywają wprawdzie w naszej garderobie coraz więk­szą rolę, tym niemniej są tyl­ko uzupełnieniem odzieży z tkanin. Bielizny zaś, skarpet i rajstop — nikt poza dziewia­rzami nam nie dostarczy.

I otóż jeśli idzie o pończosz- 
nictwo — po raz pierwszy na 
obecnych targach nie podlegało 
ono centralnemu rozdzielnictwu, 
co oznacza, że handlowcy z ca­
łego kraju mogli kupować poń­
czochy, skarpety, rajtuzy we­
dług swoich potrzeb, a nie we­
dług kartki z „przydziałem”. I 
nie wykupili wszystkiego, co 
przemysł zaoferował. Dotyczy 
to zwłaszcza damskich rajstop.

Przyznam się od razu, że nie 
wyjaśniłam tej sprawy do koń­
ca, bo każda z interpelowanych 
przeze mnie osób podawała inną 
przyczynę takiego postępowania. 
A wyjaśnić próbowałam dlate­
go, że nie jest dla mnie zrozu­
miałe czemu przy takiej obfi­
tości rajstop, trzeba odwiedzić 
trzy—cztery sklepy, żeby zna­
leźć swój rozmiar i kolor.

Jedni twierdzą, że handel, bę­
dąc w komfortowej dla siebie 
sytuacji kupuje ostrożnie, bo 
wie, że w każdej chwili będzie 
mógł zakup ponowić. Inni u- 
trzymują, iż przyczyna leży w 
jakości tych rajstop: skoro jest 
ich tak dużo, to handel gryma­
si i czyni słusznie, bo zmusza 
producentów do robienia lep­
szych wyrobów. Tak czy ina­
czej, wolelibyśmy, ażeby walka 
o jakość nie odbywała się kosz­
tem naszych nóg i zdartych ze­
lówek, a tak to w tej chwili 
wygląda.

Oferta przemysłu pończoszni­
czego na jesiennych targach u- 
trzymuje się ogółem na pozio­
mie zeszłorocznym, z tym że 
nastąpiły w niej przegrupowa­
nia asortymentowe. Mniej mia­
nowicie produkuje się obecnie 
pończoch stilonowych, więcej 
natomiast wyrobów dla dzieci 
od 2 do 11 lat: podkolańówek 
o 18,2 proc., skarpet o 21 proc., 
rajtuzów o 19 proc. To są bar­
dzo ważne pozycje w dziewiar- 
stwie, bodaj czy nie najważniej­
sze, więc wzrost ich produkcji 
cieszy. Ale ciągle jest on jesz­
cze za mały, o czym najdobit­
niej świadczy, że spośród całe­
go pończosznictwa wyłączono z 
„wolnej” sprzedaży jedynie raj­
tuzy dla dzieci od 2—6 lat, które 
nadal są dzielone centralnie 
między województwa.

Rozdzielnictwem objęte są też 
nadal wyroby niemowlęce, po­
mimo że ich produkcja wzroś­
nie w przyszłym półroczu o 15 
procent i że wyeksponowano je

tej branży dla nas najważ-

na targach osobno, bardzo pięk­
nie zresztą. W przyszłym roku, 
niemowlaki otrzymają ze wszy­
stkich źródeł (tj. z przemysłu 
kluczowego i z drobnej wytwór­
czości) 57 min sztuk rozmaitych 
ubiorów (nie liczącąc pieluch), 
a więc wypadnie tego po 32 
sztuki na niemowlę. 80 procent 
będą stanowiły wyroby z baweł­
ny, a reszta z anilany (kafta­
niki, czapeczki itp.). Przemysł 
dziewiarski wprowadza też — 
na razie na zasadzie ekspery­
mentu w dwóch sklepach war­
szawskich i w Katowicach — 
sprzedaż kompletów niemowlę­
cych. Jest ich trzy rodzaje, w 
trzech różnych cenach. ,

Bielizny bawełnianej w ogóle, 
dla wszystkich będzie w przy­
szłym roku więcej, ale zaledwie 
o 1,5 procent. Jej produkcja o- 
siągnie wielkość 90 min sztuk 
przy 38 min sztuk bielizny sti­
lonowej, na którą popyt bardzo 
wyraźnie maleje. To zresztą 
było do przewidzenia i można 
snuć na przyszłość jeszcze gor­
sze prognozy dla bielizny stilo­
nowej. A zarazem — szukać 
nowego zastosowania dla stilo­
nu, ażeby go nie spotkał taki 
sam ciężki los, jaki był udzia­
łem bistoru.

Piszę „był”, bo bistor jakby 
ostatnio wychodził z impasu. 
Znaleziono dla niego miejsce w 
rozmaitych mieszankach surow­
cowych, które dają bardzo do­
bre efekty, a nawet gdy wystę­
puję w czystej postaci — nie 
jest to już ta imitacja równie 
brzydkiej zachodniej krempliny. 
Stoisko „Teofilowa”, który przed 
niespełna rokiem zmienił bran­
żę (z wełnianej na dziewiarską), 
było wręcz zaskakujące; gdyby 
nie szyld firmy, z pewnością 
wiele osób nie zgadłoby, że mają 
do czynienia z tak poniewiera­
nym bistorem. Pocieniał on 
mianowicie, zmiękł, stał się ma­
tową, lejącą, zwiewną dzianiną.
u wŁMił—»mw,

I
(P) W Warszawie zmarł w 

wieku 80 lat wybitny polski 
pisarz, Zenon Kosidowski. Uro­
dzony 22 czerwca 
Inowrocławiu, 
manistycznych 
cie Jagiellof 
doktoratem 
eta na 
„Zdrój” w

W ogóle — słusznie chyba 
ktoś zauważył, że przy tej sy­
tuacji surowcowej, nasze dzie- 
wiarstwo dokonuje wręcz cu­
dów, mieszając przeróżne przę­
dze w coraz to nowe kompo­
zycje, dzięki czemu uzyskuje 
efekty naprawdę znakomite. 
Kolekcja wiosenno-letnich ubio­
rów prezentowała się bowiem 
świetnie, utrzymana była w 
bieli, beżach, eeru, bladej ziele­
ni oraz nowego na wiosnę ko­
loru — starego różu. Także i 
sposób konfekcjonowania zasłu­
guje na uwagę, a szczególnie 
spora ilość wyrobów, w któ­
rych zastosowano połączenie 
dzianiny z tkaniną.

Była to jednak kolekcja let­
nia, której większość stanowiły 
rzeczy na ewentualne upały, a 
w każdym razie ciepłe dni. 
Swetrów było jak na lekarstwo, 
podejrzewam że nie tylko ze 
względu na sezon. Ale ze swe­
trami żadnych „cudów” wyczy­
niać nie można, do nich potrze­
ba po prostu przyzwoitego su­
rowca. Zdarzyło mi się mimo- 
woli podsłuchać w hali dzie­
wiarskiej kilka rozmów. W każ­
dej z nich padało pytanie: — 
Panie dyrektorze, jak będzie z 
puszystą anilaną? Ciekawe, że 
o ■wełnę nie pytał nikt. Czy na­
prawdę o wełnę nawet pytać 
nie warto?

TERESA BRODZKA

Rajd „Amsud”
(P) W rajdzie samochodowym 

dookoła Ameryki Południowej 
nadal zdecydowanie prowadzą 
„Mercedesy”. W piątek ogłoszo­
no oficjalną klasyfikację po 19 
etapie, który prowadził z La 
Paz do portowej miejscowości 
nad Pacyfikiem — Arica. Był 
to krótki etap (zaledwie 418 
km), ale prowadzący w wyso­
kich górach (ponad 4 tys. m 
n.p.m.). Ostatecznie zwycięzcą 
tego etapu została para brytyj­
ska Cowan-Malkin przed Pola­
kami Zasadą i Zembrzuskim. 
Taka sama kolejność pozostała 
po 19 etapach.

W piątek zawodnicy wystarto­
wali do gigantycznego, 20 eta­
pu z Arica do Santiago de Chile 
długości 2150 km. Na mecie 
kierowcy spodziewani są w so­
botę w godzinach wieczornych.

Wyniki po 19 etapach:
1. Cow’an — Malkin (W. Bry­

tania) — 13;12:27;
2. Zasada — Zembrzuski (Pol­

ska) — 13;40:35;
3. Fowkes — Kaiser (W. Bryt., 

RFN) — 13:48:10;
4. Makinen — Todt (Finlan­

dia, Francja) — 14;40:07;
5. Kleint — Klapproth (RFN) 

— 17;19:25.
Wszyscy ci zawodnicy startu­

ją na samochodach marki „Mer­
cedes”.

W Pucharze Polski

Polonia gra ze Stalą Mielec
Chorzowski Ruch rywalem piłkarzy z FSO

(P) Trzynaście spotkań 1/16 finału Pucharu Polski zapowiada 
spore emocje i wróży niespodzianki. Do rywalizacji włączają 
się w sobotę i niedzielę (16 i 17 bm.) zespoły naszej ekstra­
klasy, które gościć będą na boiskach drużyn klas niższych.

Cukrownia w Środzie
rozpoczęła tegoroczną
kampanię

(P) Cukrownia 
woj. poznańskim, 
torzy dostarczyli 
ilość buraków, 
bm. tegoroczną kampanię.

W najbliższych dniach ruszać 
będą kolejne zakłady przemy­
słu cukrowniczego. M.in. Zduny, 
Witaszyce, Ostrowy, Strzelin, 
Gosławice i Lubna, rozpoczęły 
już skup buraków. (PAP)

Startuje turniej 
o „Złotą piłkę"
(P) W poniedziałek (18.IX.) 

odbędą się na błoniach Stadio­
nu X-lecia pierwsze mecze w 
turnieju o „Złotą piłkę”. W te­
gorocznej imprezie biorą udział 
dwie drużyny pod nazwą „Ży­
cie Warszawy”. Pierwszy zespół 
tworzą chłopcy ze Szkoły Pod­
stawowej nr 298 (ubiegłoroczni 
zwycięzcy imprezy), drugi — 
młodzi piłkarze ze Szkoły Pod­
stawowej nr 48.

„Zycie Warszawy II” gra w 
poniedziałek ze Starówką. Po­
czątek meczów o godz. 15.

Rewelacyjny III-ligowiec FSO 
Stal Warszawa podejmuje ze­
spół Ruchu Chorzów. Młoda 
drużyna z Warszawy gra w Pu­
charze doskonale i w niedzielę 
na boisku przy ul. Łabiszyń- 
skiej (godz. 11) możemy być 
świadkami kolejnej sensacji. 
Cały Żyrardów żyje meczem 
Zyrardowianki z wiceliderem I 
ligi — Legią Warszawa. Nie 
często goszczą przecież w tym 
mieście piłkarze tej klasy co 
Deyna, Kusto czy Cmikiewicz. 
Spotkanie rozpocznie się w nie­
dzielę o godz. 15.

Do Warszawy przyjedzie w 
niedzielę nie tylko Ruch, ale 
także Stal Mielec. Lato, Szar­
mach i ich koledzy zmierzą się 
ze stołeczną Polonią, a konfron­
tacja ta zgromadzi zapewne na 
Konwiktorskiej komplet wi­
dzów (godz. 15).

Grający w klasie międzywo­
jewódzkiej Piast Now’a Ruda 
podejmuje Arkę Gdynia i zapo­
wiada walkę o zwycięstwo. Ol­
brzymie zainteresowanie w 
Krośnie wywołał mecz Karpat 
z Odrą Opole, a w Lubinie 
miejscowego Zagłębia z GKS 
Katowice, w Bielsku BBTS po­
dejmuje Pogoń Szczecin. Sprze­
dano wszystkie bilety na sta­
dion Lechii, która gra w Gdań­
sku z liderem ekstraklasy Wi­
dzewem Łódź. W pozostałych 
meczach zmierzą się: Górnik II 
Zabrze — Zagłębie Sosnowiec, 
Piast Gliwice — Lech Poznań, 
Motor Lublin — Polonia Bytom, 
Arkonia Szczecin — Wisła Kra-

ków i Wisłoka Dębica — Gwar­
dia Warszawa.

Trzy spotkania 1/16 Pucharu 
Polski przełożone zostały na 
późniejszy termin.

Puchar UEFA
W rewanżowym meczu I run­

dy Pucharu UEFA zespół Glen- 
toran (Irlandia Płn.) zremisował 
z IB Vestmanaeyjar (Islandia) 
1:1 (1:0). Dla Glentóran bramkę 
zdobył Caskey, a dla IBV — 
Oskarsson. Do II rundy awan­
sowała drużyna IBV, która w 
pierwszym meczu zremisowała 
0:0.

★
W pierwszym spotkaniu I run­

dy Pucharu UEFA, Olympiakos 
Pireus pokonał Lewskiego Spar- 
taka Sofia 2:1 (0:1). Bramki dla 
Olympiakosu: Kritikopoulos i

Kaltsas; dla Lewskiego: Bar- 
szow.

Joachim Szołtysek 
trenerem GKS Katowice

Beniaminek I ligi — GKS 
Katowice ma nowego trenera. 
Jest nim Joachim Szołtysek. 
Nowy szkoleniowiec GKS w 
przeszłości był bramkarzem 
GKS Chorzów, a później Gór­
nika Zabrze. Po zakończeniu 
czynnej kariery* sportowej zajął 
się szkoleniem zespołów II-l»go- 
wych. Asystentami nowego tre­
nera GKS Katowice zostali: Jan 
Gajdeczka oraz Franciszek Cza­
ja.

Zwycięstwo Cosmosu
Przebywająca w Europie pił­

karska drużyna Cosmos Nowy 
Jork, rozegrała swe drugie 
spotkanie. W Brescii Cosmos 
pokonał włoską drużynę II ligi 
o tej samej nazwie 2:1 (0:1). 
Bramki dla Cosmosu zdobyli: 
Tuerat (48 min.) i Chinaglia (?5 
min.); dla Brescii: Mariani (9 
min.).

Jan Zwartkruis odkiyl karty

w Środzie, w 
gdzie planta- 

już niezbędna 
rozpoczęła 15

Zenon Kosidowski h

Inauguracja 
„Warszawskiej Jesieni-78” 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W okresie trwania festiwalu 

(16—24.IX) na 25 koncertach 
organizatorzy przedstawią pra­
wie sto utworów, w tym 24 pol­
skie; całość festiwalu obejmie 
ponad sto godzin czystej muzy­
ki i — iak zwykle — będziemy 
świadkami wielu praoremiero- 
wych wykonań: polskich i świa­
towych.

W imprezie tegorocznej biorą 
udział polskie orkiestry z War­
szawy, Krakowa. Katowic, li­
czni soliści i zespoły kameral­
ne również z wielu miast kra­
ju: leżeli chodzi o zespoły za­
graniczne. to program przewi­
duje występy litewskiej Orkie­
stry Kameralnej. Szkockiej Or­
kiestry z Glasgow, zespołu 
„Musica Nova” z Rumunii, ze­
społów kameralnych z RFN oraz 
Berlina Zachodniego, Kanady, 
Szwecji, Holandii; występy Or­
kiestry i Chóru Radia Austriac­
kiego, orkiestry symfonicznej z 
Holandii itd.

Już z tego zestawienia widzi­
my, jak obszerny — choćby tylko 
terytorialnie — jest udział ze­
społów zagranicznych, a trzeba 
dodać, że wszystkie one repre­
zentują wysoki poziom artysty­
czny i przywożą ciekawe pozy­
cje repertuarowe. Również je­
żeli chodzi o solistów — znaj- 
dziemy tu wybitne nazwiska 
artystów zarówno z Polski, jak 
i zagranicy. Prezentowane będą 
dzieła Lutosławskiego, Bairda, 
Pendereckiego, Serockiego, Sza- 
belskiego, Krauzego i in.; wy­
stąpią soliści tej miary, co Ste­
fania Woytowicz, Halina Łu- 
komska, Wanda Wiłkomirska, 
dyrygenci: Stanisław Wisłocki, 
Tadeusz Strugała, Jerzy Ma­
ksymiuk, Karol Stryja — oto 
miary poziomu tegorocznego fe­
stiwalu „Warszawska Jesień-78”. 
który trwać będzie do następ­
nej niedzieli włącznie. (Sierp)

Sprostowanie 
Bentonit nie betonit

(P) We wczorajszej naszej in­
formacji „Pierwsze w Polsce 
— Fundamenty w betonicie” 
popełniliśmy błąd. Materiałem, 
który w naturalny sposób roz­
piera ścianki wykopów pod 
głębokie fundamenty robione 
bez szalunków jest mieszanina 
wody z bentonitem, a nie 
betonltem. Metodę tę stosuje, 
jak napisaliśmy, nowodworski 
„Energonol-3” na budowie o- 
czyszczalni ścieków dla Men­
nicy Państwowej w Warszawie. 
Przepraszamy, (les)

1898 roku w 
studiach hu- 

Uniwersyte- 
uwieńczonych 

utowal jako po- 
. eh czasopisma 

i019 roku, zaś w 
1922 ogłosił tom poezji pt. „Sza­
lony łowca”.

W latach późniejszych zwró­
cił się w stronę prozy popular­
nonaukowej. Odwołując się do 
historii i archeologii, wskrzeszał 
w swych książkach zdarzenia z 
czasów minionych, rekonstru­
ował życie snołeczności. które 
dawno już zniknęło z dziejowej 
areny. Odzwierciedlając historie 
starodawnych kultur, tropił 
przeobrażenia dokonujące się w 
świadomości ludzkiej, śledził 
rozwój stosunków społecznych, 
sprawdzał w jakimś sensie pra­
widłowości postępu ludzkiego.

W wywiadzie udzielonym kie­
dyś „Życiu Warszawy” mówił: 
— „Historia, zwłaszcza historia 
kultury frapowała mnie od mło­
dości. Tak się jednak złożyło, że 
dopiero w latach wojny zają­
łem się nią bliżej. Przebywa­
łem wówczas w Ameryce, pro­
wadziłem na uniwersytecie w 
Los Angeles wykłady z historii 
kultury polskiej. Momentem 
przełomowym stała się wizyta w 
kalifornijskim muzeum 
cym ze wspaniałych 
archeologicznych. Tam 
łem się beznośrednio z 
Azteków, Inków i Majów. Wy­
warło to na mnie olbrzymie 
wrażenie. Zacząłem wówczas 
szperać w bibliotekach, werto­
wałem książki poświęcone tym 
tematom, sporządzałem notatki. 
Potem przyszła decyzja. Wziąłem 
pióro do ręki, wbrew opiniom 
kolegów, którzy odradzali mi 
pisanie, uważając, że dla tego 
rodzaju publikacji trudno ml 
będzie znaleźć czytelników. Nie 
dałem się jednak odwieść od 
powziętego zamiaru. I ehyba 
miałem rację”.

Potwierdziła to już pierwsza 
książka „Gdy słońce było bo­
giem”. Wydana w „Iskrach” w 
1956 r. wzbudziła z miejsca o- 
gromne zainteresowanie 1 do­
czekała się siedmiu wznowień. 
Następna publikacja Zenona Ko­
sidowskiego „Królestwo złotych 
łez” („Iskry” 1960 r.) rozeszła 
się również błyskawicznie a 
miarą jej powodzenia stało się 
pięciokrotne wznowienie. Naj­
większy rozgłos przyniosły pi­
sarzowi „Opowieści biblijne” o- 
pubłikowane w „Iskrach” w r. 
1963. Książka zyskała sobie mia­
no bestsellera, wznawiano ją 
dziesięciokrotnie, pisarz otrzy­
mał za nią Nagrodę Państwo­
wą II stopnia. W roku 1965 u- 
kazały się w „Iskrach” „Ru­
maki Lizypa i inne opowiada­
nia” (rzecz miała 5 wydań).

O poczytnoścl dziel pisarza 
świadczy fakt, iż do końca ub. 
r. łączny nakład wszystkich wy­
mienionych książek przekroczył 
milion 400 tysięcy egzemplarzy. 
Były one również przekładane 
na języki obce. W roku bieżą­
cym ukażą się kolejne wzno­
wienia „Królestwa złotych łez” 
oraz „Opowieści biblijnych”, 
wyjdą także zapowiadane od 
dawna „Opowieści Ewangelis­
tów”, nad którymi pisarz pra­
cował przez dziesięć lat.

po 
na 
i,

slyną- 
zbiorów 
zctkną- 
kulturą

Planował Zenon Kosidowski 
jeszcze Jedną książkę. We wspo­
mnianym wywiadzie dla „Życia 
Warszawy” mówił: — „Chciął- 
byin napisać historię ludzkości, 
którą by się czytało jak po­
wieść i która w jednym tomie 
obejmowałaby drogę dziejową, 
jaką przebył człowiek od epoki 
kamiennej do czasów współczes­
nych. To proces pasjonujący. 
Droya ku postępowi jest dro­
gą męczeńską, ludzkość perio­
dycznie wpada w szaleństwa. A 
jednak w udręce i cierpieniu, 
poprzez wojny i kataklizmy, 
człowiek idzie naprzód. — Czy 
jednak to zamierzenie pisarskie 
uda mi się urzeczywistnić? Py­
tałem lekarzy w czasie mojej 
choroby, czy będę mógł dalej 
pracować, pisać. To jest sens 
mojego istnienia. Bez tego nie 
warto żyć”.

Dziś żegnamy wybitnego pisa­
rza. Z jego odejściem literatu­
ra polska poniosła wielką stra­
tę. Pozostały jednak książki Ze­
nona Kosidowskiego. które nadal 
towarzyszyć będą jego wiernym 
czytelnikom, (be)

(P) Zakończone w Mediolanie 
pierwsze w historii tej dyscyp­
liny gimnastyczne mistrzostwa 
Europy juniorów stały pod zna­
kiem supremacji zawodniczek i 
zawodników państw socjali­
stycznych. W konkurencji junio­
rek medalami podzieliły się 
gimnastyczki ZSRR, Rumunii i 
CSRS, a wśród juniorów ZSRR, 
Węgier i RFN. Z naszych re­
prezentantek — Anita Jokiel 
(Slavia Ruda Śląska) uplaso­
wała się w wieloboju na dzie­
wiątym miejscu ex aequo z za­
wodniczką ZSRR — Polewają — 
36,45 pkt. Przyjemną niespo­
dzianką był jej udział w dwóch 
finałach. Na równoważni wy­
walczyła czwarte miejsce ex 
aequo z Arzannikową (ZSRR) i 
Emilią Eberle (Rumunia) — 
wszystkie po 18,60. W ćwicze­
niach wolnych Jokielówna za­
jęła piąte miejsce — 18,75 pkt.

Pozostałe nasze gimnastyczki 
w rywalizacji 55 juniorek z 21 
państw zajęły miejsca: 20. Bea­
ta Swiekatuń (Stomil Olsztyn) — 
35,10 i 33. Elżbieta Szewczak 
(Stomil Olsztyn) — 34,20.

W wieloboju juniorów w 
pierwszej dziesiątce nie znalazł 
się żaden z naszych zawodni­
ków, natomiast Adam Łabutin 
był ósmy w finale skoku i Ma­
riusz Wiliński siódmy na porę­
czach.

Nasi 
loboju 
Marek 
51,25 pkt., 28—29. Mariusz Wi-

liński (MZKS Nysa) — 49,15 1 
36. Adam Łabutin (MZKS Nysa) 
46,25.

*

gimnastycy zajęli w wie- 
nastęDujące miejsca: 18 
Robak (KG Radlin) x —

Z wielkim żalem zawiadamiamy, że w dniu 15 września br. 
zmarł

doktor

W czasie gimnastycznych mi­
strzostw Europy juniorów w 
Mediolanie odbyło się losowa­
nie przed gimnastycznymi mi­
strzostwami świata seniorów w 
Strasburgu (22—29.X.1978). Pola­
cy przydzieleni zostali do gru­
py trzeciej. Obok nich wystą­
pią reprezentacje: Japonii, RFN, 
Norwegii oraz mieszana drużyna 
złożona z gimnastyków Finlan­
dii i Izraela. Na pomostach 
Strasburga w konkurencji se­
niorów wystąpią 23 ekipy i 11 
zawodników z 4 państw, którzy 
utworzą trzy reprezentacje mie­
szane. W sumie — 26 drużyn. 
Układ pozostałych grup: I — 
Szwajcaria, Bułgaria. Francja i 
W’enezuela; II — ekipa miesza­
na (Szwecja, Belgia, Holandia), 
ZSRR, ekipa mieszana (Grecja, 
Tajwan), Rumunia i NRD; III — 
Węgry, USA, Dania, Hiszpania, 
Austria i CSRS: V — Włochy, 
Australia, Kanada, Brazylia, W. 
Brytania i Kuwejt.

Polki wylosowały grupę piątą 
razem z zawodniczkami Węgier, 
Wenezueli i Austrii. Układ po­
zostałych grup (startuje 28 
ekip): I — W. Brytania,CSRS, 
Finlandia i Kanada; II — Nor­
wegia, ekipa mieszana (Tajwan 
i Dania), NRD i Bułgaria; III — 
Szwajcaria, ZSRR, Rumunia i 
Brazylia; IV — Grecja, Wło­
chy, Japonia i Izrael; V — 
RFN, Holandia, ekipa mieszana 
(Belgia i San Marino), Austra­
lia; VI — USA, Hiszpania, 
Francja, Portugalia.

W środę 20. IX. na stadionie 
w Nijmegen rozegrany zostanie 
drugi (po meczu Islandia — 
Polska) pojedynek IV grupy e- 
liminacyjnej piłkarskich mi­
strzostw Europy. Holandia — 
Islandia. Trener Jan Zwartkruis, 
pełniący od niedawna funkcję 
selekcjonera reprezentacji Ho­
landii, ustalił już skład kadry 
na mecz z Islandczykami.

Brak w niej Johana Neesken- 
sa z Barcelony, ale nie może 
on grać jeszcze w dwóch spot­
kaniach mistrzostw Europy (ka­
ra nałożona na tego zawodnika 
przez UEFA podczas poprzedniej 
edycji tych rozgrywek — mecz 
z CSRS). Nie wystąpią przeciw­
ko Islandii Johnny Rep i Wim 
Rijsbergen z Bastii. Francuski 
klub nie cnce ich zwolnić. Nie 
ma także w zespole 37-letniego 
bramkarza Jana Pongloeda. któ­
ry zakończył reprezentacyjną 
karierę po mistrzostwach świata.

Jan Zwartkruis powołał do 
kadry 12 piłkarzy grających w 
klubach holenderskich i 4 za­
wodników (Haan, 
Geels, Rensenbrink) 
leahtu Bruksela.

Oto skład kadry 
mecz z Islandią: 
Wim Doesburg 
Schrijvers 
Johnny Dusbaba 
Ruud Krol (Ajax). Piet Wild- 
schut (Twente). Jan Poottvliet, 
Ernie Brandts i Arie van 
Kraay (wszyscy (PSV Eindho­
ven); pomocnicy: Rene van der 
Kerkhof i Willy van der Kerk- 
hof (obaj (PSV), Arie Haan 
(Anderlecht), Wim Jensen (Fe

yenoerd); napastnicy: Dick Nan- 
ninga fRoda JO), Ruud Geels 1 
Rob Rensenbrink (obaj An- 
derlecht), Jan Peters (AZ 67 
Alkmaar).

Dusbaba, 
z Ander-

Holandii na 
bramkarze: 

(Sparta). Piet 
(Ajax); obrońcy: 

(Anderlecnt),

Remis w 22 partii
(P) W Baguio dokończona zo­

stała w piątek rozpoczęta po­
przedniego dnia, 22 partia me­
czu o szachowe mistrzostwo 
świata między obrońcą tytułu 
— Anatolijem Karpowem oraz 
pretendentem — Wiktorem 
Korcznojem. Po 64 posunięciu 
uzyskano kolejny, 16 już w tym 
meczu remis.

Stan spotkania pozostał więc 
bez zmian — prowadzi nadał 
Kar po w 4:2.

Na odbywających się w Grazu 
szachowych mistrzostwach świa­
ta juniorów, reprezentant Pol­
ski — Roman Tomaszewski w 
11 rundzie pokonał Dowdena 
(N. Zelandia).

Po 11 rundach prowadzi na­
dal Dolmatow (ZSRR) — 9 pkt. 
wyprzedzając swego rodaka Ju- 
zupowa — 7,5 (1) oraz Bjoerka 
(Szwecja) i Fries-Nielsena (Da­
nia) — obaj po 7,5 pkt.

ft

Zenon KOSIDOWSKI
Wybitny Pisarz, laureat nagrody Państwowej II stopnia w 

dziedzinie literatury, Szlachetny, Prawy Człowiek, nasz Wier­
ny Autor i Przyjaciel.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia

Zespół Państwowego Wydawnictwa „ISKRY”

Koledze

Janowi KOSIDOWSKIEMU
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

OJCA
składa zespół

redakcji „Kobieta 1 Zycie”

8. + P.
ini.

Ludwik DZWONNIK
członek Zarządu Stowarzyszenia PAX, dyrektor Zespołu III Prze­

mysłu Zjednoczonych Zespołów Gospodarczych, żołnierz Września 
1939 r., ranny w walkach pod Tarczynem, więzień obozów je­
nieckich, po wyzwoleniu działacz społeczno-gospodarczy pra­
cujący na kierowniczych stanowiskach, oddany bez reszty pracy, 
inicjator licznych przedsięwzięć organizacyjnych i produkcyj­
nych, zawsze życzliwy Kolega, wyrozumiały Przełożony, zmarł 
w wieku 65 lat. dnia 13 września 1978 r. we Wrocławiu.

Pogrążeni w uczuciu głębokiego bólu powiadamiamy, że Msza 
św. w intencji zmarłego odprawiona zostanie w kościele św. 

Michała w Warszawie przy ul. Puławskiej dnia 18 września br. 
o godz. 12.00, po której nastąpi pogrzeb na cmentarzu powąz­
kowskim.

Zarząd Przemysłu 1 Handlu 
Zjednoczonych Zespołów Gospodarczych

Dnia 12.IX. zmarła przeżywszy lat 75
8. t P-

Walentyna z Wiernickich 
PIEŃKOWSKA

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 16.IX.1978 r. o godz. 13 
w kościele (murowanym) na Bródnie, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają, po­

grążeni w smutku
siostra, wnuki I rodzina

(P) Przed kilku dniami Pie­
tro Mennea (Włochy) przebiegł 
100 m w doskonałym czasie 
9,99, jednak przy sprzyjającym 
wietrze. Podczas 'zawodów w 
Bari, Mennea potwierdził swą 
wysoką formę. Wygrał bieg na 
200 m w czasie 20,20 sek.

Boks na Konwiktorskiej
(P) Walczący w II lidze pię­

ściarze Polonii Warszawa zmie­
rzą się na własnym ringu z ze­
społem Victorii Baryt. Spotka­
nie odbędzie się w niedzielę 
(17.IX.) o godz. 11 w sali przy 
ul. Konwiktorskiej.

Z różnych dziedzin
• W Tilburgu (Holandia) za­

kończył się międzynarodowy 
turniej szachowy. Pierwsze miej­
sce zajął Lajos 
gry) — 7 pkt., 
Holendra Jana 
pkt.
• W Paryżu 

międzynarodowy 
rzy. W kolejnych 
cja pokonała Bułgarię 3:0 (15:9, 
15:7, 15:5), a drużyna ChRL 
zwyciężyła Węgry 3:1 <7:15, 15:4, 
15:10, 15:12).

Portisch (Wę- 
wyprzedzając 
Tlmmana 6,5

odbywa się 
turniej siatka- 
meczach Fran-

Nowicki przegrał 
z Drzymalskim

(p)
dniu BL ________ _ _  ..
tenisie, rozegrano półfinały ko­
biet oraz ćwierćfinały męż­
czyzn. Ciekawe pojedynki sto­
czyli Tadeusz Nowicki (Legia 
Warszawa) i Henryk Drzymal- 
ski (Polonia Bydgoszcz). Gra 
była niezwykle wyrównana i 
trwała ponad 3 godziny. Dwa 
pierwsze sety wygrał ubiegło­
roczny mistrz Polski, ale trzy 
następne Drzymalski 6:2, 7:5, 
4:6, 6:7, 5:7. W drugim ćwierć­
finale Witold Meres (Nadwiślan) 
pokonał Dariusza Wieczorka 

. (Legia W-wa) 1:6, 6:1, 6:0, 6:1.
Wśród kobiet rozstawiona z 

nr 1 Danuta Szwaj (Piast Gli­
wice) pokonała w półfinałowej 
walce Barbarę Olszę (GKS Ka­
towice) 6:2. 6:3, a Barbara Wło- 
chowicz (Baildon) wygrała z 
Jolanta Rozalą (Olimpia Poz­
nań) 6:1, 6:1.

Wyniki ćwierćfinałowe ko­
biet: Danuta Szwaj — Iwona 
Kuczyńska (Gwardia Wrocław) 
4:6. 7:5, 7:5. Gabriela Jarosz 
(Piast) — Barbara Olsza 2:6, 5:7, 
Dorota Dziekońska (Piast) — 
Jolanta Rozala 0:6, 3:6, Barba­
ra Kocyga (Błękitni Kielce) — 
Barbara Włochowicz 6:7, 0:6.

W piątek, w czwartym 
52 mistrzostw Polski w

O Zakończył się tu międzyna­
rodowy turniej 
Pierwsze miejsce 
Jugosławia, która w decydują­
cym meczu pokonała Włochy 
105:92 (50:41). W ostatnim me­
czu drużyna CSRS wygrała z 
zespołem Amordo Harrys Bolo­
nia 95:94 (56:44).
• W czechosłowackiej miejs­

cowości Prievidza rozegrano 
mecze IV kolejki międzynarodo­
wego turnieju piłkarzy ręcz­
nych. CSRS I pokonała Węgry 
26:23 (12:12), Francja zwycięży­
ła CSRS II 19:16 (8:6), a dru­
żyna ZSRR pokonała Bułgarię 
26:18 (13:7). W turnieju__pjowa- 
dzi pierwsza drużyna 
8 pkt., przed ZSRR i 
— Po 6 pkt.
• W Duesseldorfie

się międzynarodowy __
siatkarzy, który jest próba przed 
mistrzostwami świata. Wyniki 
pierwszego dnia: USA — RFN 
3:1 (15:7, 15:7, 7:15, 15:12), Mek­
syk — Wenezuela 3:0 (15:9,
15:7, 15:4), Brazylia — Kanada 
3:2 (15:9, 10:15, 13:15, 15:7, 15:6), 
Tunezja — Korea Pld. 0:3 (4:15, 
5:15, 7:15).

koszykarzy. 
wywalczyła

CSRS - 
Węgrami

rozpoczął 
turojej

Tour de l’Avenir
(P) 10 etap wyścigu kolarskie­

go Tour de l’Avenir wygrał re­
prezentant ZSRR Galaletdinow 
przejeżdżając trasę 114 km w 
3;23:26. Trzy następne miejsca 
zajęli również kolarze radzieccy 
Gusseinow — 3;23:28, Awierin 
— 3;24:32 i Morozow — 3;24:32. 
Na piątej pozycji ukończył etap 
Włoch Pozzi — 3;24:37. Lider 
wyścigu Suchoruczenkow był 7 
z rezultatem 3;24:43 i utrzymał 
pierwszą pozycje po 10 etapach. 
Z polskich kolarzy Charucki 
zajął 19 miejsce z czasem — 
3;29:03, < Mytnik był 23 —
3;29:39.

Jacht „Gerania' 
powrócił do Gdańska
(P) 15.IX. powrócił do Gdań­

ska z 50-dniowej wyprawy w 
rejony arktyczne jacht „Geda- 
nia” dowodzony przez znanego 
żeglarza-polarnika kpt. Dariusza 
Boguckiego. Zamierzeniem wy­
prawy było dotrzeć do wschod­
nich wybrzeży Grenlandii, gdzie 
do tej pory nie dopłynął jeszcze 
żaden jacht. Celu tego niestety 
nie osiągnięto z uwagi na znacz­
ne zalodzenie i nie sprzyjające 
warunki atmosferyczne. „Geda- 
nia” jednak dokonała liczącego 
się wyczynu żeglarskiego, docie­
rając do 72 stopnia i 30 min. 
szerokości geograficznej północ­
nej. Dokonano okrążenia wyspy 
Jan Mayen, a następnie Is­
landii.

★
Flagowy jacht gdańskich har­

cerzy „Alf Liczmanski” zakoń­
czył pierwszy etap wielkiej 
wyprawy. Z 7-osobową załogą 
pod dowództwem kpt. Henryka 
Konderli, jacht — przebywszy 
od czerwca z Gdyni ponad 3 
tys. mil morskich — dotarł do 
Algieru. Tu następuje zmiana 
załogi, nad którą komendę obej­
muje kpt. Maciej Zaraziński. 
Poprowadzi on „Alfa” przez 
Atlantyk, a następnie wokół 
Ameryki Południowej. Trasa 
drugiej części wyprawy wyno­
si 25 tys. mil, a jej przebycie 
zajmuje harcerzom blisko rok. 
Zamierzają oni odwiedzić m. in. 
Maderę, Wyspy Zielonego Przy­
lądka, porty Brazylii, Argenty­
ny, Ziemię Ognistą i polską 
stację badawczą na antarktycz- 
nej wyspie King George. W pla­
nach jest także onłynięcie słyn­
nego przylądka Horn.

Fibak i Okker
w HI rundzie

(P) Wojciech Fibak i Tom 
Okker awansowali do III run­
dy deblowych mistrzostw WCT, 
rozgrywanych na kortach Wood­
lands. Ich kolejnymi przeciwni­
kami byli Mike Fishbach i Ber­
nie Mitton. Pierwszego seta wy­
grała para polsko-holenderska 
6:3, w drugim mecz został 
przerwany przy stanie 4:3, po­
nieważ Mike Fishbach doznał 
kontuzji. Fibak i Okker rozsta­
wieni są w turnieju z nume­
rem 2.

Wielką niespodzianką była po­
rażka rozstawionych z numerem 
3 Raula Ramireza i Freddie 
McNaira z parą Anand Amri- 
traj, Cliff Drysdale 6:3, 2:6, 1:6.

Odpadli również z turnieju 
rozstawieni z numerem 6 John 
Newcombe i Dick Stockton, któ­
rzy zostali wyeliminowani przez 
młodych zawodników amery­
kańskich Woody Blochera i 
Dicka Bohnstedta 5:7, 6:2, 6:7.

A oto inne ciekawsze wyniki 
IV rundy: Sherwood Stewart, 
Marty Riessen — Chris Lewis, 
Joeff Borowiak 6:7, 6:2, 6:4; 
Stan Smith, Bob Lutz — Syd 
Ball, Kim Warwick 3:6, 6:4, 6:3; 
Bob Hewitt, Frew McMilan — 
Colin Dowdeswell, Chris Ka- 
chel 7:5, 7:6.
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Krótka kadencja
(P) Tylko 17 dni trwała ka­

dencja dziewiątego porewolu- 
cyjnego rządu portugalskiego 
premiera Alfredo Nobre da 
Costy. W parlamentarnym glo­
sowaniu nad programem no­
wej ekipy i nad wotum zaufa­
nia dla niej, 141 posłów czyli 
bezwzględna większość, wypo­
wiedziała się przeciwko. Rząd 
upadł, a prezydent Ramalho 
Eanes fhusi się rozglądać za 
innym kandydatem na fotel 
premiera.

Nie będzie to łatwe. Aby nie 
powtórzyła się sytuacja taka 
jak z da Costą, nowy premier 
musi zapewnić sobie poparcie 
parlamentu, a przede wszyst­
kim największej z zasiadają­
cych w nim partii — socjali­
stycznej. To ona właśnie do­
prowadziła do upadku rządu 
da Costy.

Powód tego był jeden, ale 
zasadniczy. Otóż da Costa o- 
trzymał nominację z rąk pre­
zydenta i polecenie utworze­
nia rządu składającego się z 
polityków bezpartyjnych. Wy­
wołało to oburzenie Partii 
Socjalistycznej (PS), która o- 
skarżyła prezydenta o pogwał­
cenie konstytucji, gdyż desyg­
nując nowego premiera nie 
wziął pod uwagę wyników wy­
borów parlamentarnych.

Najwięcej głosów otrzymali 
w nich właśnie socjaliści. Oni 
też stali na czele dwóch po­
przednich rządów i uważali, że 
socjalista musi być premierem 
nowego gabinetu. Ale icobec 
braku większości w parlamen­
cie nie byli w stanie realizo­
wać reform, które pozwoliłyby 
na przezwyciężenie kryzysu 
gospodarczego nurtującego 
kraj.

Obok waśni międzypartyj­
nych, coraz bardziej uwidocz­
nia się spór między partiami 
politycznymi a prezydentem. 
Ten ostatni stara się powięk­
szyć znaczenie urzędu jaki 
sprawuje. Przeciwstawiają się 
temu partie polityczne, przede 
wszystkim socjaliści, widząc w 
jego poczynaniach zagrożenie 
dla ukształtowanego w kraju 
systemu parlamentarnego. O- 
balenie rządu da Costy było 
ostrzeżeniem z ich strony, że 
nie pozwolą na zbytnią inge­
rencję prezydenta w życie po­
lityczne kraju.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Ali Bhutto, dyna- 
szefa rządu z lat 

Zdaniem 2amachow- 
grzechem głównym

Nowy prezydent
(P) Generał Ziaul Haq, któ­

ry od lipca ub. r. jest głównym 
administratorem stanu wojen­
nego w Pakistanie, obejmuje 
również stanowisko prezyden­
ta tego kraju. Wiadomość ta w 
gruncie rzeczy nic będzie mia­
ła większego wpływu na dal­
szy rozwój wydarzeń na paki­
stańskiej scenie politycznej. 
Obowiązująca konstytucja re­
publiki już w 1973 r. przenio­
sła ciężar władzy wykonaw­
czej z osoby prezydenta na 
premiera i jego gabinet. Zaś 
szefem rządu pakistańskiego 
jest właśnie generał Haq.

Wiadomość z Islamabadu na­
suwa jednak refleksje wobec 
wydarzeń, jakie rozegrały się 
w Pakistanie przeszło rok te­
mu. Wojskowy zamach stanu 
usunął wówczas od władzy 
Zulfikara 
micznego 
1970—77. 
ców jego
było dążenie do ustanowienia 
autorytatywnych, niemalże 
dyktatorskich rządów, w któ­
rych partie polityczne i ich 
działacze odgrywać mieli zu­
pełnie drugorzędną rolę.

Niemal w rok i dwa miesią­
ce po wojskowym przewrocie 
Pakistan nadal oczekuje na 
wybory powszechne. Partie po­
lityczne mogą już wprawdzie 
organizować spotkania poli­
tyczne, lecz tylko w pomie­
szczeniach zamkniętych. Są 
one po prostu nadal tłem dla 
rządów wojskowych, którymi 
kieruje szef sztabu armii paki­
stańskiej, główny administra­
tor stanu wyjątkowego a od 16 
bm., — prezydent Ziaul Haq.

Wielu Pakistańczyków zada- 
je więc sobie pytanie, jaki bę­
dzie dalszy los b. premiera 
Bhutto, przeciwko któremu 
wytoczono formalny proces są­
dowy za jakoby organizację 
skrytobójczego zamachu na 
jednego z przeciwników poli­
tycznych. W przypadku wyro­
ku' skazującego na karę śmier­
ci. z prawa laski skorzystać 
może tylko prezydent.

Tak się obecnie w Pakistanie 
składa, że o losie Bhutto, o- 
skarżonego o zapędy dyktator­
skie, decydować będzie już 
general Haq, — nie tylko szef 
rządu, lecz także nowy prezy­
dent kraju.

TADEUSZ BARZDO

NOWY JORK (PAP). Stałe przedstawicielstwo ZSRR w ONZ 
wysłało notę do sekretarza generalnego tej organizacji, Kurta 
Waldheima, dotyczącą realizacji deklaracji o umacnianiu bez­
pieczeństwa międzynarodowego. Ten ważny dokument został — 
jak wiadomo — przyjęty przez Zgromadzenie Ogólne NZ z ini­
cjatywy Związku Radzieckiego.W ub.r. — czytamy w no­cie — staraniem ZSRR i in­nych miłujących pokój naro­dów podjęte zostałj- nowe kro­ki w celu poprawy sytuacji
Wysokie odznaczenia
za zasługi w rozwoju 
polsko-francuskiej 
współpracy przemysłowej 
Od stałego korespondenta

Paryż, 15 września
(P) Grupa czołowych przed­

stawicieli francuskiego koncer­
nu Thomson — CSF, została u- 
dekorowana wysokimi odzna­
czeniami — Orderami Zasługi 
— za rozwój współpracy z pol­
skimi przedsiębiorstwami han­
dlowymi i przemysłowymi w 
dziedzinie elektroniki, telewi­
zji kolorowej, sprzętu elektro­
akustycznego oraz innych arty­
kułów przemysłowych.

Komandorię Orderu Zasługi 
otrzymał Jean Caillot, bj’ły za­
stępca radcy handlowego Am­
basady Francuskiej w Polsce, 
potem długoletni wysoki funk­
cjonariusz ministerstwa prze­
mysłu, obecnie zatrudniony w 
firmie Thomson.

Złotym Orderem Zasługi ude­
korowany został Philippe Gis­
card d’Estaing, kuzyn prezy­
denta Republiki, jeden z dy­
rektorów działu u Thomsona, 
a także Jacques Fayard i Hen­
ry Conein. Srebrne odznaczenia 
otrzymali: Andre Canctto i Mi­
chel Lamy.

Odznaczeń 
dor PRL we 
Olechowski,
znaczonych podziękowanie — po 
Dolsku — wygłosił Jean Caillot. 
Współpraca między „Unitrą” a 
Thomsonem rozpoczęła się 
przed 20 laty i przyniosła dob­
re owoce w różnych dziedzi­
nach elektroniki, informatyki 
oraz sprzętu elektroakustyczne­
go. Na licencji Thomsona pro­
dukowane są w Polsce magne­
tofony kasetowe oraz telewizo­
ry kolorowe. W oparciu o te 
licencje powstały także zakła­
dy podzespołów elektronicznych 
i układów scalonych. L. K.

•.

dokonał ambasa- 
Francji — Tadeusz 
a w imieniu od-

międzynarodowej oraz umoc­nienia i rozwijania odprężenia. Do szybkiego osiągnięcia tego celu zmierzają przedłożone w czerwcu 1978 r. propozycje krajów’ socjalistycznych, stwa­rzające dobre podstawy dla osiągnięcia porozumienia w rozmowach wiedeńskich.
Związek Radziecki uważa — 

podkreśla nota — że właściwą 
drogą do pokojowego rozwiąza­
nia sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie są nie separatystyczne u- 
klady, lecz rozmowy w ramach 
genewskiej konferencji pokojo­
wej z udziałem wszystkich za-» 
interesowanych stron, w tym 
Organizacji 'Wyzwolenia Pale­
styny.

Nieustanne próby ingerowania 
w sprawy wewnętrzne suweren­
nych państw w Afryce i Azji, 
rozniecanie konfliktów między 
nimi w celu odrodzenia pano­
wania kolonialnego w krajach, 
które niedawno z niego się wy­
zwoliły oraz pozbawianie ich 
praw do określania własnych 
dróg rozwoju stwarzają kompli­
kacje i nowe ogniska napięcia 
w różnych rejonach świata.

Działalność tych, którzy wy­
powiadają się przeciwko roz-

w sprawy wewnętrzne innych 
państw, opowiada się za ści­
słym przestrzeganiem przyję­
tej przez ONZ deklaracji 
o niedopuszczalności ingero­
wania w sprawy wewnętrz­
ne państw oraz ograniczania ich 
niepodległości i suwerenności i 
uważa, że ścisłe i wszechstron­
ne realizowanie tego ważnego 
wymogu Karty NZ jest istotnym 
warunkiem umocnienia między­
narodowego bezpieczeństwa i 
rozwoju normalnych dobrosą­
siedzkich stosunków między 
państwami.

Omówienie na zbliżającej się 
XXIII Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ przebiegu realizacji 
deklaracji o umacnianiu bezpie­
czeństwa międzynarodowego po­
winno stać się nowym wkładem 
w utrzymanie i rozwijanie od­
prężenia oraz w umacnianie 
międzynarodowego pokoju. (P)

Delegacja Polski 
na XXXIII Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

(P) Na rozpoczynającą sie 19 
bm. w Nowym Jorku XXXIII 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych została 
wyznaczona delegacja PRL w 
następującym składzie: prze­
wodniczący delegacji — Emil 
Wojtaszek — minister spraw za­
granicznych; wiceprzewodniczą­
cy delegacji — Eugeniusz Kuła- 
ga — wiceminister spraw za­
granicznych; delegaci: Henryk 
Jaroszek — stały przedstawiciel 
przy ONZ w Nowym Jorku, 
Tadeusz Wujek — członek ko­
legium MSZ, Bogumił Sujka — 
stały Drzedstawieiel przy Biu­
rze ONZ w Genewie, Eugeniusz 
Wyzner — dyrektor departa­
mentu międzynarodowych or­
ganizacji MSŻ; zastępcy delega­
tów: Stanisław Pawlak — dy­
rektor departamentu MSZ. Jó­
zef Wiejacz — dyr. dep. MSZ, 
Juliusz Biały — dyr. dep. MSZ. 
Władysław Neneman — wice- 
dyr. dep. MSZ. (PAP)

Współpraca gospodarcza ZSRR-RFN 
Zakończenie rozmów w Moskwie

powiadają
brojeniu i odprężeniu, aktywnie 
popierana jest przez Chiny.

Związek Radziecki kategorycz­
nie sprzeciwia się ingerowaniu

Obrady komisji 
granicznej NRD > RFN

BERLIN (PAP), 
zakończyło się 43 
komisji granicznej, 
skład wchodzą pełnomocnicy 
rządów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Republiki 
Federalnej Niemiec.

W czasie spotkania omawia­
no problemy przebiegu granicy 
na Łabie, rozpatrzono treść 
protokołu międzyrządowego do­
tyczącego sprawdzenia, odno­
wienia i uzupełnienia oznako­
wania granicy między NRD a 
RFN oraz inne sprawy zwią­
zane z problemami graniczny­
mi.

Jak informuje agencja ADN 
następne posiedzenie komisji 
granicznej odbędzie się w paź­
dzierniku br. w Hildesheim, na 
terytorium RFN. (P)

W Dreźnie 
posiedzenie 
w której

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP 'Władysław Knycpel 
pisze: w Moskwie zakończyła 
się ósma sesja wspólnej komi­
sji radziecko-zachodnioniemie- 
ckiej do spraw współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicz­
nej. Obradom przewodniczył 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR, 
Nikołaj Tichonow. Na czele de­
legacji RFN znajdował się fede­
ralny minister gospodarki Otto 
Lambsdorf.

— Jesteśmy całkowicie zado­
woleni z wyników pracy sesji 
— oświadczył w rozmowie z 
dziennikarzami przed odlotem 
z Moskwy szef delegacji RFN. 
Z kolei tekst przyjętego przez 
obie strony komunikatu pod-

Francja i RFN akceptują zasady 
regionalnej strefy stabilizacji monetarnej

Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 15 września
(P) Projekt utworzenia za­

chodnioeuropejskiej strefy sta­
bilizacji monetarnej stał się 
głównym zagadnieniem podczas 
spotkania między francuskim 
prezydentem a zachodnionie- 
mieckim kanclerzem w Aix-la 
Chapelle.

Zgodzono się co do mecha­
nizmów, które sprzyjać będą 
stabilizacji kursów między wa­
lutami krajów EWG, zmniejsza­
jąc niebezpieczeństwo ich płyn­
ności w stosunku do dolara i 
przyczyniając się w ten spo­
sób do uzdrowienia obrotów 
handlowych i gospodarki kra­
jów zachodnioeuropejskiego ob­
szaru gospodarczego. Nie wy­
jaśniono, czy i w jaki sposób 
szczególnie słabe waluty tego 
obszaru, takie jak lir włos­
ki i funt brytyjski, byłyby włą­
czone do tego systemu, którego 
zasady jakkolwiek czerpiące 
wzór z tzw. zachodnioeuropej­
skiego węża monetarnego, wy­
dają się 
bardziej

Warto 
cja na 
waluty, _________ .
wycofywać się z tego „węża”, 
nie zdoławszy przezwyciężyć w 
porę spadku kursu franka. 
Obecnie, kiedy francuska "wa­
luta wykazała wzrost kursu, 
nie tylko wobec chybotliwego 
dolara, ale także w stosunku 
do niektórych innych walut za­
chodnioeuropejskich, Francja 
wystąpiła z projektem powoła- 

j nia zachodnioeuropejskiej stre­
fy stabilizacji monetarnej, któ­
ra to idea została zaakceptowa­
na w czasie spotkania Rady 
Ministrów EWG w Bremie 
przed dwoma miesiącami.

na pierwszy rzut oka 
elastyczne.
przj’pomnieć, że Fran- 
skutek słabości swej 
dwukrotnie musiała

i

Do następnego uosiedzenia 
Rady Ministrów EWG w grud­
niu br. w Brukseli, ma być 
dopracowana forma tego syste­
mu. W tym samym terminie 
„komisja trzech mędrców”, któ­
rej powołanie zaproponował 
francuski prezydent, miałaby 
przedstawić propozycję w spra­
wie funkcjonowania organów 
wykonawczych Wspólnego Ryn­
ku, w warunkach powiększe­
nia EWG o trzy nowe kraje 
członkowskie, oraz wyborów do 
tzw. Parlamentu Europejskiego 
przewidzianych na czerwiec 
przyszłego roku.

Po zakończeniu dwudniowych 
rozmów z kanclerzem Schmid­
tem, francuski prezydent dał 
wyraz swojemu zadowoleniu z 
przebiegu obrad.

eksperymenty 
na pokładzie zespołu 
„Salut-6” i „Sojuz-31

MOSKWA (PAP). Kosmonau­
ci Wladimii* Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow zakończyli 
na pokładzie orbitalnego zespo­
łu naukowo-badawczego „Salut- 
-6” — „Sojuz-31” kolejny ekspe­
ryment w dziedzinie materiało­
znawstwa kosmicznego na urzą­
dzeniu „Kristalł”. Eksperyment 
był prowadzony w celu uzyska­
nia w warunkach nieważkości 
monokrystalicznego materiału 
półprzewodnikowego.

Załoga zespołu dokonała po­
miarów submilimetrowego pro­
mieniowania atmosfery ziem­
skiej. Badania takie dają moż­
liwość doskonalenia metod prog­
nozowania procesów zachodzą­
cych w atmosferze ziemskiej.

Zgodnie z programem badania 
środowiska naturalnego kosmo­
nauci prowadzą stalą obserwację 
powierzchni Ziemi i oceanów 
oraz przekazują bieżące infor­
macje o sytuacji meteorologicz­
nej w różnych rejonach planety.

Samopoczucie kosmonautów 
Kowalonka i Iwanczenkowa jest 
dobre. (P)

o,

<1

Przedłużenie rozmów 
w Camp David

WASZYNGTON (PAP). Wed­
ług informacji zachodnich agen­
cji prasowych, uczestnicy trój­
stronnego amerykańsko-eginsko- 
-izraelskiego spotkania na szczy­
cie w Camp David postanowili 
przedłużyć rozmowy, aby unik­
nąć ich fiaska.

Wcześniej zapowiadano za­
kończenie rozmów na piątek. (P)

kreślą stabilność i długofalo­
wość rozwijającej się współpra- 
cy. wskazując tym samym na 
ogólną tendencję rozwoju sto­
sunków między ZSRR a RFN 
w dziedzinach gospodarki, nau­
ki i techniki.

Stworzono już solidny funda­
ment tych stosunków. Około 
półtora tysiąca firm z RFN bez­
pośrednio lub pośrednio uczestni­
czy w realizacji różnego rodzaju 
porozumień i kontraktów. Nie 
jest to jeszcze granica możliwo­
ści.

Stwierdziwszy, że duże proje- 
kty, znajdujące się w stadium 
realizacji, generalnie rzecz bio- 
rąc wykonywane są pomyślnie, 
uczestnicy sesji podkreślili, że 
właśnie ich zakres czyni z nich 
solidną podstawę dalszego roz­
woju dwustronnych stosunków 
ekonomicznych. Mówiono też o 
tym, by w przyszłości wszech­
stronnie pomagać we wciągnięciu 
do tego procesu również śred­
nich i drobnych przedsiębiorstw.

Szczególną uwagę poświęcono 
w toku obrad sesji uzgodnie­
niom zawartym podczas wizyty 
w RFN w maju br. sekretarza 
generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonida Breż­
niewa. Jego spotkania z prezy­
dentem RFN Walterem Sche- 
elem i kanclerzem federalnym 
Helmutem Schmidtem — pod­
kreśla wspólny komunikat — 
dały nowy impuls rozszerzeniu 
współpracy między obu państ­
wami.

Jak oświadczył wicepremier 
Nikołaj Tichonow, uczestnicy 
sesji przywiązywali pierwszo­
rzędną wagę do wypełnienia 
konkretną treścią porozumień o- 
siągniętych podczas tej wizyty. 
Grupie roboczej komisji poleco­
no opracowanie pierwszego 
projektu długofalowego progra­
mu i przedstawienie go do roz­
patrzenia na kolejnej sesji.

W ciągu pierwszych siedmiu 
miesięcy br. w porównaniu z 
analogicznym okresem ubiegłe­
go roku, zwiększyły się rozmia­
ry obrotów towarowych między 
ZSRR a RFN. Pomyślnie rozwi­
ja się także współpraca nauko­
wo-techniczna między ZSRR a 
RFN. Zawarto ogółem ponad 
100 dwustronnych porozumień, 
dotyczących wymiany licencji 
na nowe metody produkcji, te­
chnologie itd.

Rozwój wzajemnie korzystnej 
współpracy w dziedzinach go­
spodarki. nauki i techniki jest 
nieodłączną składową częścią 
procesu odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych. Na 
sesji jednomyślnie podkreślono, 
że rozwijająca się -współpraca 
między ZSRR a RFN stanowi 
znaczący wkład w realizację 
Aktu Końcowego KBWE. (P)

szczególnie okrutnych
GENEWA (PAP). Korespon­

dent PAP Jerzy Wańkowicz pi­
sze: W piątek zakończyły się w 
Genewie międzynarodowe obra­
dy poświęcone przygotowaniom 
do konferencji ONZ w sprawie 
ograniczenia i zakazu stosowa­
nia w konfliktach zbrojnych 
szczególnie okrutnych broni kon­
wencjonalnych.

W toku obrad, w których bra­
li udział przedstawiciele 73 
państw oraz reprezentanci ru­
chów narodowowyzwoleńczych, 
omówiono procedurę przyszłej 
konferencji oraz podjęto prace 
nad określeniem tych kategorii 
broni konwencjonalnych, które 
jako szczególnie okrutne, winny 
być objęte całkowitym zakazem 
stosowania. Konferencja ONZ w 
tej sprawie odbędzie się w Ge­
newie we wrześniu 1979 r.

Wyrażając pełne poparcie dla 
celów przyszłej konferencji, u- 
czestnicy obrad podkreślili w 
sprawozdaniu na zbliżającą się 
33 sesję Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, iż również porozumienia 
dotyczące ograniczeń i zakazów 
broni konwencjonalnej będą 
miały istotne znaczenie dla u- 
mocnienia bezpieczeństwa i po­
koju światowego. Wyrażono za­
razem przekonanie, że powstrzy­
manie wyścigu zbrojeń i przej­
ście do rozbrojenia stanowi naj­
ważniejsze i najpilniejsze zada­
nie stojące obecnie przed ludz­
kością.

ZSRR, Polska i inne kraje 
socjalistyczne wyraziły gotowość 
pełnego współdziałania — w 
oparciu o zasadę wzajemności 
i równego bezpieczeństwa — 
przy wypracowaniu międzynaro­
dowych porozumień, które sku­
tecznie ograniczyłyby lub zaka­
zały stosowania wszelkich ro­
dzajów broni, a więc nie tylko 
tych, które kwalifikuje się jako 
powodujące nadmierne cierpie­
nia lub charakteryzujące się nie­
kontrolowanymi skutkami.

W toku debaty określono sze­
reg kategorii broni konwencjo­
nalnych, które jako szczególnie 
okrutne, powinny być objęte 
całkowitym zakazem stosowa­
nia. Do kategorii tych zaliczono 
m.in. różne typy broni zapala­
jących, w tym napalm, różne 
rodzaje min i min-oulapek. po­
ciski rozpadające się na odłam­
ki niewykrywalne przez promie­
nie rentgena, bomby fosforowe 
itd.

broni konwencjonalnych
Delegacje licznych państw pod­

kreśliły, iż wobec istotnego zna­
czenia ograniczeń i zakazów 
stosowania tego rodzaju okrut­
nych broni, problematyka ta po­
winna być również przedmiotem 
rokowań na płaszczyźnie wielo­
stronnych organów negocjacyj­
nych, zwłaszcza genewskiego 
Komitetu Rozbrojeniowego, jako 
ważny element globalnych wy­
siłków na rzecz ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojenia. (P)

Pierwszy numer 
Przeglądu Węgierski go”

Aresztowanie groźnej 
terrorystki w RFN

BONN (PAP). Jak poinformo­
wał rzecznik ministerstwa 
spraw wewnętrznych RFN. w 
piątek w Londynie została are­
sztowana 31-letnia Astrid Proll, 
jeden z członków-załeźycieli 
terrorystycznej organizacji
„Frakcja Czerwonej Armii”, 
kierowanej przez Andreasa Baa- 
dera i Ulrike Meinhcf. Rzecz­
nik nie podał szczegółów oko­
liczności jej aresztowania.

A. Proll — jedna z najbardziej 
poszukiwanych terrorystek za- 
chodnioniemieckich — -winna u- 
działu w próbie zabójstwa po­
licjanta i napadach, z bronią w 
ręku, w 1974 r. ze względów 
zdrowotnych została zwolniona 
z więzienia. Tymczasowe zwol­
nienie wykorzystała do „zejścia 
w podziemie’’. (P)

Li

mszczą sieci 
wietnamskich rybaków

HANOI (PAP). Władze chiń­
skie dokonały nowej prowoka­
cji przeciwko Wietnamowi w 
rejonie pogranicza między obo­
ma krajami. Wietnamska agen­
cja informacyjna (VNA) poda­
ła, że 14 września trzy uzbro­
jone jednostki chińskie wtar­
gnęły w rejonie dystryktu 
Mong Cai w prowincji Quang 
Binh na 1 kilometr w głąb 
wietnamskich wód terytorial­
nych. Używając min i grana­
tów załogi tych jednostek zni­
szczyły zastawione sieci rybac­
kie oraz przez 3 godziny unie­
możliwiały pracę rybakom 
wietnamskim oraz groziły im.

Działania te — podkreśla 
VNA — stanowią mewą niebez­
pieczną prowokację strony 
chińskiej w ślad za zamordo­
waniem 12 sierpnia br. 
namskiego rybaka.

Jest to ponadto trzecia 
na prowokacja w ciągu 
nich trzech dni. W dniu 13 
września uzbrojona dżonka 
chińska wpłynęła na wietnam­
skie wody terytorialne w jed­
nym z rejonów prowincji 
Quang Binh i dotarła na odleg­
łość 200 metrów od brzegu. 
Miejscowe siły samoobrony 
podjęły kroki zapobiegawcze i 
zmusiły intruzów do wycofania 
się. (P)

II
BUDAPESZT (PAP). Kores­

pondent PAP, Wojciech Stan­
kiewicz, pisze: Po wydanym na 
wiosnę numerze próbnym, od 
września br. będzie systematycz­
nie ukazywać się w języku pol­
skim bogato ilustrowany mie­
sięcznik „Przegląd Węgierski”. 
Dotychczas był on dostępny tyl­
ko w rosyjskiej, angielskiej, 
francuskiej i hiszpańskiej wer­
sji językowej.

Pierwszy numer jest już wy­
drukowany i czeka na wysyłkę 
do Polski. Wkrótce powinny go 
otrzymać kioski „Ruchu” w ca­
łym kraju. W pierwszym „pol­
skim” numerze znajdą czytel­
nicy m.in. interesujące artyku­
ły i reportaże o polityce WSPR 
w dziedzinie cen i płac, o le­
czeniu chorób serca na Węg­
rzech. o dyskusji pedagogicznej 
na temat reformy szkolnictwa. 
„Przegląd” pisze również o 
działalności Ośrodka Informacji 
i Kultury Polskiej w Budapesz­
cie oraz o miejscach upamięt­
niających pobyt Polaków na zie­
mi węgierskiej.

Obok informacji o wydarze­
niach z zakresu polityki we­
wnętrznej i zagranicznej WRL 
magazyn będzie ukazywać w 
ilustrowanych reportażach życie 
poszczególnych miast i woje­
wództw. węgiersko-polskie kon­
takty polityczne, gospodarcze i 
kulturalno oraz dalsze możliwoś­
ci współpracy.

Będzie on zapoznawał czytel­
ników z węgierską historią i li­
teraturą, z tradycyjnymi i no­
woczesnymi dziełami plastyki.

Będzie również informował o 
nowych filmach, o godnych za­
interesowania książkach, pre­
mierach teatralnych itp. Nie za­
braknie w nim oczywiście prze­
pisów na różne węgierskie pi­
kantne potrawy. Tak więc jest 
to pozycja wydawnicza bardzo 
cenna i pożyteczna, która przy­
bliży Polakom jeszcze bardziej 
kraj „bratanków”. (P)

wiet-

kolej- 
ostat-

Polsko-szwajcarskie kontakty

Korzyści dla obu stron
Informacja własna(P) Kto powiedział, że do wielkich, a korzystnych trzebne są Przykładem gospodarcze mały kraj z wielkimi pieniędz­mi i ogromnymi doświadcze­niami handlowymi.

Szwajcarzy uchodzą za libe­
rałów w handlu. Być może dla­
tego, że sami są skazani na 
handlowanie, nie zamykają swe­
go rynku przed obcymi. To mię­
dzy innymi dlatego nasz eksport 
do tego kraju mógł wzrosnąć w 
ciągu minionych siedmiu lat aż 
czterokrotnie, ze 124 min zł dew. 
do 449 min zł dew. 
wzrósł jeszcze szybciej, 
dziesięciokrotnie, co nie powin­
no zresztą dziwić: kupowaliśmy 
w kraju, który oferuje wyroby 
najwyższej jakości, takie jakich 
potrzebowała Polska w okresie 
szczególnie intensywnej moder­
nizacji gospodarki.

W ubiegłym roku kupiliśmy 
w Szwajcarii towary wartości 
1785 min zł dew. Nie wydaliś­
my tych pieniędzy na zegarki, 
choć Szwajcarzy chętnie sprze­
daliby ich nam więcej niż do­
tychczas. Mało tego — nie jest 
wykluczone, że któregoś dnia 
zaczniemy im pomagać w pro­
dukcji zegarków. Przedstawicie­
le tej branży, przeżywającej 
zresztą w Szwajcarii poważne 
kłopoty związane z silną kon­
kurencją amerykańską i japoń­
ską. wyrazili zainteresowanie 
polskim kwarcem.

przede wszystkim interesów po- wielkie kraje? są nasze stosunki ze Szwajcarią.

Import 
bo aż

Ale zegarki to mimo wszyst­
ko tylko margines. W Szwajca­
rii można kupić prawie wszy­
stko. Jeśli nie produkuje cze­
goś miejscowy przemysł, pośred­
nicy sprowadzą to z innego kra­
ju. W Szwajcarii mają swe sie­
dziby wszystkie największe fir­
my światowe. Tu dokonuje się 
międzynarodowych transakcji, w 
których coraz częściej bierze też 
udział Polska.

Lista szwajcarskich specjalno­
ści znacznie się wydłużyła w 
ciągu minionych kilkudziesięciu 
lat i niewiele ma już wspólne­
go z tradycyjnymi wyobrażenia­
mi o tym kraju. Szwajcaria jest 
na przykład jednym z czołowych 
eksporterów myśli technicznej. 
Republika Federalna kupuje w 
tym kraju 22,5 proc, wszystkich 
swych patentów i licencji. Nie 
bez powodu więc szukając ko­
rzystnych licencji, polski prze­
mysł zwracał się w ostatnich 
latach szczególnie często do 
Szwajcarii. Sprowadzaliśmy 
również z tego kraju najnowo­
cześniejsze wyroby przemysłu 
elektromaszynowego, elektronicz­
nego itd.

O wyborze szwajcarskiego 
kontrahenta przesądza zwykle 
jeden argument: jakość. Szwaj­
caria nie może sobie pozwolić 
na produkowanie towarów in­
nych niż najnowocześniejsze, 
najwyższej jakości. Tylko takie 
towaiy mogą skutecznie konku­
rować z tańszymi wyrobami in­
nych krajów. Od czasu, gdy 
szwajcarski frank stał się jedną 
> najmocniejszych, a więc i

najdroższych walut świata, po­
drożał również eksport szwaj­
carskich towarów. Jeśli pomimo 
to mają one stały zbyt, to właś­
nie ze względu na jakość.

Te same wymagania stawiają 
Szwajcarzy firmom, które chcą 
wejść na ich rynek. W Szwaj­
carii można sprzedać nawet dro­
go, ale tylko wyroby najwyż­
szej klasy. Dopóki w naszym 
eksporcie przeważały surowce, 
nie musieliśmy się tym zbytnio 
przejmować. Ód czasu, gdy wy­
syłamy do Szwajcarii coraz wię­
cej wyrobów przemysłowych, 
musimy sprostać również tym 
wymaganiom. Mamy już na tym 
rynku duże doświadczenia, 
sprzedajemy tam m.in. silniki 
elektryczne, niektóre typy ob­
rabiarek, silniki okrętowe, ki­
neskopy, tworzywa sztuczne, 
nawozy azotowe i wiele innych 
towarów. Nie jest to z pewnoś­
cią kres naszych możliwości. 
Zależy nam nie tylko na wzbo­
gaceniu oferty eksportowej, lecz 
przede wszystkim na zapewnie­
niu sobie opinii stałego, solid­
nego producenta niektórych to­
warów.

Rynek szwajcarski ma oczy­
wiście ograniczoną chłonność, 
ale tu znowu Szwajcaria ofe­
ruje swe usługi jako pośrednik, 
wysyłający nasze towary na 
rynki krajów trzecich. A przy 
tym wymiana towarowa nie jest 
jedyną formą współpracy gospo­
darczej. Od lat nieźle układa się 
współpraca firm polskich i 
szwajcarskich. Silniki Sulzer — 
Cegielski to jeden z najbardziej 
przekonywających dowodów na 
to, że konkurencja nie wyklu­
cza dobrej kooperacji. Nie jest

to jedyny dowód — innych do­
starczył m.in. Zamech i jego 
szwajcarski kontrahent, firma 
Brown Boveri, która już na 
dobre ulokowała się na polskim 
rynku. Nie trzeba nikogo prze­
konywać, że przy okazji takiej 
kooperacji korzystamy z dobrej 
sławy renomowanych firm 
szwajcarskich, które ręczą w 
pewnym sensie za swych pol­
skich partnerów.

Współpraca polsko-szwa j car­
ska przenosi się coraz częściej 
na rynki krajów trzecieh. Pol­
ska centrala KOPEX zawarła z 
genewską firmą Universal Engi­
neering Corporation kontrakt na 
budowę kopalni węgla i elek­
trowni w Peru. Polacy i Szwaj­
carzy współpracują już w Ira­
nie i Iraku, a mówi się coraz 
częściej o wspólnym zdobywa­
niu nowych rynków. Ta forma 
współpracy ma bodaj naj­
większą przyszłość — daleko 
tu jeszcze do wykorzystania 
wszystkich możliwości.

Podobnie jak warto handlo­
wać z małymi krajami, warto 
też współpracować z małymi 
fkrnami. Niedawno odwiedziła 
Polskę misja gospodarcza repre­
zentująca szwajcarskie firmy 
średniej wielkości, zaintereso­
wane kontaktami z naszym kra­
jem. Kto wie. czy nie jest to 
początek współpracy na dużą 
skalę. Jej szanse są uzależnione 
m.in. od wzajemnego poznania 
możliwości i potrzeb obu stron. 
Taki też jest cel współdziałania 
Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego 1 szwajcarskiego biura 
popierania handlu OSEC.

Współpraca gospodarcza Pol­
ski i Szwajcarii korzysta z po­
parcia rządów obu krajów. Nie 
ograniczają jej w zasadzie prze­
szkody formalne, a co najważ­
niejsze przynosi ona jednej i 
drugiej stronie wymierne ko­
rzyści. Nie ma więc wątpliwoś­
ci. że można więcej i lepiej. 
We wspólnym interesie.

JANUSZ REITER

Rorszerza się wojna 
domowa w Nikaragui 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sandiniści domagają się nie­
zwłocznego wywłaszczenia o- 
gromnego majątku rodziny So- 
mozów. która rządzi w Nikara­
gui od ponad 40 lat,, wzywają 
również wszystkie uczciwe ele­
menty w Gwardii Narodowej, 
by przyłączyły się do powstań­
ców.

Front im. Sandino ostrzega 
ludność Nikaragui przed wroga­
mi wewnętrznymi i imperiali­
stycznymi, którzy usiłują inter­
weniować politycznie i militar­
nie przy użyciu obcych sił, aby 
utrzymać „reżim Somozów bez 
Anastasio Somozy”.

☆
Agencje prasowe donoszą, że 

w walkach z powstańcami Gwar­
dia Narodowa używa samolotów 
bojowych, czołgów i artylerii. 
Bombardowane było w czwartek 
wieczorem drugie co do wiel­
kości miasto Nikaragui — Leon. 
Wiele domów mieszkalnych sta­
nęło w płomieniach.

Esteli zostało odcięte od świa­
ta. Oddziały Gwardii Narodo­
wej zamknęły autostradę pro­
wadzącą do tego miasta i nie 
wpuszczają tam nawet przedsta­
wicieli Czerwonego Krzyża.

W całym kraju trwają aresz­
towania działaczy opozycyjnych. 
W ciągu ostatnich kilku dni pod­
dano brutalnym przesłuchaniom 
40 przywódców partii opozycyj­
nych. Dwóch z nich zmarło w 
areszcie. (P)

4 Podpisano kontrakt w spra­
wie kształcenia 300 Nigeryjczy- 
ków na polskich uczelniach i w 
szkołach pomaturalnych na koszt 
rządu nigeryjskiego. Porozumienie 
stanowi wykonanie ustaleń z u- 
biegłorocznej wizyty w Nigerii 
przewodniczącego Kady Państwa 
PRL, Henryka Jabłońskiego. Kon­
trakt został podpisany przez fe­
deralnego ministra oświaty dra. 
Gairicka B. Letona oraz przed­
stawiciela PHZ „Polservice”.

© Przewodniczący związkowej 
Rady Wykonawczej, Veselin Dżiu- 
ranovic dokonał w Zagrzebiu ot­
warcia 49 międzynarodowych tar­
gów jesiennych. Bierze w nich 
udział ok. 5 tys. firm zagranicz­
nych i ok. 1,5 tys. firm jugosło­
wiańskich. Na powierzchni blisko 
300 tys. ni. kwadr. wystawiono 
ponad 300 tys. eksponatów.

Wśród 
poczesne 
pozycjń 
udział 24 
zagranicznego.
0 W obwodzie riazańskim w 

Związku Radzieckim otwarto „De­
kadę Polskiej Książki”.

9 Zaskoczeniem dla obserwa­
torów śledzących przebieg kon­
fliktu Basków z Madrytem za­
kończyły się prace komisji kon­
stytucyjnej senatu hiszpańskiego, 
która zdecydowała się uznać od­
wieczne przywileje prowincji bas­
kijskich oraz wpisać je do pro­
jektu konstytucji. Prawem od- 
zyskanych przywilejów Alara, 
Guipuzcoa i Baskonia będą posia­
dać rozległa autonomię finansową. 
Przywileje te przewidują również 
prawo Basków do odmowy od- 

wojskowej poza 
prowincji, 
obawa,

wystawianych towarów 
miejsce zajmuje eks- 
polska, w której biorą 
przedsiębiorstwa handlu

bywania służby 
terytorium ich 
koiwiek istnieje . . 
że to wzbudzić niezadowolenie ze 
strony wojskowych w Madrycie.

(PAP)

a ex­
it mo-
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Dyr. Ostrowski na nowej fermie, która jest obszarem działania

niech będą tytuły
Wolanie z dołu i z góry

Noego niepo- Ostro- przezCzym były kłopoty w porównaniu z kojami inżyniera wskiego? Noemu lało czterdzieści dni. Dyrektorowi Ostrowskiemu lało dłużej. Noe nie zbierał zboża, a w kombinacie PGR Leszno województwie trzeba żniwa, zrobił dzie iOstrowski na czas nie zrobił żniw, ludzie i zwierzęta nie mieliby co jeść.
Żniwa trwały dziewięć i pół 

dnia. I były to dni pogodne. 
To się tak mówi: sprzątnąć jęcz­
mień i pszenicę z 500 hekta­
rów. Ale kombajnami można. 
Pola są duże, stuhektarowe, po­
szło gładko. Urodzaj jest świet­
ny. Jeszcze wczoraj hałdy kwa­
lifikowanego ziarna zalegały 
każdy wolny plac pod dachem. 
11 września, ostatnia przyczepa 
pszenicy pojechała do Centrali 
Nasiennej.

— W czepku się urodziłem — 
mruczy dyrektor i liczy: dzie­
sięć kilogramów zabrakło do 
pełnych 55 kwintali z hektara. 
Jęczmień był słabszy, 53 kwin­
tale. a zwykle dawał około 
sześćdziesięciu. Za to pszenica 
Grana obrodziła jak rzadko. 
Średnio 56 kwintali z hekta­
ra. Na jednym polu dała na­
wet 72 kwintale. Rekordowy 
rok! Raz tylko pszenica sypnę­
ła 74 kwintale, ale to było pa­
rę lat temu na małym poletku. 
Teraz w całości jest 56 kwin­
tali. a te 72 wyszło na 30 ha.

w stołecznym było na gwałt zaczynać' Gdyby Noe na czas nie arki, potopiliby się lu- zwierzęta. Gdyby inż.

W awangardzie rolniczej
Tak liczy, a deszcz znowu le­

je. Niech leje. Chociaż nie, bo 
jeszcze nie wszędzie żniwa skoń­
czone. Przyjechali jego pracow­
nicy z Bartoszyc, gdzie wypró- 
bowywali nowy kombajn. Tam 
dopiero jest polka! Gumiaki się 
w błocie zostawia. Zna to do­
brze, bo w zeszłym roku tak 
samo było w Lesznie. Północna 
Polska miała pogodę, a w cen­
tralnej kombajny grzęzły 
cie. Cztery dni słońca! 
szą część zbóż nieomal 
z pola, a i tak sporo 
nadawało się tylko na 
Takie lato to pogrom maszyn. 
Kombajny chodziły na podwój­
nych kolach, a mimo to rwa­
ły się półosie, rozwalały skrzy­
nie biegów. A czas naglił. Wiel­
kie gospodarstwo rolne rządzi 
się innymi prawami niż małe. 
Zboże dojrzewa nagle i szybko. 
Często pomaga zwykłe szczęś­
cie. Na przykład w tym roku, 
gdyby się żniwa zaczęły dwa 
dni później, nie wiadomo jakby 
się skończyły, bo ledwie ostat­
ni kombajn zszedł z pola za­
częło lać. Leszno i tak zaczyna 
później niż inni. Jednak kiedy 
się uda wszystko zwieźć z po­
la. zbiory sa obfite.

Ten rekord nie jest dziełem 
przypadku. Przygotowywano 
się do niego już od dawna. 
Bariera 50 kwintali z ha była 
trudna do przekroczenia. Raz 
się zdarzyło dwa lata temu (51,1 
q z ha), ale praktycznie był to 
już kres wydajności ziemi u- 
prawianej dotychczasowymi me­
todami. Spróbowano więc o- 
pryskiwania jesienią na miotłę 
zbożową, bo kiedy jest wilgot­
no. to zabieg sprzyja plonom.

Skoro się udało raz, to mo­
żna próbować więcej. Kto wie, 
może się uda przekroczyć gra­
nicę 60 q z ha. Tylko jak? Ano, 
zwalczając to, co plony obni­
ża. Są to np. choroby grzybowe. 
Gdy się zwalczy grzyby, zbie- 
rze się ziarno. Na niektórych 
polach zbierano już 60—61 q 
jęczmienia. Chodzi jednak o to, 
żeby średnia przekroczyła 60 q 
z ha. Więc na wiosnę będzie 
się opryskiwać pola fungicy­
dami.

Czy jednak nie za dużo tego 
wszystkiego? Nawozy, pestycy­
dy, wapno, ungicydy... Ile che­
mikaliów można sypać bezkarnie 
w tę ziemię. Ktoś to wszyst­
ko będzie musiał zjeść. Gdzieś 
ta cała reszta musi spłynąć. Wy­
gląda na to, że cel uświęca 
środki. Dyrektor jest jednak in­
nego zdania. Uważa, że 369 kg 
NPK na hektar to wcale nie 
tak dużo. A środowisko? Tam, 
.gdzie był poprzednio, sypał ty­
le samo, a w rzece raki się ła­
pało, choć rak jest najczulszym 
sprawdzianem zatrucia wody.

Kombinat PGR Leszno koło 
Błonia należy do gospodarstw 
średniej wielkości, choć w ska­
li krajowej uchodzi raczej za 
mały. Ma 1918 ha powierzchni 
z tego 1772 ha użytków rolnych. 
W województwie stołecznym jest 
największy. W Zjednoczeniu, o- 
bejmującym cztery wojewódz­
twa, jest piąty z kolei. Daje 
produkcję towarową wielkości 
gospodarstwa o powierzchni 4— 
5 tysięcy ha (w r. ub. 53 min 
zł). Wartość produkcji na jed­
nego pracownika wynosi 253 
tysiące złotych (w skali krajo­
wej — 100 tys. zł).

w bło- 
Więk- 
kradli 
ziarna 
paszę.

Od 5 lat Kombinat utrzy­
muje się w ścisłej czołówce w 
kraju. Dwa lata temu był pierw­
szy i zdobył sztandar ministra 
rolnictwa. Osiągnął wtedy 59 
min zł zysku. W tym roku po­
winno być więcej. Nie z tej 
racji, że się śrubuje jakieś re­
kordy. Jest to wynikiem rzetel­
nej codziennej pracy, znajomoś­
ci cyklu wegetacyjnego i po­
trzeb gleby, której trzeba dać 
tyle, ile jej się należy, aby da­
ła tyle, ile może. Do tego do­
chodzi mechanizacja. Dzięki niej 
oszczędza się dużo sił i czasu. 
Parę lat temu hektar buraków 
■wymagał nakładu 180—200 go­
dzin pracy, w tym aż 130 go­
dzin ręcznej. Dzisiaj ten sam 
hektar buraków wymaga tyl­
ko 70 godzin, w tym zaledwie 
8 godzin pracy ręcznej.

Jak do tego doszło?
Przede wszystkim zmieniono 

system siewów. Zamiast siać 
gęsto, co 9 cm w rzędzie po to, 
żeby później przerywać, zasto­
sowano siew rzadki, co 20 cm 
pojedyncze nasiono, tylko że są 
to nasiona kwalifikowane, jed- 
nokiełkowe. Nie ma potem żad­
nych prac pielęgnacyjnych, nie 
trzeba przerywać, co najwyżej 
brygada przejdzie po polu, żeby 
wyrwać chwasty, które się je­
szcze oparły pestycydom. W ten 
sposób niby niewiele się zysku­
je, bo plony są takie, jak by­
ły poprzednio, a poza tym che­
mia wcale nie jest tańsza od si­
ły roboczej, ale to właśnie brak 
siły roboczej ograniczał wiel­
kość upraw buraczanych, Te­
raz można już było areał po­
większyć z 50 ha do 170 ha.

Tylko że znowu stop. Wyjście 
poza ten areał okazało się nie­
możliwe, bo nie ma w PGR 
takich maszyn, którymi można 
by tę masę sprzątnąć. Już teraz 
zbiór buraków trwa 25 dni i 
wymaga kilkunastu ciągników. 
Buraki zbiera się francuskim 
kombajnem „Matra”, który 
składa się z trzech części: od- 
głowiacza, wyorywacza i łado­
wacza. Oagławiacz potrzebuje 
5 ciągników do odwożenia liś­
ci. Wyorywacz jest samojezdny, 
ale ładowacz wymaga znowu 
kilku ciągników do stałego od­
wożenia buraków do cukrowni. 
Poza tym ciągniki muszą u- 
gniatać kiszonkę na pryzmie. A 
w całym PGR sa 24 ciągniki.

Fabryka mleka
Jest ponad 2200 zwierząt, w 

tym 840 krów. Właśnie PBRol. 
przekazał nowo zbudowaną fer­
mę dla tzw. młodzieży rzeźnej. 
Straszne określenie! Odbywa się 
zasiedlanie. Jałówki i byczki 
jeszcze nie znają swoich miejsc, 
ale wkrótce się przyzwyczają. 
W cielętniku czyściutko. Jało- 
wnik jak salonik: ściółka na 
stanowisku, zad wysunięty nad 
rów betonowy, nawet jak się 
zwierzę położy to wystaje, jest 
wygodnie, ale i czysto.

W kącie obory szaleje insemi­
nator. Rasę NCB (nizinna czar­
no-biała) krzyżuje się z fryzem 
kanadyjskim, co gwarantuje 
mleczność 3400—3500 litrów mle­
ka rocznie. Coraz życzliwszym 
okiem spogląda się na lucernę. 
Kukurydza, owszem, sytna, ale 
odkłada się raczej w tłuszczu.

Ostry smród na podwórku 
wskazuje, że są i świnie. Są, 

CIĄG DALSZY 
ZE STR.

niach, walczyć musieliśmy. a 
czyniliśmy to z wytężeniem 
wszystkich sił. W tym kierun­
ku dużo udało się nam zrobić, 
lecz wątpię, czy to wystarczy, 
ażeby od Górnego Śląska od­
wrócić to. co wy nazywacie 
niebezpieczeństwem, tj. plebis­
cyt”.

Po tej rozmowie delegaci roz­
mawiali z bliżej nieokreślonym 
„wybitnym polskim mężem 
stanu”.

— Tu na miejscu — mówił 
on — sprawa jest już przegra- 

Trzeba wracać do domu, 
tej ziemi będą roz- 
się na Śląsku. Oba- 
jednak, że gdy wró- 
tam już strzelały ar-

na. 
gdyż losy 
strzygały 
wiam się 
cicie będą 
maty.

18 czerwca, w Piotrowicach, 
miała miejsce jeszcze jedna na­
rada z udziałem komendantów 
powiatowych oraz członków 
Głównego Komitetu Wykonaw­
czego Polskiej Organizacji Woj­
skowej Górnego Śląska. Była 
wola działania, ale rodziły się 
też poważne wątpliwości, zmie­
nił się bowiem niekorzystnie 
układ sił w porównaniu z kwie­
tniem i -wzrosły wprawdzie sze­
regi POW, ale w tym samym 
czasie przybyły ńa teren Gór­
nego śląska nowe, liczne i zdy­
scyplinowane jednostki wojsko-

jego żony, kierującej hodowlą 
Zdjęcie autora 

ale już .reszta, bo z głównego 
gospodarstwa przenosi się je do 
specjalnych chlewni. Bydło ma | 
być jednak podstawą. W poblis­
kim folwarku w Zaborówku jest 
już 1000 krów na 800 hekta­
rach. To dużo. By je wyżywić, 
trzeba przeznaczyć 500 ha na 
pastwiska i na rośliny pastew­
ne. W samym Lesznie na razie 
jest jeszcze dobra sytuacja, ale 
kiedy dojdzie do 3100 bydła na 
1700 hektarach, to będzie duże 
obciążenie, zwłaszcza jeśli się 
do tego doliczy 1500 świń z 
produkcją około 3000 sztuk rocz­
nie. Dlatego Leszno usilnie szu­
ka ziemi. Trochę liczy na wy­
kup z Kampinoskiego Parku 
Narodowego.

Bo może powstać problem gno- 
jownicy.

Na razie jest w porządku. 
Zbiorniki, budowane przy no­
wych fermach, po trzykrotnej 
przeróbce okazały się nareszcie 
szczelne. Ta ilość gnojownicy, 
która powstaje na fermie, może 
się nawet przydać do nawoże­
nia pól.

Dobra płaca 
za dobrq pracę

Obchodzimy gospodarstwo, w I 
którym ludzi prawie nie widać. I 
Zresztą prace połowę są w I 
pełni. W sumie jest 230 pracow- I 
ników. W pracach rolnych — I 
48, w produkcji zwierzęcej — I 
82. Jest 25 pracowników umy- I 
słowych, w tym 12 inżynierów, 
16 techników, robotnicy wykwa­
lifikowani i mistrzowie to trzy 
czwarte załogi. Natomiast czte­
ry kobiety mają tytuły mistrzów.

I — co dziwne — nikt nie 
odchodzi. Oczywiście, z wyjąt­
kiem grupy remontowo-budow­
lanej, gdzie ludzie nie wytrzy­
mują ostrego reżimu. Nie przy­
wykli. Lubią wolne poniedziałki, I 
zdarza się winko, piwko, a dy­
rektor tego bardzo nie lubi. Za 
pierwszym razem — ostrzeże­
nie, za drugim — pożegnanie.

Ale za to na 230 pracowników 
200 mieszka w blokach PGR- 
-owskich, średnia zarobków za 
1977 rok, bez funduszu premio­
wego wyniosła 5500 zł, z pre­
mią około 8500 zł. Są to zarob­
ki uzasadnione, skoro wartość 
produkcji na jednego pracow­
nika jest dwa razy wyższa niż 
gdzie indziej i skoro nikt włas­
nego czasu nie liczy, jak to w 
rolnictwie.W całym gospodarstwie ruch budowlany, który może nie mieści się w paragrafie inwestycyjnym, ale gruntownie zmienia oblicze PGR-u. W sta­rej stodole pracuje mieszalnia pasz. Na podwórzu montuje się silosy suszarni ziarna. Bę­dzie przerabiać 20 ton na go­dzinę. Kosztuje 16 milionów złotych, ale jeden rok mokry pozwoli ją zamortyzować. Al­ternatywa bowiem jest taka: wysuszyć albo zgnoić. 7—10 hektarów zboża można prze­puścić w ciągu godziny. To wszystko się liczyBo PGR to. jest fabryka, która produkuje zboże, ziem­niaki, buraki, żywiec i spiry­tus, a produkcja się liczy.
1918
we Grenzschutzu. ’ W końcu 
czerwca organizacja POW liczy­
ła 20 tys. zaprzysiężonych 
członków, zaś po stronie Grenz­
schutzu było 15 tys. żołnierzy 
i oficerów doskonale uzbrojo­
nych i wyposażonych.

W ostatnich tygodniach na­
stąpiło dalsze zaostrzenie 
w stosunkach polsko-nie­

mieckich, zdawało się. że wła­
dze niemieckie rozmyślnie dążą 
do sprowokowania wybuchu 
przed wzmocnieniem polskich 
pozycji, I tak, po masowej de­
monstracji Dolskiego patriotyz­
mu. w pamiętnych manifestac­
jach 1-Majowych, władze nie­
mieckie wzmogły prześladowa­
nie Polaków. Te nowe elemen­
ty sytuacji ciążyły nad przebie­
giem dyskusji w dniu 18 czer­
wca.

Czy zdołamy skutecznie sta­
wić czoła wojskom niemieckim 
orzy niedostatecznym uzbroje­
niu oddziałów powstańczych? 
Czy zapewnione zostanie popar­
cie miarodajnych czynników w 
Warszawie lub Poznaniu? Co 
się stanie, jeżeli- przyjdzie wal­
czyć w osamotnieniu? Pytania 
te miały związek z podjęciem 
przygotowań, których celem 
było zaangażowanie regular­
nych jednostek Wojska Polskie­
go stojących nad granica. I tak 
między innymi przekupiono 
niemiecka kompanię w Mysło­
wicach, która miała stworzyć 
pozory ataku na Wojsko Pol- 
ŁKie, a tym samym stworzyć

WARSZAWY „A- larm w Tatrach, Śmierć 19- -letniej dziewczyny — trze­cim wypadkiem w ciągu 6 dni.”WIECZÓR „Turyści nie szar­żujcie — Tatry są niebezpie­czne”.
— Jak Pan przyjmuje te o- 

strzeżenia, ponawiane z upo­
rem nie tylko po każdym wy- 

I padku śmiertelnym, którym ule- 
| gają ludzie chodzący po gó­

rach?
— Odpowiadam jednym,

krótkim zdaniem: po prostu o- 
padają ręce.

Ukończyłem właśnie dla Wy­
dawnictwa Sport i Turystyka 
książkę o wypadkach w górach. 
I czytając ją przed oddaniem, 
z przerażeniem stwierdziłem, że 
od 70 lat niewiele się zmieniło: 
przyczyny wypadków są wciąż 
te same — nieostrożność, bra­
wura, nieznajomość gór. Jednak 
ten rok jest zdecydowanie ro­
kiem niedobrym, ponieważ licz­
ba ofiar tatrzańskich przekro­
czyła wysoko średnią — jeśli 
w ogóle można użyć tego okre­
ślenia. Dla Tatr wynosi ona 
rocznie 10—12, a w okresie oś­
miu ostatnich miesięcy zginęły 
już 22 osoby. x

— Wśród tych dwudziestu 
dwóch — było pięciu taterni­
ków.

— Liczba taterników wzrasta 
z roku na rok. Obecnie mamy 
zarejestrowanych ponad 6 tysię­
cy grotołazów i tyluż taterników 
powierzchniowych, bo tak się 
ich u nas dzieli. Dysponują zna­
komitym sprzętem. Są, na przy­
kład, świetne liny. W każdym 
miejscu można się asekurować. 
Dlatego mało jest śmiertelnych 
wypadków, którym ulegają ta­
ternicy.

— Ja bym się z tym nie zgo­
dził. Niech Pan tylko spojrzy na 
zestawienie: 12 tysięcy taterni­
ków (łącznie z grotołazami) — 
5 wypadków śmiertelnych; mi­
liony turystów górskich — 17 
ofiar.

— Oczywiście, trudno było­
by mi dowieść, że uprawianie 
taternictwa jest bezpieczniejsze 
od turystyki górskiej. Jednak 
wypadki taternickie stanowią 
jak gdyby nieco inny problem; 
po prostu różnią się od ogółu 
wypadków tatrzańskich.

Tatry są piękne, ale i groźne... Fot. Zbigniew Lubak

z Paryża sadziłem, że 
was w walce, zwłasz- 
akcja zbrojna — jak 
tam zorientować się

pretekst do wprowadzenia dy­
wizji gen. Hallera na teren 
Górnego Śląska.

— Proszę panów — odezwał 
się wreszcie Rybarz — sytuacja 
na Górnym Śląsku nie pozosta­
wia czasu na żadne dywagacje, 
istnieje potrzeba czynu, a jest 
to potrzeba jeszcze pilniejsza 
niż w kwietniu. Kiedy wyjeż­
dżałem 
zastanę 
cza, że 
mogłem
— jest teraz jedyną szansa ura­
towania Śląska dla Polski.

Rybarz nie musiał nikogo 
już przekonywać, wszyscy byli 
zdecydowani, i to w takim stop­
niu. że „nikt nie chciał prędzej 
odjechać z posiedzenia, dopóki 
nie zapadnie decyzja co do roz­
poczęcia powstania”. 
..obawy przed

•zadowolenia w 
nizacji”.

Były też 
wybuchem nie- 
szeregach orga-

Ostateczna decyzja, jaka została zakomunikowanakomendantom. głosiła: „Eksplozję ustanawiamy na niedzielę, dnia 22 czerwca 1919 r.. 10-ta wieczór”.Tymczasem w dniu, w któ­rym żołnierze wychodzili już na pozycje raz jeszcze cała akcja została zatrzymana za­kazem z góry. „W myśl depe­szy z dnia 19.VI.1919 r. o go- dzonie 9-tej wieczorem otrzy­manej od generała Hallera — głosiła depesza z Częstochowy — nie może być mowy o zbrojnym ruchu ludu polskie­go przeciwko Niemcom...

Nie wiem, czy pan się ze mną 
zgodzi i nie chciałbym być żle 
zrozumiany, ale na mnie zna­
cznie większe wrażenie robi 
śmierć turysty, niż taternika, 
choć obie są tak samo tragicz­
ne. Ale taternicy to ludzie, któ­
rzy — uprawiając wspinaczkę — 
są świadomi podejmowanego ry­
zyka. Natomiast, kiedy ginie tu­
rysta, to można z całą pewnoś­
cią powiedzieć, że poniósł śmierć, 
bo nie miał po prostu wyobra­
źni. Turyści płacą życiem — nie 
bardzo wiedząc za co.

— Do sprawy wyobraźni je­
szcze powrócimy. Ale myślę, że 
warto by rozważyć, czy przy­
padki taternickie nie stanowią, 
w jakimś sensie, usprawiedli­
wienia dla turystów, których ra­
townicy sprowadzają z gór. Kie­
dy się takim połamańcom za­
rzuca, że idą w Tatry nie przy­
gotowani, że igrają ze 
cią, odpowiadają 
przecież nawet 
zdarza się odpaść od ściany.

śmier- 
zazwyczaj: 
alpinistom

— No, jest to rzeczywiście pro­
blem. Jednak taterników, któ­
rzy ulegli wypadkom, ponieważ 
przeszarżowali, albo dlatego, że 
są bardzo młodzi i dopiero 
wchodzą w życie, a chcą robić 
bardzo trudne drogi — jest pro­
cent znikomy.

— Wspomniał Pan przed 
chwilą o wyobraźni. Otóż w 
jednym z wywiadów, obecny 
szef grupy tatrzańskiej GOPR, 
Ryszard Szafirski powiedział, 
że większość wypadków w Ta­
trach — i to oczywiście nie tyl­
ko śmiertelnych — wynika wła­
śnie z braku wyobraźni u lu­
dzi, którzy po raz pierwszy 
znajdują się w wysokich gó­
rach. Jeżeli podziela Pan ten 
pogląd, to jak, w przypadku 
turystyki górskiej, należałoby 
Pana zdaniem oddziaływać na 
wyobraźnię potencjalnych kli­
entów GOPR-u?

— To jest w ogóle kapitalny 
problem, wciąż właściwie nie 
rozwiązany.

Nie wiem, czy notatki typu 
„Góry wciąż groźne”, „Śmierć 
turysty w Tatrach” mogą sku­
tecznie zadziałać na wyobraźnię 
człowieka, który wybiera się 
właśnie w góry; czy te prze­
strogi i ostrzeżenia odniesie on 
również do siebie. Psychologicz­
nie to jest nieprawdopodobne. 
Słowem, na informowanie o nie­
bezpieczeństwie Tatr w samych 
górach, czy u ich podnóża, w 
Zakopanem, jest za późno. Kie­
dy w GOPR-ze zajmowałem 
się profilaktyką, wydzieliłem 
sobie jak gdyby takie trzy fa­
zy działania, które obejmowały 
profilaktykę w miejscu zamiesz-

Bez wyraźnego zezwolenia Koalicji Wojsko Polskie nie weźmie żądnego udziału w ak­cji przeciwko Niemcom. Po­wyższe przesyłamy z rozka­zu gen. Hallera do wiadomo­ści Dow. POW dla G. Śląska z nadmienieniem, że i Nacz. Dow. Armii w Warszawie jest tego samego zapatrywania”.
Tymczasem ■ w Sosnowcu 

specjalnym samolotem zjawił się 
Korfanty, jako komisarz woj­
skowy Naczelnej Rady Ludowej 
w Poznaniu, z ostrą reprymendą 
nod adresem dowództwa śląs­
kiej organizacji POW.

Rozkaz o odwołaniu powsta­
nia nie dotarł wszędzie na czas. 
W Dowiecie kozielskim i oles­
kim wybuchły walki zgodnie z 
Drzyjętym planem. Te oddziały, 
które Dorwały za broń. poszły 
wkrótce w rozsypkę. a ich dra­
mat doDełniał się w akcie przej­
ścia granicy. Dramat ten miał 
jeszcze jedna negatywna stro­
nę: ujawnił Niemcom zarysy 
Dolskiej organizacji zbrojnej, o- 
budził ich czujność i jeszcze 
bardziej zaostrzył represje wo­
bec Polaków. Bvł to początek 
dekonspiracji POW.

W materiałach do historii Po­
wstań Śląskich Jan Ludyga- 
-Laskowski. jeden z ich organi­
zatorów i dowódców, w nastę­
pu jacy sposób ocenia następstwa 
odwołania „Eksplozji”. „Tu i 
tam zaczęto szemrać o zdra­
dzie. Członkowie POW nie mo­
gli zrozumieć powodów, dla 
których poświęcić trzeba było 
tvle świętego zapału. Wszędzie 
panowało zrozumiałe oburzenie, 
jeśli się weźmie pod uwagę, iż 

kania, u podnóża gór, oraz w 
samych górach. Jednak po dzień 
dzisiejszy nie ma u nas opra­
cowanego, generalnego planu za­
poznawania ludzi, szczególnie 
myślę tutaj o młodzieży, z nie­
bezpieczeństwami gór. Powiem 
szerzej: z niebezpieczeństwami, 
które na nas czyhają w kon­
taktach z przyrodą. Wprawdzie 
czynione były próby dotarcia z 
tym do zakładowych organiza­
torów turystyki, ale efekty o- 
kazały się mizerne.

Jednak środki masowego prze­
kazu powinno się włączać do 
działań profilaktycznych. Sam 
podjąłem się, od września, w 
telewizyjnym „Studiu-2” prowa­
dzenia cyklicznej audycji; przez 
5—7 minut mówię o górach, 
kładąc szczególny nacisk właś­
nie na grożące w nich niebez­
pieczeństwa.

— Tylko, czy nie kryje to w 
sobie niebezpieczeństwa innego 
rodzaju: że ludzi rozważnych, 
spokojnych, ostrożnych zniechę­
cimy do chodzenia po górach?

— Rzeczywiście, jest to spra­
wa bardzo delikatna. Bo trze­
ba mówić o górach tak, aby z 
jednej strony do nich ludzi 
przyciągać, z drugiej zaś — u- 
kazywać ich grozę. A to jest 
niełatwe.

Pamiętam, parę lat temu, w 
Dolinie Strążyskiej w Tatrach, 
gdzie znajdowała się Herbaciar­
nia p. Cesi, na ścianie wisia- 
ła gablota; informowała ona o 
niebezpieczeństwach Giewontu, 
który pochłonął ponad 50 ofiar. 
Ponieważ były tam dość drasty­
czne zdjęcia ofiar wypadków, 
zgłaszali się do nas, do GOPR-u, 
ludzie, którzy gorąco protesto­
wali przeciwko takiej formie 
przestrogi. Nie potrafię powie­
dzieć, czy to jest metoda do­
bra, czy nie. Stosuje ją słowac­
ka Horska Służba. Ale wydaje 
mi się, że my przesadzamy nie­
co z delikatności ą...

— A co w tej kwestii ura­
dzają kongresy ratowników gór­
skich? Na pewno na tych zgro­
madzeniach porusza się spraww. 
o których tu mówimy.

— Są omawiane. Ale samo 
działanie podejmowane jest już 
„na wyczucie”, ponieważ żad­
na instytucja ratownicza nie 
przeprowadza badań skutecznoś­
ci prowadzonej profilaktyki, 
jak zresztą i reklamy...

— i propagandy.„

— No, właśnie! A cóż dopiero 
mówić o tak niesłychanie spe­
cyficznej sprawie, jak przestrze­
ganie przed wypadkami górski-

na rozkaz powstania czekał 
Śląsk od chwili rewolucji nie­
mieckiej.

Skutki odwołania były fatal­
ne. Uderzyły one w pierwszym 
rzędzie w organizację wojsko­
wą... Położenie komendantów 
powiatowych i ich podkomend­
nych było bardzo trudne”. Jed­
nak mimo tego niefortunnego 
epilogu, wszyscy zaangażowani 
w pracy politycznej byli nrze- 
konani. że konfrontacja z Niem­
cami jest nieuchronna i że na­
dejść musi chwila, „kiedy lud­
ność terrorem doprowadzona do 
rozpaczy, samorzutnie chwyci 
za broń”.

★ 22io-Była to też niedziela czerwca 1919 r. Paryż cała Europa trwały w czekiwaniu. Niemcy otrzymali „ostatnie słowo” konferencji pokojowej 16 czerwca o go­dzinie 19 i mieli siedem dni na odpowiedź „taik” lub „nie”. Tymczasem wojska sojuszni­cze nad Renem były gotowe i czekały tylko na rozkaz o okupacji pokonanego kraju.Przewodniczący konferencji wcześnie ułożył się do snu, a gdy zgodnie ze zwyczajem przed godziną 5 był już na nogach zjawił się nagle se­kretarz generalny konferencji Dutasta.
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— Ponieważ sprawa, jak wi­
dać, jest wciąż otwarta — za­
pytam: A gdyby tak sięgnąć po 
ostrzejsze środki?

— Problem ten rozważany 
jest od bardzo dawna. Parę lat 
temu, w artykule „Prawo w 
górach” zamieszczonym w „Ży­
ciu”, sygnalizowałem te kwe­
stie. Z jednej strony byłem ni­
by za pełną swobodą człowie­
ka, który wyrywa się z mia­
sta — gdzie zebry na jezdni, 
gdzie światła, gdzie chodniki — 
w teren, który jest niejako u- 
osobieniem swobody. Tymcza­
sem natyka śię on tam, jak nie 
na strażnika parku, to na wo­
pistę, jak nie na wopistę, to 
leśnika, jak nie na leśnika, to 
na goprowca. Dziś jednak, już 
z pewnej perspektywy, gdy pa­
trzę na próby ustawienia pew­
nych barier administra­
cyjnych, wyznam, że nie 
wierzę w skuteczność tej formy 
przeciwdziałania. Po prostu za­
rządzenia administracyjne nie­
wiele tu pomogą. Jedynie prze­
myślana, mądrze i konsekwent­
nie prowadzona akcja uświa­
damiająca. Poza tym bar­
dzo łatwo jest ustanawiać 
nakazy, czy czegoś zakazywać, 
ale bardzo trudno wyegzekwo­
wać później wydane zarządzenia.

— O czym wiemy nie tylko 
z terenu gór, stwierdzając je­
dnocześnie, że tego rodzaju 
praktyki zazwyczaj pogarszają 
tylko sytuację...

— Oczywiście. Zrodził się na 
przykład pomysł, aby na Ka­
sprowy Wierch wpuszczać tyl­
ko doświadczonych narciarzy. 
Ale od razu nasuwa się pyta­
nie: kto jest doświadczonym nar­
ciarzem? Jakie stosować kryte­
ria? Kto ma sprawdzać te u- 
miejętności? No i sprawa oka­
zała się nie do przebrnięcia.

Jeśli zaś chodzi o odpłatność 
za akcje ratunkowe... Były 
również i takie próby. Wpraw­
dzie nie u nas. ale w Słowacji, 
gdzie za wypadki z a w i n i o- 
n e obciąża się delikwenta dość 
znacznymi kosztami wypraw ra­
tunkowych. Z tego co wiem, ^o 
też nie jest takie proste. ~ 
cóż to znaczy „zawiniony”? 
też jest pojęcie nie ścisłe, 
śli młody chłopak, pierwszy 
będąc w Tatrach, pójdzie, 
przykład na Świnicę, tam 
„zatka” mówiąc żargonem 
ściąga GOPR — czy uznać to 
za wypadek zawiniony, czy nie 
zawiniony?

Bo 
To 
Je- 
raz
na 
się 
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— Chciałbym — panie Micha­
le — być dobrze zrozumiany. 
Ja, broń Boże, nie nawołuję do 
tego, aby wprowadzić u nas od­
płatne ratownictwo. Uważam 
jednak, że nie możemy sobie 
pozwolić na luksus, by jakiś 
chloptyś szedł w góry nieprzy­
gotowany, „zatykał się”, jak to 
pan barwnie określił, i żeby 
trzeba bvło posyłać po niego 
ratowników i helikopter, aby 
go „odetkać”. Poza tym, że ścią­
ganie z gór kosztuje, chodzi 
głównie o to, że goprowcy, któ­
rzy biorą udział w wyprawach 
ratunkowych, niejednokrotnie 
również ryzykują życiem i zdro­
wiem. Naraża się także pilot 
śmigłowca, który wyczynia — 
jak wiem z doniesień — istną 
ekwilibrystykę, lądując na piar­
gach, bądź ratując pechowców 
— „z powietrza”.

— Najpierw może o ryzyku, 
bo to jest prostsze do wyjaś­
nienia. Otóż, ja bym się z pa­
nem zdecydowanie nie zgodził. 
Zawód ratownika, pilota sani­
tarnego. również iest zwiazanv 
z ryzykiem. Tak, że tej kwestii 
w ogóle bym nie podnosił. Poza 
tym jest ona demonizowana. To 
ryzyko — szczerze mówiąc — 
jest niewielkie. Ratownicy są 
takimi fachowcami, że byłoby 
źle, gdyby często ryzykowali 
rzeczywiście. Mają oni zawsze, 
lub niemal zawsze, ogromny je­
szcze zapas sił i możliwości 
psychicznych.

Natomiast sam wielokrotnie 
myślałem, aby łupnąć po kie­
szeni rzekomych pechowców, 
których trzeba znosić, zwozić 
czy sprowadzać z gór. I cza­
sem, przyznam, aż swędziała 
mnie ręka, bo miałem w swo­
jej pracy, w GOPR-ze, takie 
przypadki zupełnie ewidentnego 
lekceważenia i głupoty ze stro­
ny turystów. Jednak w ogól­
nym rozrachunku społecznym o- 
bawiałem się zawsze tego, że 
jeśli będzie powszechnie wiado­
mo o obowiązku płacenia kil­
ku, czy kilkunastu tysięcy za 
zawinione akcje, może się prze­
cież zdarzyć — chociażby jedna 
sytuacja na parę lat — że ktoś, 
kto autentycznie potrzebuje po­
mocy, zawaha się wezwać go­
prowców.

— Więc cóż, pozostaje tylko 
dążyć do zmniejszenia ryzyka 
związanego z uprawianiem wspi­
naczki i turystyki wysokogór­
skiej do zupełnego minimum, 
czego niejednokrotnie domaga­
liśmy się na naszych łamach.

chociaż 
oczywi- 
mierni- 
górami 
wierzę 
można 
można

— Tak. Bo nawet w górach 
łagodnych, takich jak Beskidy, 
od czasu do czasu też zdarzają 
się wypadki. A cóż dopiero mó­
wić o Tatrach, które 
niewielkie — wysokość, 
ście, nie jest jedynym 
kiem trudności — są 
skalistymi. Niemniej 
głęboko, że po górach 
chodzić bezpiecznie, 
szczęśliwie wspinać się dzie- 

. siątki lat. Tylko na to szczęś­
cie trzeba solidnie, myślę tu o 
treningu, zapracować. A poza 
tym trzeba o górach coś niecoś 
wiedzieć I sprawa podstawo­
wa: nie lekceważyć gór. 
Niezależnie od tego czy jest się 
taternikiem, turystą, czy nar­
ciarzem. I niezależnie od stop­
nia kwalifikacji.

— Dziękuję Panu za rozmo­
wę. do której — jak można o- 
czekiwać — dorzucą swoje spo­
strzeżenia. uwagi i wnioski mi­
łośnicy Tatr. A są ich w Pol­
sce miliony.

Rozmawiał:
MAREK RÓŻYCKI
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1943 Hielce nad. Oką — obóz szkoleniowy odrodzonego- WP Fot. caf

Śladem polsko-radzieckiego braterstwa broni (1)

Od stałego korespondenta, JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Riazań, we wrześniu

Do przeprawy promowej, przy której czeka komen­dant Wyższej Szkoły Wojsk Powietrzno-Desanto- wych w Riazaniu, generał-ma- jor Aleksiej Czykrizow oraz pułkownik Mikołaj Tiwajew, dojechać można autobusem po asfaltowej drodze zbudowa­nej kilkanaście lat temu. Przecina ona tzw. Mieszczerę. Nizina Mieszczerska, to krai­na gęsto poszyta lasami i rozległymi podmokłymi łąka­mi, ciągnąca się w wielkim trójkącie pomiędzy Moskwą, Władymirem i Riazaniem.Tu na ziemi riazańskiej, Mieszczerę oblewa Oka. Teraz, u schyłku deszczowego lata, rzeka mocno wezbrała i zale­wając piaszczyste ostrogi na­niosła tony mułu na drogę, opadającą ku przystani pro­mowej. Dalej autobus nie po- jedzie. Mógłby utknąć po osie. Trzeba przesiąść się więc do wojskowego gazika i po sfor­sowaniu rzeki przejechać je­szcze kilkanaście kilometrów po rozmiękłych leśnych duk­tach do Sielc.
— W tym miejscu budowa 

dalszego odcinka szosy ze sta­
łym mostem przez Okę nie mia­
łaby sensu. Jest to wyłącznie 
dojazd do naszego poligonu 
szkolnego, więc nikt inny by 
z niego nie korzystał, a woj­
sko musi gdzieś wypróbować 
swój sprzęt i to właśnie w naj­
trudniejszych warunkach tere­
nowych — wyjaśnia generał 
Czykrizow.

Szosę zbudowano więc na 
prawym brzegu Oki tylko do 
miejsca, gdzie ma ona bardziej 
ogólne znaczenie komunikacyj­
ne. Po niej to przemykają co­
dziennie autokary z tysiącami 
turystów rozkochanych w je- 
sieninowskiej poezji. Celem tych 
wypraw jest wieś Konstantino- 
wo, położona na szczycie malo­
wniczych wysokich brzegów Oki. 
Tu urodził się i pisał pierw­
sze wiersze Sergiej Jesienin, je­
den z największych Doetów na­
szego stulecia. Po powrocie z 
Iranu, wspominając łąki nad 
Oką, uwiecznił je słowami: „Kak 
by nie był krasiw Sziraz, on 
nie łutsze riazanskich razdolij”.

St^ra cerkiewka opisana w 
jednym z jego poematów, po­
zieleniałe gonty dachu na da­
wnym dworku Lidii Iwar.owny 
Kraszynoj, u której często go­
ścił i g’eboko ukryta w sa­
dzie jabłoniowym wiejska cha- 
łuDka z rzeźbionymi odrzwiami, 
gdzie się urodził i gdzie powra­
cał w latach swej młodości — 
wszystko to przesiąknięte jest 
najczystszą rosyjska poezją. A 
dalej Oka 1 sielecki las, z któ­
rym tyle wspomnień związała 
n^nowsza h’storia Polski.

ędy 35 lat temu, rso bez­
drożach owych ..riazańskich 
razdolii". ciągnęli nolscy żoł­

nierze — tułacze, jak nazwał ich 
poeta znad Wisły. Szli tu, a za 
nimi pozostawała; daleka i trud­
na droga. Była na niej cierpka 
gorycz września, tęsknota za 
krajem i dokonany wybór naj­
bliższej drogi do Polski. Stąd 
w mundurach z orzełkiem i z 
radzieckimi peneszami w rę­
kach. szli u boku Armii Ra­
dzieckiej do swojej ojczyzny. 
Zaczynali swą drogę, gdy front 
wojny stał zaledwie o kilka­
dziesiąt kilometrów od sielec- 
klch lasów’.

Dokonany przez nich w ta­
kim momencie wybór, był do- 
w’odem dalekowzroczności poli- 
tycznei i oatriotyzmu. serca i 
rozumu. Walczyć — to było ich 
martenie, ale do tego potrzeb­
na była broń, amunicja, żyw­
ność i lekarstwa.

Irina Florianowicz, pełniąca w 
tamtych latach obowiązki sani­
tariuszki w’ szpitalu polowym, 
dziś znany chirurg, opowiada, 
w jaki sposób zabezpieczano 
najpilniejsze potrzeby frontu. 
Po prostu trzeba było dzielić 
bandaże, lekarstwa, naftę dla 
oświetlenia sal operacyjnych. 
Wymagało to niewiarygodnego 
poświęcenia lekarzy, całego per­
sonelu pomocniczego, a przede 
wszystkim bezprzykładnego wy­
siłku tysięcy ludzi na zapleczu 
frontu.

W odległym o tysiące kilo­
metrów Nowosybirsku spotka­

łem niedawno ludzi, którzy zi­
mą 43 roku organizowali tam 
fabrykę lekarstw i amunicji, 
wprost pod otwartym niebem. 
Pracowali przy 45-stopniowych 
mrozach, śnieg sypał się na gło­
wy, ale produkcja nie ustawa­
ła dniem i nocą. A potem trze­
ba było to dowieźć jeszcze na 
linię frontu.

Dziarsko wyglądający, mimo 
podeszłego wieku, pułkownik w 
stanie spoczynku Iwan Jereszko, 
ówczesny wykładowca w pol­
skim oddziale oficerskiej szko­
ły piechoty w Riazaniu, ze 
wzruszeniem wspomina z jaką 
niecierpliwością oczekiwano tu 
na kolejne transporty broni, na 
konwoje ciężarówek przedziera­
jące się przez lasy i bagna, klu­
czące wzdłuż postrzępionej linii 
frontu. Wtedy czekaliśmy na to 
bardziej niż na chleb, wierzcie 
mi — zapewnia Jereszko.

W najtrudniejszych latach 
wojny dzieliliśmy się z 
polskimi żołnierzami wszy­

stkim, co tylko mieliśmy. Je­
steśmy dumni, że na naszej 
ziemi powstała Armia Polska — 
powiedział w rozmowie z dzien­
nikarzami pierwszy sekretarz 
Komitetu Obwodowego w Ria­
zaniu, Nikołaj Prijezżew, peł­
niący równocześnie funkcję za­
stępcy przewodniczącego Cen­
tralnego Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej.

Wielu mieszkańców Riazania 
przechowało w pamięci na­
zwiska polskich żołnierzy 1 o- 
ficerów, którzy szli tu ze wszy­
stkich stron, wszystkimi droga­
mi, by walczyć ze wspólnym 
wrogiem. Wydarzenia owych lat 
utrwalone zostały w nazwie 
jednego z centralnych placów 
miasta, gdzie stanął obelisk 
Braterstwa Broni z płaskorzeź­
bą wyobrażającą dwóch żołnie­
rzy — kościuszkowca i krasno­
armiejca, trzymających jeden 
miecz.

Z tamtych lat pozostało tak­
że szczególnie bliskie i wzru­
szające zainteresowanie tutej­
szego społeczeństwa naszym 
krajem, jego gospodarką i kul­
turą. Opowiadano mi teraz, że 
polskie gazety i tygodniki roz­
chodzą się tu natychmiast. Bar­
dzo poszukiwane są nasze wy­
dawnictwa książkowe. Tak na 
przykład egzemplarzy słownika 
rosyjsko-polskiego sprzedano 
tego lata 600 i trzeba było za­
mówić dalsze 400. Z satysfakcją 
odnotować trzeba bardzo akty­
wną pracę miejscowych kół 
TPR-P w zakładach przemy­
słowych i szkołach, utrzymują­
cych żywe kontakty z podob­
nymi placówkami w Polsce.

Teraz, korzystając z zapro­szenia gospodarzy, wjeż­dżamy coraz dalej w głąb poligonu Wyższej Szkoły Wojsk Powietrzno-Desanto- wych, obejmującego tereny byłego sieleckiego zgrupowa­
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— Niemcy proszą jeszcze o 
dwa dni zwłoki.

— Odrzucić! — ryknął Cle­
menceau. I to przesądziło spra­
wę.

Jak to przyjmą Niemcy? Czy 
odpowiedzą w terminie, tj. przed 
godzina 19-tą? Takie pytania 
dręczyły z kolei dziennikarzy 
w centrum informacji konferen­
cji pokojowej.

O godzinie 17.15 zaterkotał 
telefon.

— Jest odpowiedź niemiecka
— krzyknął podniecony Dutasta
— i zaraz udał się do przewod­
niczącego konferencji.

„Tak” lub „nie” — tego nikt 
jeszcze nie wiedział i gdy tak 
wszyscy gubili się w domysłach 
przemówił „bóg wojny". Cały 
Paryż trząsł się od salw armat­
nich.

Wszelkie wątpliwości zostały 
zagłuszone przez ten łoskot 
pomnożony wkrótce przez ryk 
syren i bicie dzwonów kościel­
nych. Mieszkańcy stolicy Fran­
cji, jak oszaleli, biegali po uli­
cach, cieszyli się, płakali. 

nia, gdzie mieścił się główny sztab formowania 1 Pol­skiej Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Gaziki z wyciem silników wyskakują z leśnego duktu i nieruchomieją na roz­ległej polanie porosłej wyso­ką trawą. Za nami ciemna ściana lasu — tam były zie­mianki. Niestety — mówi puł­kownik Tiwajew — nie za­chowała się dokumentacja o rozmieszczeniu poszczególnych obiektów. Trudno teraz to wszystko odtworzyć.
Po ziemiankach pozostały za­

rosłe krzewami i paprocią leś­
ne wyrwy. Przetrwały natomiast 
dwa historyczne obiekty, nie­
wielki domek, gdzie mieścił się 
punkt medyczny i stojący na 
skraju polany, spory drewnia­
ny budynek z facjatami — to 
właśnie był sztab dywizji. Ok­
na jego zakrywają solidne, rzeź­
bione okiennice. Właściwie 
wszystko pozostało tu tak, jak 
było jesienią w 43 r. — drewr- 
niany płotek z furteczką, mal­
wy przy schodach i jarzębina, 
co wybujała nadmiernie i czer­
wonymi kiściami jagód zasłania 
drewnianą tabliczkę z napisem: 
„Sztab 1 Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki”.

Z polany przed domem wi­
dać daleko jesieninowski brzeg 
Oki. W tym miejscu w lipcu 
1943 roku, w 533 rocznicę bi­
twy pod Grunwaldem, kościu­
szkowcy składali przysięgę na 
wierność ojczyźnie. Stąd we 
wrześniu, w czwartą rocznicę 
napaści hitlerowskiej na Pol­
skę, wyruszyli stoczyć pierw­
szą bitwę pod Lenino, o kilka­
set kilometrów na zachód od 
Oki, już bliżej ojczyzny. Tu 
wreszcie, w sieleckim lesie, po­
zostały żołnierskie mogiły tych, 
którym nie sądzone było do­
trzeć do własnego domu, wal­
czyć o zdobycie Berlina. Choć 
nie zginęli od kul wroga u- 
mierali jak żołnierze. Obowią­
zek, który na siebie wzięli 
przerastał ich wytlone tułaczką 
siły. Pozostali więc na zawsze 
tu nad Oką.

Radzieccy kursanci Wyższej 
Szkoły Wojsk Powietrzno- 
-Desantowych w Riazaniu, 
opiekujący się zbiorową mogiłą 

polskich żołnierzy w sieleckim 
lesie. oddają poległym honory 
wojskowe. Na kamiennej pły­
cie ułożono wieńce i wiązanki 
kwiatów. Orkiestra wojskowa 
gra hymny Polski i Związku 
Radzieckiego. Rozlegają się sal­
wy karabinów. Jakże daleko 
mieli ci chłopcy stąd jeszcze 
do Polski, o której marzyli. 
Nie doszli do niej, ale pozosta­
li tu wśród przyjaciół, z któ­
rymi wybrali tę samą drogę i 
dotrzymali żołnierskiego słowa 
wierności. Pamięć tamtych dni 
jest dziś tak samo żywa nad 
Oką, jak i nad Wisłą.

„C’est la paix! c’est la paix!” 
— rozlegało się ze -wszystkich 
stron.

Tymczasem małe grupy po­
większały się, mnożyły i tysięcz­
ne pochody ludzi trzymających 
się wspólnie za ramiona prze­
mierzały Paryż ze -wszystkich 
stron.

Tak rozpoczął się tygodniowy 
karnawał w stolicy Francji, fe­
stiwal radości i triumfu.

Minął wtorek, potem środa. 
„Stolica robi wrażenie jednego 
wielkiego publicznego balu — 
donosił korespondent ..Kuriera 
Warszawskiego”. Na rogach u- 
lic i nawet wprost na środku 
ulicy przygodne orkiestry grają 
przepływającym burzliwie tłu­
mom do tańca. A góruje nad 
tym wszystkim ogłuszający, 
przeraźliwy hałas, ludzie pisz­
czą, krzyczą, gwiżdżą, tupią u- 
żywając do wydobywania tej 
symfonii dźwięków środków na­
turalnych czy też uciekają się 
do sposobów skomplikowanych 
i mechanicznych. Amerykanie 
przejeżdżają na motocyklach, 
których motory strzelają głoś­
niej od mitrialiez... tu i tam 
pękają petardy, tryskają sypią­
ce się snopy iskier fajewerki, 
wyja trzymane w ręku syreny 
automobilowe, warczą bębny, a

Na przełaj przez kontynent (1)

Klimat Ameryki
Od naszego specjalnego wysłannika, KAROLA SZYNDZIELORZA

Boston, we wrześniu

Cape Cod trudno sobie wyobrazić. Pięć razy dłuższe to od Helu, wie­lokrotnie szersze, i zamiast w Bałtyk wrzyna się w Atlantyk. To właśnie od Przylądka Dor­szy Prąd Zatokowy odbija na wschód. Zaledwie 30 mil na północ słynny „Mayflower” wysadził na skalistym brzegu pierwszych osadników. Szczęś­ciem i nieszczęściem Cape Cod jest to, że znajduje się nie­omal w pół drogi między No­wym Jorkiem i Bostonem. To­też kto żyw przyjeżdża tu la­tem.
Sunęliśmy czteropasmową au­

tostradą w stronę Provincetown. 
Miasteczko to położone na sa­
mym końcu przylądka żyło kie­
dyś z ryb. Teraz znacznie lepsze 
połowy dają turyści. Przed laty 
Mekka hippisów, dzisiaj miej­
sce, w którym przyjrzeć się 
można zmysłowi handlowemu 
byłych „dzieci kwiatów”. Cze­
góż tu nie ma. Portugalskie pie­
karnie, nowoangielskie restau­
racje rybne, świeże antyki i 
stare nowości, I tłumy. Każdy 
z przechodniów przyjechał tu 
autem. O zaparkowaniu nie ma 
co marzyć. Tylko na chwilę u- 
daje się zatrzymać wóz pod ko­
mendą policji, pod groźbą kar 
piekielnych i odholowania sa­
mochodu.

Wracamy, 20 kilometrów za­
ledwie, do Wellfleet. James C. 
Thomson, kurator Fundacji Nie- 
mana, który naszą wyprawę 
zorganizował, objaśnia, żeby nie 
przejmować się zakazami wjaz­
du do parku narodowego. „Za­
trzymaj się wśród wydm i zo­
baczysz szary drewniany budy­
nek. To właśnie dom Leftonów” 
— tłumaczył. Zakazy były, miej­
sce postoju również się znalazło. 
Szczekanie psów, szary dom 
schowany wśród krzewów i 
wzgórz. I gospodarz, prof. Ro­
bert Lefton, w sportowej koszu­
li, z jakimś wisiorkiem u szyi. 
To on wymyślił przed paru la­
ty, aby wykorzystać fakt, iż la­
tem na Cape Cod jest więcej u- 
mysłów wybitnych na każdy ki­
lometr kwadratowy niż gdzie­

Plewen, we wrześniu120-tysięczne Plewen słynie w Bułgarii co najmniej z trzech powodów: po pierwsze z historii — tu bowiem roze­grały się decydujące boje ar­mii rosyjskiej przeciwko woj­skom Osmana Paszy (w woj­nie 1877—78): po drugie — z tradycji winiarskich, dosko­nałych winogron, win i Insty­tutu Uprawy Winorośli i Wi- niarstwa; po trzecie — ze wspaniałych parków, a zwła­szcza „Kajłyki”.
Ponieważ o dwu pierwszych 

sprawach częściej się pisze, 
dziś — o słynnych parkach. W 
tym celu udałem się do insty­
tucji zajmującej się miejską 
zielenią i parkami — pleweń- 
skiego „Parkstroju”, której dy­
rekcja mieści się — a jakże! — 
w Parku Kajłyka.

„Zajmujemy się — mówi dyr. 
„Parkstroju” inż. Radka Weł- 
czewa — zakładaniem parków, 
zieleńców, tworzeniem alejek, 
placów, hodujemy kwiaty, krze­
wy’ i drzewa oraz urządzamy 
małą architekturę (np. przepięk­
ny zespół fontann, który wybu­
dowano w tym roku w samym 
centrum miasta). Z chwilą po­
wstania terenów zielonych je­
steśmy’, oczywiście, ich gospoda­
rzami. Organizacyjnie wygląda 
to tak, że miasto i okolice po­
dzieliliśmy na 10 rejonów ziele­
ni. a za każdy rejon jest ktoś 
odpowiedzialny'. Żeby’ nie wy­
glądało na to, że zbiurokraty­
zowaliśmy się do reszty, po­
wiem, że pracy jest mnóstwo, 
albowiem sam park Kajłyka 
zajmuje 1000 ha, a na 1 miesz­
kańca Plewen przypada aż 3 ha 
zieleni (łącznie z podmiejskimi 
rezerwatami leśnymi, a 1,3 ha 
— w granicach administracyj­
nych). Ponadto tereny zielone, 
którymi zajmuje się „Parkstroj” 

za otwartymi drzwiami prze­
pełnionych winiarni skrzypią 
jadowicie nieodzowne gramofo- 
ny .

Tylko zbyt duża liczba nie­
wiast w żałobie wyrywała nie­
kiedy obecnych z tego zbioro­
wego szaleństwa, zmuszała do 
bolesnej reflekcji, do dokony­
wania rachunku, do postrzega­
nia rzeczywistości we właści­
wych proporcjach.

Ceremonia podpisania traktatu pokojowego w Sali Lustrzanej Pałacu w Wersalu wyznaczona została na sobotę 28 czerwca i godzi­nę 15. Ale tak jak w dniu ot­warcia konferencji, tak i te­raz tłumy ludzi gromadziły się już od wczesnych godzin po­rannych. Na wielkim placu, gdzie ongiś „król słońca” Lud­wik XIV musztrował swych muszkieterów, stały w parad­nym stroju dwa szpalery, pie­szych i konnych. Ale oto na podjazdach pojawiły się pier­wsze auta, a sam tłum pre­zentuje uczestników tej ocze­kiwanej latami uroczystości.
„Vive Wilson!”, „Vive Clemen­

ceau!”. .,Vive la Pologne!” — to 
pojawił się automobil z biało- 
amarantowym proporcem.

Wzdłuż korytarzy. przy 
drzwiach warta honorowa z ob • 

kolwiek w Ameryce. Zaprasza 
więc do siebie do domu na ty­
dzień „burzy mózgów”. Wszyst­
ko to ogromnie niewymuszone, 
acz nie gaworzy się o niebies­
kich migdałach. W tym roku 
dyskutowano „the mood of A- 
merica”. Trudno to właściwie 
przetłumaczyć. Oznacza to na­
strój, klimat, stan umysłów. 
Wszystko to razem mieści się w 
słowie „mood”.

Zrobiło się tłoczno. Prof. Lefton mówi, że na ostat­nie, sobotnie posiedzenie przyszli wszyscy zaproszeni. A tego się nie spodziewał. Ba­dacz opinii publicznej S. Yan- kelowitch, jako pierwszy z trzech mówców, referuje wy­niki najświeższych sondaży.
Twierdzi, że w ciągu ostatnich 

dwóch lat nastąpiła zmiana w 
nastroju Ameryki. Amerykanie 
są dość zadowoleni ze swego 
życia prywatnego. Skrystalizo­
wało się jednak niezadowolenie 
z polityki, która uważana jest 
za niesprawiedliwą i z rządu 
ocenianego jako nieudolny. Ro­
dzi się opór wobec „big gover- 
nement and big business” czyli 
„silnego rządu . i wielkiego” 
businessu. Przejawem jest spa­
dek zaufania.

Według badań Yankelovitcha 
jeszcze dziesięć lat temu 75 
proc. Amerykanów wierzyło, że 
przemysł i gospodarka działają 
z myślą o bezpieczeństwie i 
zdrowiu klienta. Obecnie tylko 
15 proc, tak sądzi. Reszta uwa­
ża, że business kieruje się tylko 
zyskiem. Na pytanie „czy u- 
rzędnik państwowy wie co ro­
bi”, innymi słowy — czy zna 
się na tym — co trzeci Amery­
kanin odpowiada krótko „nie”.

Równie krytyczna jest ocena 
rządu federalnego. Przed 20 la­
ty 56 proc. Amerykanów uwa­
żało, że rząd dobrze s ełnia swe 
zadania. Obecnie tylko 30 proc, 
tak sądzi. Dwie trzecie Amery­
kanów podziela pogląd, że in­
teres grup przeważa w rządzie 
nad dobrem publicznym. Z tego 
nasuwa się Yankelovitchowi 
wniosek końcowy, że w oczach 
Amerykanów rząd jest kozłem 
ofiarnym, jest winnym i odpo­
wiedzialnym zarazem za poczu­

Kajłyka-znaczy skały

KRZYSZTOF KOPROWSKI — korespondencja własna z Bułgarii

porozrzucane są w promieniu 
10—15 km od centrum miasta.

Fenomenem przyrody, świetnie 
zresztą wykorzystanym przez 
miasto, jest Kajłyka (z turec­
kiego — skały) — park, który 
nie ma sobie równego w Buł­
garii, a byłby z pewnością 
ozdobą każdego miasta w Euro­
pie.

Jest to głęboki wąwóz pośród 
wapiennych skał. 15 km długi 
i do 2 km szeroki (jest miej­
sce. w którym zwęża się do za­
ledwie 50 m). wypełniony og­
romną ilością zieleni. Park roz­
poczyna się już 2 km od mia­
sta.

„Stworzyliśmy w nim 3 stre­
fy —mówi dyr. R. Wełczewa — 
pomiędzy którymi oczywiście 
nie ma sztucznych granic. Pier­
wsza z nich jest najniżej po­
łożona i najbliżej miasta. 
M. in. znajduje się tu umie­
szczona w skalnej pieczarze 
romantyczna restauracja „Piesz- 
terata” (pieczara) oraz re­
stauracja ludowa Karadżej- 
kata, gdzie nierzadko młodzi 
pleweńczycy urządzają huczne 
weseliska. Ponadto mieści się tu 
Teatr Letni im. Gagarina.

Druga strefa — ciągnie się od 
hotelu i restauracji „Kajłyka”. 
Jest to strefa zdrowia i rekre­
acji czyli i po prostu czynnego 
wypoczynku — są tu bowiem 2 
baseny pływackie, boiska spor­
towe oraz rozległe place zabaw 
dla dzieci. Dodatkową atrakcją 
jest ZOO.

Ostatni — i najpiękniejszy 
moim zdaniem — fragment par­

naźonymi szablami, równi je­
den w drugiego, długie czerwo­
ne buty, białe hajdawery, czer­
wone pióropusze.

Tłoczą się ku specjalnej gale­
rii dziennikarze. Ogółem przy- 
zano 350 miejsc dla prasy wed­
ług następującego klucza: Fran­
cja, Anglia, USA — wszyscy po 
60, Włochy — 40, Japonia — 
25, Niemcy — 15, reszta dla po­
zostałych państw, w tym 20 
kart -wstępu dla przedstawicie­
li prasy państw neutralnych.

Tymczasem milkły głosy, to 
wszedł Clemenceau w czarnym 
surducie, za nim Lloyd George, 
a potem Wilson witający się z 
każdym znajdującym się w po­
bliżu. Paderewski i Dmowski 
są już obecni przy stole, wszy­
stkie miejsca zostały zajęte 
przez przedstawicieli 26 naństw 
z wyjątkiem delegacji Chin, któ­
ra w ostatniej chwili odmówiła 
swego udziału.

Clemenceau zajął miejsce 
tam, gdzie w 1871 r. stał tron 
cesarza Wilhelma I. przyjmują­
cego kapitulację Francji.

Szef protokołu konferencji — 
William Martin rozejrzał się 
jeszcze raz no sali i dał znak: 
u wejścia ukazały się dwie ub­
rane na czarno sylwetki, szli 
jak żałobnicy, jeden duży i 
gruby to Hermann Muller, szef 
dyplomacji Niemiec, drugi nis­
ki, to dr Hans Bell, minister 
sprawiedliwości. 

cie krzywdy, za odczucie nie­
równości szans, za brak per­
spektyw. Z tego jakoby rodzi się 
nowy konserwatyzm.

Następnym mówcą jest James 
C. Thomson, który skupia się 
na środkach masowego przeka­
zu w dzisiejszej Ameryce. Po 
aferze Watergate każda z gazet 
marzyła o sławie i zasługach 
„Washington Post”, a każdemu 
z reporterów śniła się sława 
(i pieniądze) Woodwarda i Bern­
steina. Mnożyły się małe afery 
demaskowane z zapałem na ła­
mach, ale rodziło się też poczu­
cie, że prasa i telewizja znaj­
dują się ponad prawem i poza 
prawem. Musialo to doprowa­
dzić do reakcji, która nie zaw­
sze jest przyjemna. Prasa i te­
lewizja nie umiała znaleźć sobie 
miejsca w tym nowym klimacie 
Ameryki. Proces przystosowania 
może okazać się bolesny i trudny.

Zapytano też mnie o moje 
wrażenia po roku w Ameryce, 
po 80 tysiącach kilometrów pod­
róży na przełaj przez kontynent, 
po setkach a może tysiącach 
rozmów. Byłem już przez rok w 
Ameryce dwadzieścia lat temu. 
Ale najświeższy rok w USA 
był jakby ciekawszy, barwniej­
szy. bogatszy.

Moim zdaniem Stany Zjed­noczone są teraz kra­jem, który próbuje zna­leźć sobie miejsce w zmienio­nym świecie. Są mocarstwem, które nie chce, lub nie potra­fi, spojrzeć politycznej rzeczy­wistości świata w oczy. Są też, po raz pierwszy w swej historii, krajem o wyraźnie za­rysowanych granicach. Grani­cach terytorialnej ekspansji, ale i określonych kresach możliwości. Dotyczy to grup społecznych, i całego społe­czeństwa. Z tego rodzi się po­stawa sceptyczna wobec stanu rzeczy zastanych, postawa nie­zadowolenia.
Odmiennie oczywiście widza swa 

przyszłość stoczniowcy z Port­
land, farmerzy z Krnsas czy Io­
wa, studenci Harvardu czy In­
dianie z Arizony. Ale jeśli da­
łoby się znaleźć wspólny mia­
nownik to znalazłoby się w nim 

ku znajduje się w trzeciej stre­
fie — strefie wypoczynku. 
Obejmuje ona tereny dwóch 
malowniczych jezior oraz wału 
Totlebena. Są tu przepięknie 
położone (na stromo opadają­
cych skałach) domy wczasowe, 
sanatoria, prewentoria itp. W 
sumie — 15 domów wypoczyn­
kowych. Oczywiście można tu, 
nad jeziorami, , łowić ryby, ką­
pać się, pływać itp.

Za 6 stotinek miejskie auto­
busy spod dworca kolejowego 
zawiozą nas do żądanego punk­
tu, w dowolnym miejscu parku. 
„3” jedzie tylko do restauracji 
„Pieszterata”. „4” — nieco da­
lej. do hotelu i restauracji „Kaj­
łyka”, jeszcze dalej „5” — w 
pobliże jezior, do Wodenicata, a 
„23” najdalej. W soboty i nie­
dziele wypoczywa tu lub szu­
ka rozrywki ok. 10 tys. ple- 
weńczyków. W związku z tym 
wprowadzono zakaz wjazdu 
prywatnym samochodom do 
dalszych części parku.

Sam park — jako się rzekło 
— położony jest w wąwozie, 
lasy natomiast rozpościerają się 
na skałach otaczających park. 
Jest tu m.in. 260-hektarowy 
rezerwat leśny, w którym do­
minują dęby burgundzkie, spo­
tyka się też sporo zwierzyny, 
np. jelenie, daniele. W końco­
wej części parku znajduje sfię 
dend.rarium ze 120 gatunkami 
egzotycznych drzew i krzewów. 
A niedaleko Muzeum gen.. Wi­
na rowa — inicjatora utworze­
nia parku — na 30 ha zgroma­
dzono w rosarium rozmaite, 
jakże piękne, gatunki róż.

— Osiągnięto porozumienie — 
odezwał się Clemenceau — co 
do warunków pokoju między 
mocarstwami sprzymierzonymi 
i stowarzyszonymi a imperium 
niemieckim. Tekst został przy­
gotowany i jest wyłożony, a je­
go identyczność sprawdzona.

Pozostały już tylko podpisy 
jako świadectwo nieodwołalne­
go i jednoznacznego zobowiąza­
nia. Teraz proszę delegację nie­
miecką o złożenie podpisu.

Muller i Bell złożyli podpisy 
o 15.17. po nich kolejno pod­
pisywali: Wilson. Lloyd George, 
przedstawiciele Kanady, Aus­
tralii, Południowej Afryki. No­
wej Zelandii, Francji, Włoch, 
Japonii, Belgii, Boliwii. Brazy­
lii, Kuby. Ekwadoru. Grecji, 
Gwatemali. Haiti, Hedżasu, Hon­
durasu, Liberii, Nikaragui, Pa­
namy, Peru. Polski. Portugalii, 
Rumunii, Jugosławii, Syjamu, 
Czechosłowacji i Urugwaju.

Wilson jakby przez chwilę 
zawahał sie. Clemenceau podpi­
sał na stojąco, zaś Paderewski 
nieomal zwalił się na krzesło.

Polska podpisała dwa doku­
menty: — traktat pokoju z 
Niemcami i traktat dodatkowy 
(tzw. traktat mniejszościowy) 
zawarty między mocarstwami 
sprzymierzonymi i stowarzyszo­
nymi a Polską.

W chwili, gdy. przedstawiciel 
Urugwaju, jako ostatni, złożył 
swój podpis spokój został zbu­

mocniejsze niż w przeszłości za­
znaczenie priorytetów ekono­
micznych, i akceptacja odpowie­
dzialności państwa za bieg gos­
podarki. Wiąże się z tym jednak 
odczucie braku przywództwa, 
niepewność jutra.

Zobaczyłem społeczeństwo 
ciężkiej pracy, w którym każdy 
robi to, co do niego należy, w 
czasie ną to wyznaczonym. I 
nawet farmerzy, którzy przez 
pół roku odgrażali się straj­
kiem, w ostatniej chwili rzucili 
transparenty i siedli na trakto­
ry. Aby zdążwć zasadzić kuku­
rydzę i zasiać soję. Zamiast w 
kwaterze głównej strajku spot­
kaliśmy jego przywódców na 
podmokłych polach.

Po takim roku więcej jest py­
tań niż gotowych odpowiedzi. 
Pytań o drogę, którą Stany 
Zjednoczone gotowe są pójść nie 
tylko w sprawach wewnętrz­
nych. Pytań o cele manipulowa­
nia opinią publiczną przez gru­
py interesów specjalnych, o któ­
rych mówił Yankelovitcli. Wąt­
pliwości na temat siły z jaką 
obecny prezydent gotów jest 
walczyć o sprawy, które uważa 
za słuszne z punktu widzenia 
dzisiejszego i przyszłego intere­
su narodowego.

Słowa moje nie spotkały się z repliką krytyczną. Miałem wrażenie, że ów trójgłos nie był znowu triem głosów tak bardzo różnych. A to z tego powodu, że zasadza­ły się na realiach.
Za oknem widać było spoko jny, 

stalowy Atlantyk. Gospodyni 
wygasiła śydatła. zapaliła nato­
miast pochodnie na werandzie. 
„To przeciw moskitom. Inaczej 
byśmy się przed nimi nie obro­
nili” — powiedziała. Iguana, 
która przez cały wieczór dener­
wowała sie w kacie, po wyjściu 
gości uspokoiła się natychmiast. 
Dwa wyżły prof. Leftona odpro­
wadzają nas na parking. A sam 
profesor umawia się na spotka­
nie w Warszawie.Zajmuje się od roku bada­niem czynników, które kształ­tują zbrodniarzy. Przykładem, który sobie wybrał są leka­rze w hitlerowskich obozach koncentracyjnych. Zbrodnia­rze w białych kitlach. Tak więc i na Cape Cod dogoniła nas europejska historia, o któ­rej tak rzadko pamięta się w dzisiejszej Ameryce.

„Kajłyka” to nie jedyny 
park w mieście. W Plewen jest 
ich jeszcze wiele, bardzo ład­
nych i dużych. Na wzgórzu, 
gdzie znajduje się słynna Pa­
norama Pleweńska, a gdzie 
przed 100 laty rozegrały sdę 
dramatyczne boje w wojnie ro- 
syjsko-tureckiej. decydując© o 
wyzwoleniu Bułgarii, jest 35- 
-hektarowy Park Skobielewą 
— jednego z rosyjskich bohate­
rów tamtych dni. W przyszłości 
zositanie on powiększony do 
120 ha. Podobny obszar zajmu­
je inny park, również z histo­
rycznym rodowodem — Griwi- 
ca. Rozpościera się on na ła­
godnym wzniesieniu. wokół 
mauzoleum żołnierzy rumuń­
skich. walczacvch u boku armii 
rosyj-skiei. poległych 100 lat te­
mu na ziemii bułgarskiej. Jest 
en svmbólem historii i przy­
jaźni obu narodów.

Pozostałe dwa duże parki to 
50-hektarowy Park Ławrowa, 
25 km na zachód od Plewen 
oraz 25-hektarowy Park Ganec- 
kaesgo nad rzeka Wit w miej­
scu gdzie w ostatnim boiu o 
Plewen rozgromiono wojska 
tureckie.

Do tego — żebv mieć pełny 
obraz zielonego Plewen — do­
dajmy jeszcze 3 parki leśne: 
Drian. Gabrowiec, Radiszewo. 
A w parkach lub rezerwatach 
znajduje sie w sumie aż 9 je­
zior. wykorzystywanych przez 
miasto nie tylko dla wypoczyn­
ku i rekreacji, lecz również 
dla celów przemysłowych i za­
opatrzeniowych.

rzony potężnym wstrząsem. To 
była pierwsza ze 101 salw, a 
potem wielokrotnie powtórzyły 
się wszystkie głośne efekty aku­
styczne z pierwszej godziny po 
nadejściu ostatecznej i nieod­
wołalnej decyzji Niemiec.

Była godzina 15.50, gdy ponownie wstał Clemen­ceau.— Podpisanie pokoju stało się faktem.W drodze powrotnej do Paryża po obu stronach sta­ły nieprzebrane tłumy, wzno­szące okrzyki: — „Vive la Paix!”Panowało przekonanie, że będzie Liga Narodów, i że po­kój od tej pory zapanuje na świecie. Wtedy prawie wszy­scy w to wierzyli. Traktat Wersalski po wsze czasy miał zapobiec nowym wojnom, ale w rzeczywistości stworzył no­we źródła napięć i kryzysów. Jednak nie same paragrafy, lecz polityka, lecz stosunek do wykonania Traktatu Wersal­skiego stworzyły później trud­ności na drodze do pokoju eu­ropejskiego po I wojnie świa­towej. (den)
WŁODZIMIERZ

T. KOWALSKI
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Przed Konkursem Tańca i Choreografii

Gra warta świeczki
Departament Teatru, Muzyki 

1 Estrady Min. Kultury i Sztu­
ki, Zarząd Szkół Artystycznych 
oraz Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Gdań­
sku organizują III Ogólnopol­
ski Konkurs Tańca Scenicznego 
i Choreografii dla solistów, due­
tów i choreografów. Zaplanowa­
no go w dniach od 23 do 29 
kwietnia 1979 r. w salach Ope­
ry Bałtyckiej w Gdańsku, prze­
widując dwie samodzielne kon­
kurencje (dla tancerzy — se­
niorów i juniorów, oraz dla 
choreografów), w których prze­
widziane są oddzielne nagrody 
i tytuły. Termin zgłoszeń dla 
kandydatów upływa z końcem 
hm.

Pierwsze doświadczenia

Konkurs tańca i choreogra­fii są zjawiskiem stosun­kowo świeżym, ale mają swoją tradycję. Sięga ona lat międzywojennych. Dynamicz­ny wzrost popularności sztuki baletowej, za sprawą działal­ności Baletów Rosyjskich Dia- gilewa i jego tancerzy, zao­wocował dziesiątkami szkół i zespołów baletowych w kra­jach Europy, obu Ameryk, a nawet Australii, Azji i Afry­ki. Zrodziła się potrzeba kon­frontowania dokonań i wy­miany doświadczeń; zorgani­zowanej ekspozycji dorobku zespołów, twórców, szkół i tancerzy. Służyć temu miały, obok festiwali, konkursy tań­ca i choreografii, stając się motorem doskonalenia techni­ki baletowej i bodźcem do choreograficznego ekspery­mentu.Trudno już dzisiaj stwier­dzić, kto pierwszy rzucił w Polsce pomysł organizowania konkursów tańca klasycznego. Była to jednak inicjatywa mą­dra, dowodząca głębokiej tro­ski o stałą i kontrolowaną poprawę wyników nauczania artystów baletu, o stworze­nie im dodatkowych bodźców do pracy nad sobą i szans ar­tystycznych. Odbyły się dwa takie przeglądy; w 1959 i 1961 roku. Zaczęliśmy zdobywać własne doświadczenia konkur­sowe prowadzące do cennych wniosków na użytek rodzime­go baletu. Posypały się pierw­sze nagrody.
Po latach, dostrzegając ko­

nieczność wzmocnienia polskiej 
kadry choreograficznej, MKiS 
ogłosiło w 1973 r. I Ogólnopol­
ski Konkurs Choreograficzny w 
Łodzi. Zaplanowano go jako 
biennale, wypełniające wolne 
lata pomiędzy Łódzkimi Spot­
kaniami Baletowymi. I on nie 
doczekał się jednak kontynua­
cji. Kłopotem zasadniczym oka­
zało się dla organizatorów zo­
bligowanie poszczególnych tea­
trów do życzliwej pomocy kan­
dydatom w przygotowaniu kon­
kursowych prac choreograficz­
nych, wymagających czasu, sal 
prób, tancerzy, nagrań muzy­
cznych i kostiumów. Niestety, i 
tym razem łatwiej było zre­
zygnować z dalszych działań na 
rzecz kontynuowania tej cennej 
imprezy, i w tym przypadku 
zabrakło konsekwencji.

Era konkursówTymczasem zaś balet na do­bre już wkroczył w erę kon­kursów. Zapoczątkowali ją Bułgarzy w r. 1964. I Między­narodowy Konkurs Baletowy w Warnie, chcć obsadzony przez wybitne indywidualnoś­ci baletu radzieckiego, bułgar­skiego i innych krajów, przy­niósł nam jeszcze TT nagrodę i srebrny medal Wojciecha Wie- siołłowskiego. Była to jednak nagroda pieczętująca dwulet-

PAWEŁ CHYNOWSKI• nie studia naszego tancerza w Leningradzie, u sławnego wy­chowawcy gwiazd baletu — Aleksandra Puszkina. Później igrzyska tancerzy klasycznych eksplodowały już jedne po drugich, zapoczątkowując mię­dzynarodowe kariery swoich zwycięzców; z drugiej strony — notowało się porażki pol­skich tancerzy lub wstydliwy brak naszych reprezentantów w konkursowych zmaganiach.Konkursów przybywało zaś z roku na rok. wzrastała ich częstotliwość. Regularnie co dwa lata powtarzany jest kon­kurs warneński — bez nagród dla Polaków. Od 1968 roku istnieje Międzynarodowy Kon­kurs Artystów Baletu w Mo­skwie, urządzany co cztery la­ta. Jak dotąd, nie przyniósł nam powodzenia. W 1973 ro­ku powołano coroczny Kon­kurs dla Młodych Tancerzy w Lozannie. Nie uczestniczyliś­my w nim ani razu. W 1976 roku, Międzynarodowa Fun­dacja Artystyczna ogłosiła współzawodnictwo duetów klasycznych w Tokio. Odby­wa się ono co dwa lata, i do­piero ta impreza — po kilku­nastu latach niepowodzeń na­szych reprezentantów — przy­niosła przed paroma miesią­cami nagrodę warszawskiej parze: Barbarze Rajskiej i Waldemarowi Wołk-Karacze- wskiemu.
Radość z tokijskiej nagrody 

nie trwała długo. Już lipcowy 
konkurs warneński znów przy­
niósł smutne doświadczenia: 
trójka anonsowanych na nim 
tancerzy stołecznego Teatru 
Wielkiego nie dotarła do War­
ny, zaś dwójka gdańskich u- 
czniów odpadła tam po pierw­
szym etapie. A tymczasem, 
przedstawiciele amerykańskich 
organizacji baletowych zapo­
wiedzieli w Warnie, że między­
narodowy konkurs dla tance­
rzy powstanie od przyszłego ro­
ku również w Stanach Zjed­
noczonych.

Rodzime niedoleJest kilka przyczyn, które ograniczają nasze szanse na międzynarodowych konkursach baletowych. Generalny poziom nauczania tańca klasycznego wciąż jeszcze nie osiągnął u nas tzw. światowej przecięt­nej. Nauczyciele tańca bardzo rzadko mają okazję odwiedza­nia olimpiad tańca, przez co ich orientacja w osiągnięciach szkoleniowych zagranicznych kolegów i w aktualnym po­ziomie zawodowym młodzieży baletowej na świecie nie jest wystarczająca. Co gorsza, zda­rza się, że naszych kandyda­tów przygotowują pedagodzy, którzy ani razu nie obserwo­wali przedtem międzynarodo­wych konkursów i często nie zdają sobie sprawy z wyso­kich wymagań profesjonal­nych stawianych przez juro­rów w Warnie, Moskwie, czy Tokio. A wreszcie, brak wśród absolwentów naszych szkól powszechnej znajomości obo­wiązkowego repertuaru cho­reograficznego — tradycyjnych pas de deux i wariacji z ba­letów Daubervalla, Bournon- ville’a, Coralliego i Perrota, Petipy i Iwanowa, aż po Fo­kina i Wajnonena.
Stąd też decyzja udziału ucz­

nia lub tancerza w międzynaro­
dowym współzawodnictwie nie­
sie za sobą konieczność zapew­
nienia mu nadzwyczajnych ko­
repetycji. Zamiast ograniczać 
się — jak w innych krajach — 

do przedkonkursowego szlifu 
technicznego i interpretacyjne­
go tancerza pod okiem wytraw­
nego baletmistrza, jakże często 
trzeba u nas przedtem nauczyć 
kandydata obowiązkowych tań­
ców. a nawet wyplenić zeń za­
niedbane w szkole nieprawidło­
wości i zaszczepić podstawowe 
maniery sceniczne tancerza kla­
sycznego. Sporo wiedzą na ten 
temat radzieccy specjaliści, 
współpracujący z naszymi zes­
połami, bowiem na ich barki 
spada najczęściej obowiązek 
przedkonkursowych przygoto­
wań naszych kandydatów.Pikanterią przedkonkursowej procedury jest u nas — nie spotykana gdzie indziej — prak­tyka stypendiowania takich przygotowań przez Min. Kul­tury i Sztuki. Wszędzie bo­wiem, cały ten bieg po mię­dzynarodowe nagrody jest in­dywidualnym interesem a na­wet obowiązkiem szkoły i ze­społu, każdego tancerza i pe­dagoga, a za punktowane o- siągnięcia czekają na nich w kraju dodatkowe premie, wy­razy zawodowego uznania, szeroka reklama i dobra sła­wa. U nas — wszyscy tan­cerze, których uda się namó­

Para naszych tokijskich laureatów: Barbara Rajska i "Waldemar Woł-Karczewski
Fot. Leon Myszkowski

wić na start w konkursie, pracujący z nimi pedagodzy i choreografowie, a także to­warzyszący ich przygotowa­niom pianiści — wszyscy o- trzymują awansem paromie­sięczne stypendia pieniężne. Nad wyborem kandydatów i efektami ich przygotowań nie ma zresztą, praktycznie biorąc, żadnej fachowej kontroli. O- cena tej pracy przychodzi do­piero na arenie międzynaro­dowej, i jak dotąd, nie przy­nosi nam specjalnego uzna­nia.
Iskra nadzieiOgólnopolski Konkurs Tań­ca Scenicznego i Choreografii wydaje się zapowiadać proces uzdrawiania tej sytuacji. Mo­że stać się dorocznym spraw­dzianem osiągnięć poszczegól­nych szkół i pedagogów, oka­zją do prezentowania swych umiejętności przez młodych tancerzy wszystkich scen ba­letowych, naturalną elimina­cją przed igrzyskami tance­rzy klasycznych w Bułgarii, Związku Radzieckim, Szwaj­carii, Japonii i Stanach Zjed­noczonych. Przywraca zarazem możliwość debiutu tym wszy­stkim, którzy pragnęliby z cza­

sem poświęcić się pracy twór­czej w balecie; szansę wyka­zania się wyobraźnią choreo­graficzną, zwrócenia na siebie uwagi i uzyskania zorganizo­wanej opieki mecenatu nad dalszym rozwojem.Krajowe konkursy o tak właśnie określonych celach istnieją już od pewnego cza­su u wszystkich naszych są­siadów: w ZSRR, ĆSRS i NRD. Urządzane są i w in­nych krajach. Dla radzieckiej młodzieży baletowej stały się szansą osiągnięcia lepszych pozycji w silnej konkurencji na scenach krajowych i przed­polem walki o międzynaror dowe laury; dla baletu — ko­lebką choreografów i ogólno­krajowym forum dyskusyj­nym. Dla naszych południo­wych sąsiadów okazały się motorem systematycznej po­prawy sytuacji w szkolnictwie baletowym; tancerze czecho­słowaccy już od paru lat ob­sadzają finały międzynarodo­wych konkursów, a nawet wywożą z nich pierwsze na­grody. Podobnie zaowocuje pewnie i najmłodszy, NRD- -owski konkurs.Powrót do koncepcji ogól­nokrajowych konkursów tań­ca i choreografii to kolejna iskra nadziei na unormowa­nie rozwoju rodzimego bale­tu. Miejmy nadzieję, że roz­nieci ona płomień konsolidu­jący artystów i urzędników, którym droga jest sprawa przyszłości polskiej choreogra­fii.

KRAKÓW
WOJCIECH NATANSON

Zycie Literackie” zamieś­
ciło cykl artykułów do­
tyczących coraz poważ­
niejszego zagrożenia starego 

Krakowa. O pewnych niebez­
pieczeństwach informował po­
średnio Władysław Bodnieki, 
na łamach „Kierunków”. Kon­
kluzje wysnuł Bogdan Toma­
szewski w felietonie „Kultury” 
(„Laury i Kolce”): „Nasuwa 
się (...) nieodparta chęć, aby 
wyrazić szacunek dla tycn 
wszystkich ludzi pióra, którzy 
z niesłabnącą energią podejmu­
ją takie naprawdę bolesne i 
naprawdę ważne tematy (...) 
Nasuwa się także uwaga, skąd 
bierze się nieczułość i obojęt­
ność na społeczną troskę wy­
rażoną w pismach, a dotyczą­
cą opieki czy to nad murami 
starego Krakowa, czy nad sta­
nem innych naszych wspólnych 
skarbów...”

Społeczne alarmy dotyczą za­
równo Krakowa, jak i Puszczy 
Świętokrzyskiej. Zajmijmy się 
podwawelskim grodem. Nie ule­
ga wątpliwości, że pewne pra­
ce wykonano. Mały Rynek od­
restaurowano bardzo pięknie, 
usuwając to, co zakrywało urok 
starych murów. Obecnie trv,Ta- 
ją roboty przy jednej z najcu­
downiejszych ulic, Kanonicznej. 
Ale to prawda, że Planty za­
niedbano, że Aleje Krasińskie­
go, Mickiewicza i Słowackiego, 
jeszcze przed piętnastu laty 
ożywcze, aromatyczne, bogate 
nie są już tak bujne. Sprawa 
zieleni w wielu naszych mia­
stach — z wyjątkiem może Po­
znania, Przemyśla, Katowic. To­
runia i Białegostoku — budzi 
obawy.

Co do Krakowa, od lat wal­
czył o zieleń niedawno zmarły 
poeta, Witold Zechenter. Poru­
szali te sprawy Jalu Kurek i 
Jan Sztaudynger. Wiadomo, że 
— mimo licznych protestów — 
zdewastowano tzw. Planty 
Dietlowskie. Przez cały XIX 
wiek i polowTę XX pocie­
szaliśmy się, że barbarzyństwo 
radców miejskich, którzy nie­
gdyś usunęli stare mury (z wy­
jątkiem Eramy Floriańskiej i 
Barbakanu) umożliwiło powsta­
nie „płuc Krakowa”, którymi 
zostały Planty. Oczyszczenie 
Rudawy podniosło wartość 
Błoń. (Na szczęście nikt ich nie 
zabudował). Dziś owe tereny 
zielone nie są przedmiotem sta­
łej i uważnej opieki. W stanie 
prawie „szczątkowym” znajdu­
je się Park Krakowski, u wy­
lotu Karmelickiej.

Czym to wytłumaczyć? Fa­
chowcy powinni zabrać głos w 
sprawie zatruwania powietrza 
przez zakłady pracy. Co do 
spalin — pewną część ruchu 
samochodowego można by kie­
rować „obwodnicami” poza ob­
rębem Plant czy Alei Trzech 
Wieszczów. Ciężarówki w żad­
nym wypadku nie powinny 
wjeżdżać na Rynek, czy do 
śródmieścia (niesłusznie zwane­
go „Starówką”). Ale pewne 
błędy są nie do odrobienia, np. 
wspomniana dewastacja D:et- 

1 lowskich Plant, spowodować' 
j wytyczeniem nowej linii tram- 
I] wajowej.
; J*) rze^ kilkunastu laty sprawo- 

jl wał funkcje nrzewodniezące- 
• go Miejskiej Radv Narodowej 
w Krakowie (ówczesny t^tul 
nrezydenta miasta) człowiek o 
ogromnej energii, rodowity 
mieszkaniec miasta, był” snor- 

j towiee, wvbornv gospodarz. 
Zbigniew Skolicki. Postanowił

i ratować zagrożone zabytki. Na 
przekornie wieków, szybko się 
wtedy rozwijające miasto, mu- 
siaJo Dokonywać przeszkody, 

i związane z ograniczeniami u- 
■ rzędowymi. Kraków b”ł twier- 
: dzą aż do pierwszej światowej 

wojny. Poza’ obrebem fortecz- 
nych nasów (pokrywających sie 
mniei więcej z obecną Aleją 
Trrech Wieszczów) nie wolno 
h’’ło wznosić no-.wch kamienic. 
Rozbudowywano więc domy sta­
re. bez dobrych fundamentów’. 
W latach 60-tvch zauważono 
skutki tych niedopatrzeń: rysu­
jące się ściany prezydent Sko­
licki zdobył fundusze na kon­
serwację. Równocześnie upięk­
szał nowe dzielnice uniwersy­
teckie.

Później kontynuowano nie­
jedno z owych poczynań. Ale 
i popełniano błędy. Niesłuszne 
mi się wydaje zaopatrzenie 
Wieży Ratuszowej w nieauten­
tyczne wykusze. A także — nie­
fortunne malowanie Sukiennic 
i jednego z domów przy Sław­
kowskiej. Ciekaw’e jednak, że 
przedwojenny „Dom Feniksa”, 
który tyle wywołał żalów w la­
tach trzydziestych, tak się już 
zrósł z „krajobrazem”, że prze­
stał razić.

Ludzie, którzy przyjechali do 
Krakowa tuż po wojnie, byli u- 
rzeczeni jego pięknem. Pamię­
tam, że Stanisław Dygat za­
chwycał się już samą konfigu­
racją miasta, w którym każda 
ulica wuedzie koncentrycznie 
na Rynek. Gałczyński momen­
talnie się poczuł dziedzicem ta­
jemnic miasta. Podobnie — Ta­
deusz Breza i Jerzy Zagórski. 
Prof. Chwistek mawiał przed 
wojną, przyjeżdżając do Kra­
kowa, że w jednej z tutej­
szych kawiarni więcej jest lu­
dzi inteligentnych niż w kilku 
innych metropoliach. Dużo z 
tych uroków umiał Kraków za­
chować.

Ale są i niedopatrzenia. Nie 
pojmuję, jak się to mogło wy­
darzyć, że zachowując styl i 
charakter „Michalika", zaopa­
trzono jednak ten lokal w 
pseudonowoczesne wejście. Nie 
rozumiem dlaczego nie zacho­
wano tradycyjnej nazwy 
„Maurizia” dla lokalu, gdzie ty­
lu krakowian pałaszowało 
słynne ciastka. (Dziś ó.v lokal 
nazywa się, bez sensu, „An­
tyczną”). Chyba nic nie stoi na 
przeszkodzie, by przesławna re­
stauracja „Hawelki” nawiązała 
do dawnej świetności. Aż do 
1939 roku była to „fundacja”, 
gdzie funkcję każdorazowego 
szefa pełnił najstarszy wiekiem 
kelner. Potrawy były znakomi­
te, słynne w całym kraju. Po­
dobnie słynął bar „Żywiec”, 
restauracja „Grand Hotelu” 
(związana z genezą „Zaklętych 
rewirów” Worcella), miodosyt- 
nia „Pod krzyżakiem”, kawiar­
nie „Esplanada” i „Eisanc”. 
Jeśli Kraków dba o swoje tra­
dycje „cygańskie”, czemuż nie 
wskrzesić owej „Esplanady”, 
gdzie z początkiem lat dwu­
dziestych była „Gałka muszka- 
tułowa” (z „Formistami”: Wit­
kacym, Czyżewskim, Chwist­
kiem, Pronaszkami, Młodożeń­
cem), a później znajdowała się 
„loża Peipera”, gdzie dokoła 
„papieża awangardy” zasiadali 
Piwowar, Piętak, Woźnik, 
Brzękowski, Kurek. Kruczkow­
ski, Wiciński, Wielo wieyska, 
Frasik, Jaremowie, Fik, Poch- 
miarski?

iemal każda ulica dawne­
go Krakowa miała — już 
w latach międzywojen­

nych — swoją monografię. (Dziś 
do tej tradycji nawiązuje Wła­
dysław Bodnieki). Pożyteczna 
była działalność Towarzystwa 
Miłośników Krakowa. O każdy 
szczegół toczono polemiki. Po­
został Hotel Francuski, z dobrą 
restauracja: nie kończy sie jed­
nak remont „Wierzynka”. Opi­
nię — nie tylko Krakowa — 
zaalarmowała wiadomość, że 
starodawne nazwy dawnych 
liceów miałyby być zastąpione 
wspólnym „szyldem”. Nie chce 
mi się wierzyć! Chodziłem do 
sławnej szkoły średniej im. Ja­
na Sobieskiego, założonej w 
rocznicę sławnej bitwy, w roku 
śmierci Norwida. Szkołv, gdzie 
studiowali Morstin. Chwistek, 
Grzybowski, Sinko. Leśnodorski, 
Zechenter, Sztaudynger, Kras- 
nowiecki, Brahmer, Kostanecki, 
Puget... Czyżb”śmv się mieli 
stać ..bezdomni”? .Jak i ci. któ­
rzy się uczvli w gimnazjum 
Nowodworskiego, z Bałuckim, 
Matejka. WysDiańskim. Meho- 
ferem. Władysławem i Tadeu­
szem Żeleńskimi. Rydlem. Je­
rzym Żuławskim. Stanisławem 
Estreicherem? Byłaby to nie 
najmniei bolesna krzvwda. Stra­
ta — trudna do naprawienia.

PS. Już po napisaniu tych 
uwag, przeczytałem starannie 
opracowany, pełen ważnych 
SDOstrzeżeń, numer „Kultury” 
dotvczacy Krakowa. A więc 
sprawa znajduje się w centrum 
uwagi.

Jacek
JAN KOPROWSKI

Gdy chowaliśmy Jacka, wy­soko w górze rozśpiewały się skowronki. Cały chór skowronków odprawiał koncert pod wysokim lipcowym nie­bem, żegnając Jacka, który zmąrl ku naszej nie dającej się opisać rozpaczy. Rozpacz ogarniała nas od stóp do głów i cali byliśmy z niej utkani. Staliśmy nad grobem, po środ­ku wielkiego cmentarza, a po­za jego ogrodzeniem widać było nowe osiedla, dźwigi i krany, komin jakiejś fabryki i w tym nieco księżycowym krajobra­zie śpiew skowronków niepo­kojący swoim pięknem i po­ruszający do głębi, wydawał się darem niebios, ©bok nas i poza nami stali bracia Jacka, jego przyjaciele, nasi krewni i znajomi, może ze dwieście osób. Przyszli nawet ludzie obcy, zupełnie nam nie znani. Nie wiedzieliśmy, że Jacek ma tak wielu przyjaciół, ale wie­dzieliśmy, że nieszczęście zbli­ża i łączy ludzi i to była taka właśnie chwila. Przyszła dziew­czyna, która go kochała i wo­bec której — jakby dawniej powiedziano — Jacek żywił poważne zamiary.

Trzymałem Felicję pod rękę i pewnie oboje myśleliśmy to samo: czy on musiał umrzeć i dlaczego odszedł w tak mło­dym wieku, u progu życia, któ­rego smak poczuł zaledwie na swoich wargach. Kiedy dzieci chowają rodziców, jest to zgod­ne z porządkiem przyrody, lecz kiedy rodzice chowają dzieci — dzieje się coś przeciwnego na­turze i okrucieństwa tego fak­tu wytłumaczyć niepodobna.Choroba dała o sobie znać nagle, jesienią. Któregoś dnia patrząc w okno Jacek powie­dział: „Chciałbym jeszcze zo­baczyć wiosnę”. Zobaczył ją, ale już nie mógł się nią cie­szyć. W maju wiśnia na wprost okna, przy którym leżał, kwi­tła tak wspaniale, jakby to czyniła specjalnie dla niego. Była jednym wielkim białym puchem. Ńie wiem, dlaczego cisnęły mi się na usta słowa: ona oszalała, to niemożliwe, żeby na jednym drzewie mogło być aż tyle kwiecia. A póź­niej kwiaty opadły i stan Jacka znacznie się pogorszył. Podzi­wialiśmy jego kamienny spo­kój i cierpliwość w znoszeniu bólu. Przypominało się wszy­stko, każdy szczegół z nim związany od dzieciństwa aż do tego dnia, który trudny był do przeżycia, a jednak przeżyć się musiało.Widzę go jak stoi pod świer­kiem w swoim futerku z bia­łych królików. Pada deszcz, 

szumi w koronach wysokich klonów, a on, milczący, wsłu­chuje się w ten szum i wcale się nie rusza. Wołamy przez okno: — Jacek, choć do do­mu!, lecz on nic nie mówi, tylko macha rączkami i spra­wia wrażenie jakby był nie­obecny. Znosił nam kulawe koty, potrącone psy, ptaszki, które nie mogły fruwać; gdyś- my spędzali wakacje nad rze­czką Poniczanką pewnego razu złapał węża i niósł go przez wieś ku przerażeniu dzieci i dorosłych. Gospodyni, u któ­rej mieszkaliśmy, omal nie ze­mdlała, gdy wszedł do izby z wężem w ręce, a wąż, długi i wilgotny, ruszał się i zwijał, Jackowi oczy błyszczały z ra­dości i cieszył się, że takiego dokonał wyczynu. Z każdych wakacji zwoził kamyki, mu­szelki, rzadkie okazy roślin, korzenie, które miały kształt niezwykły.Kiedy podrósł, kupił sobie psa, którego nazwał Dziadkiem i zaprzyjaźnił się z nim jak z kimś rówieśnym. Dziadek był mu wierny i oddany, rozumiał, co Jacek do niego mówi i cze­go od niego chce, zabierał go z sobą na ryby i na każde grzybobranie. Bo Jacek znał świat ryb doskonale i mógł o nich opowiadać godzinami. Przysłuchiwałem się jego opo­wieściom z tym większym za­interesowaniem, że sam nie mam najmniejszego pojęcia o 

rybach i nigdy nie przesiady­wałem z wędką na brzegu rzeki.
Mieszkaliśmy w Łodzi i Ja­cek, i jego bracia z nami. Ale on myślał wciąż o tym, aby zamieszkać gdzie in­dziej. Ciągle od nas wyjeżdżał, zmieniał pracę, znowu wracał i znowu nas opuszczał. Dopie­ro teraz, gdy go nie stało, po­jąłem, że świat jest wielki, ale są ludzie, którzy nie mogą so­bie w nim znaleźć miejsca, wszędzie jest im ciasno, obco i niewygodnie. Pracował w bu­downictwie, stawiając domy dla innych, był specjalistą od urządzeń cieplnych, w języku fachowym nazywa się to „mon­ter wodno-kanalizacyjny” i za­mierzał postawić sobie domek, ale nie mógł się zdecydować, w jakiej części kraju. Może nad jeziorem w Koszalińskiem, może w Bieszczadach, może w Karkonoszach, gdzie spędził wczesne dzieciństwo. Rysował plany, snuł marzenia, ciągle coś majstrował, bo miał zdol­ności manualne, których ja je­stem całkowicie pozbawiony. Gdy mam wbić gwóźdź w ścia­nę albo w deskę, z pewnością uderzę młotkiem w palec. A Jacek tak cudownie, z taką swobodą i lekkością umiał skleić rozlatujące się krzesło, oprawić obraz, ulepić z gliny głowę, zrobić półkę na książki lub pomalować podniszczone drzwi od szafy.

Nie lubił miasta a wciąż był na nie skazany. W kajecie i na luźnych kart­kach, które po nim zostały, znajdują się jego myśli, zary­sy wierszy i niedokończone opowiadania. Nigdy nie zdra­dzał się z tym, że pisze lub że ma zamiar zabrać się do pisania. Ale przecież to jasne: mając takie usposobienie i ta­ką wyobraźnię, musiał wcześ­niej lub później popróbować swoich sił w spisywaniu włas­nych myśli, przeżyć i obser­wacji. Gdy był w dobrym hu­morze, mówił do mnie:— Wy, intelektualiści, macie dziwne nawyki: komplikujecie rzeczy dziecinnie proste. A tymczasem znowu trzeba wró­cić do tego, że białe jest bia­łe, a czarne — czarne.I śmiał się i nie mogłem brać mu tego za złe. Zresztą sam też był intelektualistą, tylko innym, bardziej ode mnie i ludzi mojego pokolenia no­woczesnym. My jesteśmy wy­kształconymi humanistami, on do zainteresowań humanistycz­nych dodał technikę i umie­jętności praktyczne. Gazety czytał uważnie i krytycznie, wyśmiewał pseudonaukowy żargon, pleniący się po czaso­pismach, lubił powieści, ale ponad wszystko przedkładał książki przyrodnicze: o rybach i zwierzętach, o rzekach i oce­anach.Gdy zobaczę w księgarni no­

wą rzecz na ten temat, myślę: to na pewno zainteresowałoby Jacka, trzeba kupić, bo mu się to przyda. AJe już za chwilę wiem, że tego nie.kupię i że Jacek czytał tego nie będzie. Czas przeszły. Czy to nie stra­szne pisać o Jacku w czasie przeszłym? Czas przeszły to znaczy, że to wszystko było, skończyło się i nigdy nie bę­dzie. Czas przeszły to znaczy czas nieodwracalny, na zawsze przeminiony.
Na cmentarzu zarzewskim w Lodzi zamieszkał Jacek na zawsze. Nie pojedzie w Koszalińskie, w Bieszczady, w Karkonosze. Wokół groby, których codziennie przybywa, wysoka trawa, kwiaty polne, młode drzewka, takie jak on, które kiedyś wyrosną i będą szumieć nad jego głową jak czerwone klony w dzieciń­stwie, gdy stal pod nimi milczący i nieruchomy w futerku z białych króli­ków. Pozostanie tu, gdzie prze- mieszkał lata nadziei, jakie były mu przeznaczone. W iz­bach na piątym piętrze zatrzy­mały się zegary, nie ma już dawno Dziadka, bo wpadl pod auto na ruchliwej ulicy, zie­lony kwiat w doniczce zżółkł i posmutniał, słońce za oknami zachodzi czerwieńsze niż zwy­kle. Sąsiedzi nie posłyszą zgrzytu klucza w zamku, nie otworzą drzwi, a on nie po­wie im: dzień dobry, albo: do­

bry wieczór, nie przyjdą do niego koledzy w odwiedziny i my nie przyjedziemy, aby się spotkać i o rodzinnych spra­wach porozmawiać. Jacek krzątał się wtedy po kuchni, zaparzał herbatę, kroił chleb i smarował masłem. Dziadek, który jeszcze żył, kręcił się po izbie, łasił u nóg, a potem kładł się obok krzesła Jacka, zadzie­rał łeb w górę i oczekiwał po­chwały i uznania w jego oczach. Na ścianie wisi pejzaż jesienny, pełen melancholii, huba drzewna i wielka czasz­ka bawołu z pięknymi rogami. Siedzieliśmy długo w noc i cho­ciaż widywaliśmy się często, wciąż mieliśmy wiele rzeczy do omówienia i przedyskutowa­nia.
A teraz nie możemy zasnąć w naszym mieszkaniu, w którym Jacek przebywał ostatnie miesiące. On tu jest wszędzie, słyszę jego kroki, widzę jak zapala papierosa, gniecie go w palcach i odkła­da, włącza radio i słucha utwo­rów Karola Marii Webera. A kiedy już pogrążymy się w sen, zaczynają śpiewać nad nami skowronki i śpiewają tak pięk­nie i tak strasznie, że budzimy się oblani potem, zrywamy z łóżek, biegniemy do okien i do drzwi w nadziei, że Jacek przyszedł i trzeba mu otwo­rzyć. Ale za oknami jest noc, cisza i trudna do zniesienia samotność.
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„Sprawa kujawska"
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Maleńka uliczka Kujawska 
jest chyba najcichszym za­
kątkiem Mokotowa. Koń­
czy się ślepo nad skarpą, na ty­

łach Państwowego Zakładu Hi­
gieny. W początkach naszego 
stulecia okolice te nazywały się 
„Langnerówką” od nazwiska 
właściciela folwarku, przez któ­
rego grunty wytyczono później­
szą ulicę Chocimską. Była tu 
także „Kolonia Welonin”, po­
siadłość wybitnego rzeźbiarza, 
Piusa Welońskiego. Ale ulica 
Kujawska i willa nr 1, widocz­
na na naszym rysunku, ma 
własną ciekawą historię.

W roku 1915 przeniósł się tu 
z ulicy Siennej Rudolf Strzelec­
ki, założyciel najstarszej war­
szawskiej wytwórni środków 
opatrunkowych i tzw. galanterii 
farmaceutycznej. Ten potomek 
rodziny aptekarskiej z Rawy 
Mazowieckiej osiągnął zadziwia­
jącą biegłość w produkcji rze­
mieślniczej początkowo — po­
tem przemysłowej — różnych 
plastrów, kataplazm, okładów z 
gorczycy. Wyrabiał również w 
swej fabryczce — jako pierw­
szy zapewne w Warszawie — 
jałowe opatrunki, pakowane w 
wysokiej temperaturze i pod ci­
śnieniem 2,5 atmosfery.

Starał się unowocześniać wy­
twórnię. sprowadzał zagraniczne 
urządzenia, lecz nie ustrzegł się 
kłopotów finansowych i rosną­
cych długów, które zmusiły go 
do sprzedania w 1931 r. nieru­
chomości przy ul. Kujawskiej. 
Nabywca — Związek Kas Cho­
rych — niewiele wypłacił go­
tówki na poczet czterystu tj’się- 
cy złotych kwoty sprzedażnej. 
Prawie całą sumę pokryło prze­
jęcie obciążeń hipotecznych.

Związek Kas Chorych — od 
1934 r. wchłonięty przez ZUS — 
wykorzystał willę przy ul. Ku­
jawskiej na pomieszczenie za­
kładu protezowego. który gnieź­
dził się dotychczas w przypad­
kowym, ciasnym lokalu przy 
ul. Zygmuntowskiej. Miała to 
być duża ulga dla warszawskich 
inwalidów — przede wszystkim 
wojennych — pozostających pod 
opieka instytucji społecznych. 
Jeszcze w dziesięć lat po woj­
nie wielu niezamożnych inwali­
dów musiało oczekiwać na od-

Płycie
Umiar popłaca

Mówiłam, a raczej pisałam, 
gdy dochodziły nas pierwsze 
wieści z pokazów nowej mo­
dy. że trzeba się najpierw’ prze­

spać. przeżuć spokojnie te in­
formacje i zdjęcia, a dopiero 
potem zaglądnąć ponownie do 
żurnali. Te pierwsze bowiem 
wieści z różnych stron Europy 
były tyleż szokujące, co ze so­
bą sprzeczne, więc niejedna 
bardziej nerwowa, a wrażliwa 
na mode osoba mogła doznać 
od nich uszczerbku na zdrowiu.

W nagłówkach prasowych re­
lacji z pokazów kolekcji, zwła­
szcza francuskich, ale nie tyl­
ko — roiło sie od określeń, że

Co roku muszę przypominać, 
że — praktycznie biorąc — 
jabłka nie mają witamin.

A raczej — mają wszystkiego po 
trochu w tak małych ilościach, 
że często trzeba je uznać za śla­
dowe. Ze wszystkich witamin 
najwięcej mają witaminy C, ale 
to „najwięcej” znaczy też bar­
dzo mało. Średnio wit. C jest w 
jabłkach ok. 3 mg%. Najbogatsze 
w wit. C są kronselki, bo mają 
jej 26 mg’/', a kosztele nie mają 
wit. C wcale. Ale cóż znaczy te 
26 mg% wobec np. natki pie­
truszki, która ma 180 mg% lub 
róży polnej z jej 500 mg‘ó • wit. 
C.

Ale jabłka mają pektyny, a 
te „bywają ważniejsze od wi­
tamin”. Mają też całe mnóstwo 
różnych makro- i mikroelemen­
tów, choc też raczej w ilościach 
śladowych.

Dzięki temu wszystkiemu ja­
błka doskonale regulują żołądek, 
ułatwiają przyswajanie wapnia, 
pomagają w leczeniu reumatyz­
mu, ariretyzmu i podagry. 
„Odświeżają krew” czyli działa-

po Wied nie protezy, gdyż mała 
pracownia przy ul. Zygmuntow­
skiej nie nadążała z wykona­
niem zamówień. Po nabyciu do­
mu r.a Mokotowie istniejący 
wówczas Fundusz Leczenia i 
Protegowania Inwalidów Wojen­
nych mógł znacznie przyspieszyć 
swą działalność.

Sprawa ta była wstydliwie 
przemilczana na forum mini­
sterialnym, bardzo natomiast 
interesowała prasę opozycyjną. 
Tak bowiem układało się wtedy 
— nie tylko zresztą w Polsce! — 
że wśród obywateli, którzy straci­
li zdrowie w służbie ojczyzny, 
przerażali ludzie niezamożni. 
Pierwsi stawali w potrzebie pa­
triotycznej — i ostatni dochodzi­
li do kas pomocy społecznej...

Wypominano więc Funduszo­
wi, że składki ubezpieczeniowe, 
zaliczki i dotacje państwowe 
trwoni często na wydatki admi­
nistracyjne, na rozbudowaną 
biurokrację. Podobno w willi 
przy ulicy Kujawskiej więcej 
było urzędników, niż rzemieśl- 

sensaeja, rewolucja, zwrot itp.. 
co zresztą jest ich dobrym pra­
wem, bo tak się robi gazety, 
żeby je ludzie czj’tali z zacie­
kawieniem. I nawet trudno tym 
sformułowaniom zarzucać nie­
prawdę; moda oczywiście się 
zmienia i będzie zmieniać, ale 
czyni to na ogół drogą ewolu­
cji i właśnie obserwujemy tej 
ewolucji krok następny. Rzecz 
jasna, że po to, aby zmiany były 
bardziej widoczne i zrozumiałe 
— eksponuje się pewne rzeczy 
bardzo śmiało, a nawet przesad­
nie. Mniej, zaś widoczne i ko­
mentowane są rzeczy już znane, 
a tylko zmodyfikowane, w któ­
rych coś dodano, albo ujęto.

Takim więc szo'dem były np. 
watowane ramiona. Można to, 
owszem, przyjąć dosłownie, ale 
można odczytać i tak, że mia­
nowicie utrwala się w modzie 
tendencja do rozbudowanych 
ramion, co stosujemy już od 
dawna-na różne sposoby. Dalej: 
widzimy teraz sylwetkę smukła, 
wyszczuploną. Też nie sensa­
cja specjalna, bo od dawna ob­
serwujemy przecież zwężające 
się ku dołowi spodnie. & waska 
spódnica w połączeniu z duża 
bluzą (którą mamy w szafie) i 
pantoflami na wysokim obcasie 
(też przeważnie mamy) — daje 
w efekcie taką -właśnie naj­
nowszą sylwetkę.

Jest to sylwetka najnowsza, 
ale nie jedyna, bo równolegle 
mamy mnóstwo zamaszystych 
kloszów.' plis, fałdziastych spód­
nic, a także nadal marszczo­
nych. Do tego żakiety różnej 
długości, przepasane paskiem, 
albo z odciętą baskinką. męskie 
w stylu, albo z bufiastymi rę­
kawami. I nadal orgia kamize­
lek też różnej maści, kroju, sty­
lu. długości — z pikowanymi na 
czele.

Jeśli się dobrze rozejrzeć po 
tym wszystkim, co teraz w Eu­
ropie proponują do noszenia, to 
można cojść cio wniosku, że i z 
posiadaną dotąd garderobą moż­
na się „wyrobić” (ew. z małymi 
modyfikacjami lub nowymi do­
datkami), pod warunkiem, że tę 

ją upięk3zająco na skórę i cerę, 
a także włosy i paznokcie, dzia­
łają •wzmacniająco na mięsień 
sercowy, częściowo „odtruwają” 
organizmy palaczy, zaczadzonych 
i tych, którzy pracują w zanie­
czyszczonym powietrzu (np. 
drukarze i in.). Jabłka „czyszczą 
zęby”, bo pektyny wraz z kwa­
sami organicznymi, zawartymi 
w jabłkach, utrudniają rozwój 
szkodliwych drobnoustrojów w 
organizmie. O pektynach mówi 
się obrazowo, że „działają jak 
miotła na kiszki”, wymiatając 
nie tylko niestrawionę cząstki, 
zalegające i fermentujące reszt­
ki. ale przede wszystkim chole 
sterol. „Kto jada dwa jabłka 
dziennie przez całe życie, nie 
będzie miał sklerozy”! (Key’s)

W kuchni jabłka są nieoce­
nionym skarbem. Czegóż to nie 
można z nich robić? Od zupy, 
przez drugie dania do tortów 
i szarlotek. Na prośbę kilku 
Czytelniczek powdórzę przepis 
na mus jsbłeczny, który się ro­
bi stosunkowo łatwo i szybko i 
do którego można brać nawet 
nadgniłe, zepsute owoce. Byle — 
naturalnie, te zepsute części wy­
krawać! Więc jabłka umyć, wy­
kroić nadgniłe, robaczywe czę­
ści — nie obierać i nie wyrzu­
cać gniazd nasiennych (chyba 
że są robaczywe), włożyć do 
rondla z 1 cm -warstwą wody na 
dnie i dusić. Gdy zmiękną, 
przetrzeć przez sito. Jeszcze raz 
doprowadzić do wrzenia, osło­

ników, parających się protety­
ką. Przebąkiwano również nie­
skromnie, że cala ta transakcja 
miała dwuznaczny charakter: 
kupując zadłużoną nierucho­
mość i przejmując zobowiązania 
poprzedniego właściciela uregu­
lowano pretensje wierzycieli 
społecznymi pieniędzmi.

Finał „sprawy kujawskiej” — 
jak ją nazywano — był jeszcze 
bardziej ekwilibrystyczny. W 
1937 r. nieruchomość przejął 
Skarb Państwa „na poczet za­
dłużenia Funduszu Leczenia i 
Protezowania Inwalidów Wojen­
nych”. Skąd te długi? Skarb 
Państwa udzielił Funduszowi 
zaliczek w wysokości około mi­
liona złotych. Zaliczki te miały 
być spłacane ze składek ubez­
pieczeniowych i różnych dotacji, 
ale wydatki były zawsze więk­
sze. niż wpływy, więc admini­
stratorzy’ finansów państwowych 
postanowili położyć rękę na 
trwałym majątku ZUS. Willę 
na Mokotowie oceniono na 
447.994,35 zł i odliczono jej war­
tość od milionowego zadłużenia.

garderobę cechuje umiar. To 
znaczy, jeśli ktoś dotychczas 
mody wprawdzie nie ignorował, 
ale stosował się do niej z roz­
sądkiem i dystansem.

Oto przykład: sylwetka typu 
kopiec Kościuszki została znacz­
nie stonowana, ale nadal są w 
użyciu ubiory luźne, swobodne 
i składankowe, bo wyszczuple­
nie nie oznacza, że nosimy te­
raz rzeczy opięte i ciasne. Po­
dobnie z folklorem i jego po­
chodnymi: strój krakowski np„ 
czy inny bardzo wyrazisty, kon- 
kretnj’ motyw ludowj’ już ra­
czej odpada, ale te wiejskie, 
skromne, fartuchowe wzorki na­
dal się jeszcze plączą po żur- 
nalach. Sukienki lansuje się 
węższe dołem (ale też nie ob­
cisłe), jednak także i sute — 
byle miękka — przewiązana 
paskiem daje optykę „ósemki”.

dzić do smaku (lub nie słodzić, 
jeśli jabłka były słodkie i jeśli 
mus będziemy używać do mię­
sa) dla aromatu dodać skórkę z 
cytryny i gorące wkładać 
do gorących twistów’: dobrze 
przykręcać pokrywki i odwró­
cone do góry dnem wkładać pod 
kocyk.

Szarlotka Pani Basi z ul. 
Bruna. Pani Basia słynie wśród 
przyjaciół z doskonałej szarlot­
ki. Toteż można powiedzieć, że 
produkuje ją masowo. A ja do­
stałam przepis dla nas wszyst­
kich.

Z 4 szklanek mąki. 2 szklanek 
cukru, 2 jaj, 1/4 kg (kostki) 
margaryny. 2 cukrów wanilino- 
wych. 2 dkg drożdży rozkruszo- 

■nj’ch w mące, 1 łjrżki oleju. 2 
łyżeczek proszku do pieczenia i 

•szczjrpty soli zagnieść szybko 
kruche ciasto. Podzielić je na 
połówki. Jedną część rozgnieść 
na posmarowanej masłem tor- 
townicy albo w keksowym (po­
dłużnym) prodiżu lekko, „na 
biało” podpiec,

1 kg antonówek obrać, pokra­
jać w .cienkie plasterki. wyło- 
żyć na podpieczone ciasto. Po- 
sypać trochę cukru i dla aro­
matu — cynamonu. Wyłożyć re­
sztę ciasta. Piec ok. 40 minut. 
Po upieczeniu posypać przez siło 
cukrem-pudrem z cukrem wa­
nilino wy m.

IRENA GUMOWSKA

Jak pamiętamy, w podobny 
sposób Związek Kas Chorych
— późniejszy ZUS — wszedł w 
jej posiadanie, odliczając od ce­
ny sprzedażnej obciążenia hipo­
teczne. Bj-ło to zatem przelewa­
nie z pustego w’ próżne, prze­
kładanie z kieszeni do kieszeni, 
z jednej pozycji budżetowej do 
drugiej. Podobne manewry fi­
nansowe należały wówczas do 
codziennej praktyki, zwłaszcza 
w okresie kryzysowym i po- 
kryzj-sowym, który w Polsce 
przedłużał się niepomiernie w 
stosunku do wielu bogatszych 
krajów.

Trudno było wtedy o gotówkę
— i wcale nie łatwiej zdoby­
wano kredyt. Aby ożywić ko­
niunkturę, sięgano po • różne 
„działania pozorne” w postaci 
takich właśnie ping-pongów hi­
potecznych. Ładna skądinąd 
willa przy ul. Kujawskiej, po 
wojnie siedziba instytucji związ­
kowych i spółdzielczych, była 
przed wojną jedną z piłeczek w 
tej grze, nie znanej współcze­
snym pokoleniom.

również bardzo pokazywanej. 
To samo dotyczy płaszczy: 
„ósemka” występuje w nich na 
równych prawach z „nowymi” 
redingotami i męskimi w stylu 
jesionkami.

Nie wspominam już o oso­
bach. które zawsze ubierają się 
w stylu klasyczno-śpórtowo- 
angielskim, bo te są urządzone 
na całe życie, albo o wyznaw- 
czyniach umiarkowanego mun­
durka safari z akcentami mili-durka safari 
tarnymi.

Umiar więc 
nie lubi, nie 
że co sezon 
uganiać się za nową garderobą. 
Co nie oznacza, że nie warto w 
ogóle przywiązywać wagi do te­
go. co się w modzie dzieje i nie 
uwzględniać tego przy ewen­
tualnych, planowanych spra­
wunkach. (tb)

popłaca, jeśli ktoś 
chce, lub nie mo- 
zmieniać skóry i

POZIOMO: 1. Rzeka zapomnienia w Hadesie fi. Przekaz do insty­
tucji o charakterze bankowym 8. Pejzaż 9. Stolica zagłębia nafto­
wego w ZSRR 10. Bóstwo staroegipskie 11. Zwierzę żywiące się 
mrówkami i termitami 14. Słynna postać z tragedii Szekspira lfi. 
Oprawca 18. imię żeńskie 21. Wykonanie utworu muzycznego przez 
jednego wykonawcę 22. Murawa 23. Zwój, pęk 21. Odmiana żelaza 
25. Część fortyfikacji wysunięta z obwałowania 27. .Ton o ładunku 
dodatnim 28. Wybitny aktor polski 32. Dzieła nie wydane. 34. Mias­
to nad lewym brzegiem Wisły, w okresie międzywojennym — port 
przeładunkowy dla węgla eksportowego. 35. Jeden ze zmysłów 36. 
Podstępne działanie mające na celu wywołanie nieporozumień 38. 
Obóz tatarski 39. Ptak śpiewający.
PIONOWO: 2. Muza poezji miłosnej 3. Proboszcz, w kościele wschod­
nim 4. Mara, widmo 5. Żywność codzienna dla koni S. Tlenek węgla 
7. Okres czasu 12. Patrol kontrolujący w nocy warty 13. Rodzaj 
szału występującego w klimacie gorącym 14. Poważanie, szacunek 
15. Model kompozycji przestrzennej 16. Strój polskiej szlachty 17. 
Warsztat tkacki 19. Sznur z pętlą do chwytania koni 20. Siermięga, 
sukmana chłopska 21. Urządzenie do zakwaszania paszy dla zwie­
rząt 25. Republika południowo-amerykańska 26. Dziura, jama 29. 
Emerytura 30. Pancerz 31. Część dzbana 33. Usterka, błąd 37. Pies 
z elementarza.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 30.IX 
pod adresem: „Życie Warszawy”, 00-624 Warszawa. Marszałkowska 
3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 3.IX.
POZIOMO: 1. Bobslej 4. Epoleta S. Pole IV. Ryzyko 12. Mars 13. Ar­
no 14. Ibis 15. Derkacz 17. Łopata 18. Okno 20. Ikar 22. Okop 25. Ra 
27. Starter 29. Okowita 30. Baon 32. Apis 35. Skat 36. Azalia 37. Rosa 
38. Idalia 39. Smakosz
PIONOWO: 1. Bermudy 2. Skos 3. Eden 5. Przęsło 6. Laka 7. Auto­
mat 8. Krab ». Prorok 11. Orka 14. Izobara 16. Akr 18. Nvlon 21. 
Aar 23. Oliwka 24. Oststki 25. Rebelia 26. Partacz 38. Aria 31. Owal 
33. Szal 34. Krym 35. Ssak

Nagrody otrzymują::
1. F. Lipińska, W-wa 2. K. Gogela. W-wa 3. S. Markuszewska, W-w* 
4. T. Jakuniec W-wa 5. J. Zawadzka, W-wa 6. R. Kolasiński, W-wa 
7. A. Wortolec, W-wa 8. J. Piotrowska. W-wa 9. J. Rytuk. Nowo- 
woły ńsk (ZSRR) 10. J. Demiańczak, Lwów (ZSRR) 11. a. Pilarska. 
Bielsko-Biała 12. W. Likus, Chrzanów 13. T. Szamowierska, Chorzów 
14. T. Filipiak, Poznań 15. .1. Zięcina, Siedlce.

Książki wysyłamy pocztą.

UWAGI I RADY
Pojawiają się w sprzedaży 

rozmaite samochodowe akce­
soria, przyrządy i osprzęt 
mające albo poprawić walory 

trakcyjne pojazdu, albo zwięk­
szyć bezpieczeństwo czy ułatwić 
kierowej' prowadzenie wozu. 
Wiele spośród .tych elementów 
dodatkowego wyposażenia wy­
wołuje różne wątpliwości i pyta­
nia kierowane do naszej redak­
cji w rodzaju „czy warto to 
kupić?”

Są akcesoria i wyposażenie, 
które nie budzą zastrzeżeń. Na 
pewno bez uszczerbku dla sa­
mochodu, a z korzyścią dla kie­
rowcy, można zastosować sprze­
dawany w niektórych sklepach 
motoryzacyjnych sygnalizator 
informujący, że przestały dzia­
łać (czy to z powodu przepale­
nia żarówek, bezpiecznika lub 
z innej przyczyny) światła stop. 
Naturalnie i bez tego urządzenia 
można stosunkowo łatwo same­
mu skontrolować, czy śwdatła 
te palą się. czy nie działają. 
Wystarczy podjechać wieczorem 
tyłem do ściany budynku, zgasić 
światła pozycyjne i nacisnąć pe­
dał hamulca, by dostrzec, czy 
„stopy” działają. Ale dodatko­
we urządzenie na pewno zwięk­
sza bezpieczeństwo, gdyż za­
alarmuje kierowcę, jeżeli awa­
ria tych świateł zdarzy się 
podczas jazdjr.

Nie budzi zastrzeżeń sprawa 
montowania obrotomierza. Kosz­
tuje on co prawda 1,5—2 tys. zło­

Gdyby choć jeden człowiek...
ANNA KŁODZIŃSKA

Myślę, że moralnym spraw­
cą tej zbrodni jest nega­
tywny wpływ kręgu ludzi, 
wśród których znalazł się za­

bójca, a on sam był do pewne­
go stopnia narzędziem w ich 
ręku — rzekł mjr Tadeusz Ja­
strzębski z Biura Kryminalnego 
KG MO. — Nie znaczy to. oczy- 
wiście. że 18-letni chłopak nie 
zdawał sobie sprawy z tego, co 
robi. Pomyślałem jednak: jak 
mało, jak straszliwie mało zro­
biło środowisko, w którym żył 
Jerzy R.. aby powstrzymać go 
przed demoralizacją! Jego ojciec 
alkoholik, porzucił żonę i 4- 
miesięcznego syna, zostawiając 
go wyłącznie pod opieką matki, 
zaharowanej, bardzo uczciwej 
kobiety. Ze wsi Górki dojeż­
dżała codziennie do pracy w 
Górze Kalwarii, robota i dojazdy 
zajmowały jej prawie 12 godzin. 
Chłopak był w domu de facto 
sam. Uczył się z trudem, w 
szkołach specjalnych. Z ostatniej 
uciekł do domu i już nie chciał 
podjąć nauki. Lubił muzykę, 
więc kosztem niemałych wyrze­
czeń kupiła mu akordeon i per­
kusję. Mając 13 lat grywał w 
zespole na "weselach, a wiadomo 
— muzj’kantow częstuje się 
alkoholem. Zaczął pić: po
wódce stawał się agresywny.

Mijały lata. Jerzy R. nie uczył 
się i nie pracował, czasem tylko 
dorywczo u gospodarzy, a wów­
czas poili go wódką i winem. 
Doszło do tego, że pobił matkę. 
Straciła oko. Ukradł jej pie­
niądze, schowane starym wiej­
skim zwyczajem za obrazem. 
Było to 9 tys. zł. Przerażona, 

tych. ale jeżeli umiejętnie ko­
rzysta się z jego wskazań, to 
jeździć można bez przeciążenia 
silnika, zapewnić można mo­
torowi dłuższą żywotność i osz­
czędzić przy tym sporo paliwa.

Przy okazji, ponieważ w licz­
nych listach powtarzało się to 
pytanie, jakie są najbardziej 
właściwe obroty dla poszcze­
gólnych typów samochodów’, 
odpowiadam, że np. w ma­
łym „Polskim Fiacie 126p” 
silnik pracuje najbardziej pra­
widłowo w zakresie 3400—4800 
obrotów na minutę, a w dużym 
„Fiacie 125p” w zakresie 3200— 
5400 obrotów na minutę. Szcze­
gółowe informacje zaintereso­
wani znajdą w instrukcjach ob­
sługi swych wozów oraz w 
książkach z serii „Jeżdżę samo­
chodem...” ukazujących się na­
kładem Wydawnictw Komuni­
kacji i Łączności.

Znacznie trudniej odpowie­
dzieć na pytanie, czy warto 
montować w’ samochodzie „U- 
rzadzenie do oszczędzania pali­
wa”, które produkuje Spółdziel­
nia Wielobranżowa w Lesznie. 
Wytwórnia podaje na opako­
waniu i w ulotce informacyj­
nej, że urządzenie to ma pa­
tent nr 8321 wydany przez 
Urząd Patentowy oraz świadec­
two autorskie nr 81577 z 9 
września 1977 r. i zmniejsza zu­
życie paliwa o 10—15 proc, 
przy małych obrotach, o 5 pro­
cent (przy dużych, a także pod­
wyższa moc silnika i umożli­
wia zwiększenie szybkości samo­
chodu do 15 procent.

W autoryzowanych stacjach 
obsługi, gdzie próbowałem do­
wiedzieć się. czy można to urzą­
dzenie stosować w „maluchach” 
lub w dużych ..Polskich Fiatach 
125p” wyrażano się .na ten te­
mat. dość powściągliwie. W każ­
dym razie odradzano instalo­

70- 
ona 
był 
za-

powiadomiła milicję. Chłopak 
zdążył przepić z kolegą tylko 
500 zł, resztę milicja matce 
zwróciła. Syn stanął przed są­
dem, dostał wyrok w zawiesze­
niu. Niewiele go to zmieniło. 
Wciąż największy wpływ miel: 
„koledzy”, na ogół dużo starsi, 
zwłaszcza 50-letni Kazimierz S„ 
osobnik wyjątkowo negatywny.

Przejdę teraz do pierwszej 
zbrodni — bo byłj’ dwie. 23 sty­
cznia br. rano, na zaśnieżo­
nym polu, w odległości ok. 60 m 
od drogi, mieszkańcy wsi Osieck 
idąc do lasu znaleźii zwłoki 
letniej Stanisławy B. Miała 
małe gospodarstwo, ale dom 
na wpół zrujnowany, wiec_
mieszkała u swojej zamężnej 
siostry, również w Osiecku. Do­
glądała tylko codziennie krowy 
w obórce i czasami zostawała 
tam na noc. 22 stycznia wracała 
właśnie z obórki do siostry, 
późnym popołudniem. Nie przy­
szła. Trochę się martwili, ale 
przypuszczali, że znów przeno­
cowała u siebie.

Rano znaleziono ją martwą, 
więc sasiedzi zaalarmowali po­
sterunek milicji. Przyjechała 
grupa operacyjno-śledcza z Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w 
Siedlcach. Stanisława B. miała 
rozbitą głowę i została uduszo­
na. Motyw zbrodni był seksual­
ny. Sprawca nie zabrał z kie­
szeni kurtki ofiary trzech tysię­
cy złotych. Nie zdążył, czy nie 
chciał? Zaatakował kobietę na 
drodze, przy słupie telegraficz­
nym; leżało tam zakrwawione 
pół bochenka chleba, ślady pro­
wadziły w pole.

22 stycznia była niedziela 1 
zabawa w Pilawie. Szukaliśmj’ 
zbrodniarza wśród jej uczestni­
ków, mieszkańców Osiecka. Gó­
rek i innych - wsi. Badaliśmy 
alibi ludzi z marginesu społecz­
nego, pijaków, awanturników, 
złodziei. Podejrzenia szłj’ w 
różnych kierunkach. Nie mieli­
śmy jednak żadnych dowodów 
przeciwko komukolwiek.

Minęło sześć miesięcy, 
pewnego czasu wśród osób, któ­
re braFśmy pod uwagę, znajdo­
wał się ■właśnie 18-letni Jerzv 
R.. a także jego ..przyjaciel” 
Kazimierz S„ karany sądownie 
za znęcanie się nad żoną. 
Świadkiem w tej rozprawie sa­
dowej był inny mieszkaniec 
gminy Osieck. Jan K. Świad­
kiem — przeciwko oskarżone­
mu, co ten sobie zapamiętał.

Chyba gdzieś w lipcu, zwró­
ciliśmy’ -większą uwagę na Je­
rzego R.. którj’ odpowiadał ce­
chom domniemanego sprawcy. 
Badaliśmy dokładnie sposób ży­
cia i znajomości chłopaka i w 
miarę, jak poznawaliśmj’ go le­
piej, obraz ten nabierał coraz 
ciemniejszych barw. Już choćby 
to, że okradł i podniósł rękę na 
własną matkę — a także to, że 
brał udział w bójkach, pił na- 

Od

KRZYŻÓWKA

wanie urządzenia w samocho­
dach będących jeszcze na gwa­
rancji, gdyż „w razie czego”, 
w przypadku uszkodzenia silni­
ka. gwarant może upatrywać 
przyczynę awarii właśnie w 
stosowaniu tego opatentowanego 
..oszczędzacza paliwa” i nie 
uznać ewentualnej reklamacji.

Na własne ryzyko zainstalo­
wałem jednak to urządzenie w 
„maluchu”, który już nie jest 
objęty gwarancją. Nie potrafię 
na razie odpowiedzieć, czy istot­
nie zmniejszyło się zużycie pa­
liwa. gdyż ten egzemplarz ma­
łego „Fiata” z silnikiem 650 
eksploatowany jest tylko wt ru­
chu miejskim, spala ok. 6.6 lit­
ra benzyny na 100 km. Zbyt 
mały jest jeszcze przebieg z 
„oszczędzaczem”, by wyrazić 
miarodajną opinię. Daje się za­
obserwować natomiast wyraźny 
wzrost mocy silnika, co wydat­
nie poprawiło zryw i wyczu­
walnie skróciło drogę wyprze­
dzania. Już z tej choćbj' przy­
czyny „urządzenie” z Leszna 
wydaje się godne polecenia, na­
wet jeżeli zużycie benzyny nie 
spadnie. Po przejechaniu 1000— 
1500 km. gdy będę znał wyniki 
jazd szosowych, powrócę do tego 
tematu. W najbliższej też przy­
szłości zamierzam przeprowadzić 
podobne próby i pomiary na 
swoim dużym „Fiacie 125p” — 
również już po gwarancyjnym 
przebiegu.

Jeżeli urządzenie to istotnie 
spełnia warunki podawane przez 
jego autora i wytwórcę, to są­
dzę. iż warto, aby zaintereso­
wali się nim nie tylko indywi­
dualni posiadacze „Fiatów”, lecz 
także producenci, Fabryka Sa­
mochodów Małolitrażowych i 
Fabryka Samochodów Osobo­
wych.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

agresyw- 
i kłótni. 
K. prze- 
a wów- 

z innym

łogowo. nie pracował. Dwukrot­
nie podpalił las... Nasze podej­
rzenia nie dawały jednak pod­
staw do zastosowania aresztu 
przez prokuratora.

Niestety, w tym czasie doszło 
do następnej zbrodni.

16 sierpnia Kazimierz S. 
przyszedł do prokuratury rejo­
nowej w Garwolinie i powie­
dział: „Cztery dni temu Jerzy 
R. zabił Jana K., zwłoki ukrył 
w lesie, przysypał ziemią...” Nie 
wiem, co naprawdę kierowało 
tym człowiekiem; z pewnością 
nie było to po prostu zeznanie 
uczciwego obywatela, który do­
wiedział się o zbrodni, gdyż S. 
został aresztowany pod zarzu­
tem współwinj’ w tym zabójst­
wie. W toku śledztwa rzecz się 
wyjaśni.

Pojechaliśmy wraz z Kazi­
mierzem S. do lasu, znaleźliśmy 
rzeczywiście na wpół zakopane 
zwłoki. Wobec złożonego zezna­
nia trzeba było zatrzymać Je­
rzego R„ choćbjr dla wyjaśnie­
nia sprawy. Ale nie było go w 
domu. Matka powiedziała nam, 
że od kilku dni ayn nie przy­
chodzi i ona nie wie, gdzie jest. 
Po trzech dniach wrócił jednak 
do domu i wówczas zatrzyma­
liśmy go. A oto jak wyglądał, 
w jego relacji, przebieg kryty­
cznego dnia dwunastego sierp­
nia.

Po południu, na skraju lasu, 
kilku mężczyzn, a wśród nich 
Jan K. i Jerzj’ R. — piło alko­
hol. W’ódka wyzwoliła 
ność, doszło do bójki 
W pewnej chwili Jan 
wrócił się na ziemię, 
czas Jerzj’ R. wraz 
awanturnikiem rzucili się na 
niego, bili, kopali. Potem po­
zostawili leżącego i odeszli. We 
•wsi; R. spotkał swego rzekome­
go przyjaciela Kazimierza S. 1 
powiedział: „Dołożyliśmy Jano­
wi!” We dwóch poszli na brzeg 
lasu. I teraz mamy sprzeczność 
w zeznaniach: jeden twierdzi, że 
Jan K. już "wtedj’ nie żył i był 
przysynany ziemią — a drugi, 
że dooiero wspólnie „wykończy­
li go”.

W każdym razie, później uda­
li się do wioski. Jeszcze pobili 
jednego z mieszkańców, jeszcze 
pili w domu Kazimierza S. Ale 
potem widocznie zlękli się tego, 
co się stało. Kazimierz S. 
ukrywał się przez cztery dni, 
zanim zdecydował się przyjść 
do prokuraturj". 19 sierpnia, po 
zatrzymaniu, Jerzy R. przyznał 
się do udziału w zabójstwie Ja­
na K. oraz do zabójstwa staru­
szki z Osiecka, Stanisławy B.

— Panie majorze — spytałam 
— a gdyby, dużo wcześniej, zna­
lazła się chociaż jedna osoba, 
która dopomogłaby matce chłop­
ca we właściwym wychowaniu 
go, która nie 
demoralizacji i 
dziecka...?

— Wówczas.
nie doszłoby do żadnej z tych 
zbrodni — odparł mjr Tadeusz 
Jastrzębski.

doDuściłaby do 
alkoholizmu u

jestem pewien.
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Kazimierz Mróz - badacz regionu

Kazimierz Mróz przy kamieniu upamiętniającym 100-lecie szkoły 
w JastrzębiPan Kazimierz Mróz ze wsi Jastrzębia, to żywa kronika na­szego regionu. Jego skromny, drewniany domek od wielu lat jest Mekką magistrantów i doktorantów szukających w bogatym i unikalnym zbiorze książek Gospodarza — cieka­wych źródeł, czy wiadomości nigdzie nie publikowanych lub informacji o faktach Jemu tyl­ko znanych.Przyjeżdżają tu również ci, którzy po prostu kochają zie­mię radomską i chcą o niej porozmawiać z człowiekiem, który poświęcił życie całe dla regionu, w którym żyje. Tu w Jastrzębi nad rzeką Radom- ’ ką urodził się 15 października 1891 roku ten potomek pra­starej rodziny bartników z Pu­szczy Kozienickiej. W latach 1899—1904 uczęszczał do szkoły początkowej w Jastrzębi, póź­niej ukończył szkołę rolniczą w Pszczelinie i od tej chwili zaczęła się jego praca dla kra­ju, dla regionu, dla ludzi.Kiedy ukończył Studium Pe­dagogiczne przy Wolnej Wszechnicy Polskiej, jego pra­cą dyplomową była: „Jastrzę­bia, wieś powiatu radomskie­go” wydana drukiem w r. 1935. Ta monografia wsi omawiają­ca na 327 stronicach wszystkie dziedziny życia Jastrzębi, po dziś dzień jest wzorem dla prac tego typu i źródłem wie­dzy w aspekcie historycznym, geograficznym, ekonomicznym i socjologicznym o wsi radom­skiej.
Ptatówki „Pewexu" 
w „Europejskim" 
i „Chemiku"Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Turystyczne­go „Radom-Tourist” podpisała porozumienie z Centralą „Pe- wex”, w wyniku którego od 1 stycznia 1979 r. w hotelach: „Europejski” w Radomiu i „Chemik” w Pionkach, otwar­te zostaną kioski sprzedaży „Pewexu” wraz z kasami wa­lutowymi.Obydwie placówki znacznie uławią życie zagranicznym go­ściom hotelowym, których co­raz więcej odwiedza zarówno Radom jak i Pionki w ciągu całego roku. Nie bez znacze­nia będą także wpływy dewi­zowe ze sprzedaży różnych ar­tykułów. . (mz)
Członkowie TFPR 
z Radomia w ZSRRNiemal bez przerwy człon­kowie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej z woj. ra­domskiego przebywają w róż­nych rejonach Związku Ra­dzieckiego, korzystając z mo­żliwości wyjazdu w grupach turystycznych organizowanych przez TPPR wspólnie z biura­mi podróży.Jeszcze w tym miesiącu z •Radomia do Lwowa wyjedzie 44-osobowa grupa działaczy TPPR. którzy udadzą się tam na 6-dniową wycieczkę. Człon­kowie TPPR będą też uczest­nikami wycieczek do Charko­wa, Kiszyniowa, Kijowa, Brze­ścia i Mińska, udających się do ZSRR tej jesieni. (mz)

Był nauczycielem 1 wycho­wawcą młodzieży w Cecylów- ce, w Wólce Brzóskiej, później w Łodzi, ale w 1928 roku wró­cił w rodzinne strony, do któ­rych tęsknił i już ich nie opu­szcza. Do roku 1944 uczył w Kozienicach, następnie objął stanowisko kierownika szkoły w swojej ukochanej wsi Ja­strzębia — szczycącej się XI- wiecznym rodowodem, gdzie też był pierwszym po wyzwo­leniu przewodniczącym Gmin­nej Rady Narodowej.Od pierwszej swojej publika­cji w 1913 r., podpisanej pseu­donimem Kazimierz ; Pszćzel- niąk,’ stał się badaczem prze­szłości, lecz również współczes­ności, pisząc o historii, ale i o ochronie przyrody, o budo­wie dróg (tę publikację z 1923 roku podpisał: Pielgrzym Ka­zimierz) i o bartnictwie, o wszystkim co dotyczy regionu, a jego artykuły i prace pozo­stawione w rękopisach świad­czą o niezwykłej wprost pra­cowitości i żmudnej dociekli­wości. Sam twierdzi, że lata całe spędził w archiwach i warszawskiej bibliotece przy ul. Koszykowej. Jego duchem opiekuńczym, towarzyszką ży­cia w doli i niedoli jest od roku 1931 pani Maria, była nauczycielka, której wyrozu­miałość i zrozumienie dla po­zycji męża — przyczyniły się w niemałym stopniu do Jego osiągnięć.Rozmawiałam z Nim pewne­go pochmurnego dnia sprzyja­jącego snuciu wspomnień.„Kiedy szukałem materia­łów do monografii Jastrzębi, to przy tej okazji zbierałem je z terenu całej dawnej ekono­mii kozienickiej. Dzieje naj­starszych szkół w Jastrzębi, Jedlni, Kozłowie, Kozienicach, Sieciechowie, Słupicach w okresie od 1817 do 1918 roku mam całkowicie opracowane w rękopisach — mówi ten niestrudzony działacz społecz­no-kulturalny.Opisałem też dzieje radom­skiej szkoły rolniczej, ale nie tej na Wacynie, lecz założonej przed 100 laty w okolicach Sad­ko wa, po której nie ma już śladu. Wydaje mi się, że dziś ludzi nie obchodzą dawne dzie­je, nie zależy mi więc na tym, aby moje prace wychodziły w druku, czasami jednak biorę do ręki te całe kilogramy rę­kopisów i dźwigam, a ich cię­żar przypomina mi ciężką pra­cę nad nimi. Tylko rękopis na temat strajku i manifestacji politycznych w Seminarium Nauczycielskim w Solcu w 1905 roku (do opisania których namówił mnie prof. Falski) nabyła Polska Akademia Nauk w Warszawie.Interesuje się Pani regionem — pokażę więc coś ciekawego. To są mapy lasów z 1836 ro­ku, a te drugie — przedsta­wiające dawne woj. sando­mierskie — wydane były jesz­cze wcześniej, bo przed po­wstaniem listopadowym. ^Ar­chiwum warszawskie nie po- siaaające takich map — po­życzyło je ode mnie i sfoto­grafowało, tych fotografii jest ponad 50”.Przyglądam się mapom i dziwię jak bardzo minione la­ta zmieniły teren tak dobrze przecież znany mi, jako prze­wodnikowi i krajoznawcy, tam gdzie dziś gęsto rozsiane wsie i miasteczka — 150 lat temu rozciągały się lasy... Pan Ka­

zimierz Mróz uśmiecha się i przyjmując postawę wymaga­jącego, lecz wyrozumiałego nauczyciela mówi: „jeśli usły­szę odpowiedź na postawione pytanie — pokażę jeszcze coś równie interesującego. A więc skąd wypływa Radomka i gdzie kończy swój bieg?”.Wiedziałam i odpowiedzia­łam, chociaż długość rzeki 99 km spotkała się ze sprzeciwem mojego mentora. „Dla mnie Radomka liczy 125 km ze względu na ciągłe zakola. Przeszedłem wzdłuż całej rze­ki, znalazłem dołek skąd wy­pływa, porobiłem zdjęcia. A wszystkie miejscowości na tra­sie opisałem i powstała mono­grafia fizjograficzno-historycz- na rzeki wraz z dopływami za­tytułowana „Z biegiem Ra- domki”. A to właśnie jest al­bum ze zdjęciami z moich wę­drówek, które sam robiłem”.Oglądałam je z zachwytem, te malownicze krajobrazy, cie­kawe domy, oryginalne i nie­powtarzalne chaty wiejskie, stare drzewa lub tylko ich fragmenty, ludzi przy pracy, „studnię na środku świata” w Przytyku i około 200 innych, z których większa część jest obecnie cennym dokumentem archiwalnym. W pewnej chwi­li zainteresowało mnie orygi­nalne zdjęcie jak gdyby ogrom­nego zegara z sześcioma tar­czami. „To rzeczywiście zegar astronomiczny — mówi Kazi­mierz Mróz — a zbudował go na łąkach jastrzębskich Fran­ciszek Karaś, potomek chłopa- wybrańca, powołanego do woj­ska przez króla Stefana Bato­rego. Całe życie robił ten ze­gar, a później podarował ca­rowi Mikołajowi II.Co pani chce jeszcze wie­dzieć — jak stary jest ród Mro­zów? W dokumentach z 1715 roku napotkałem na informa­cję o swoich przodkach, ale ród sięga wieków wcześniej­szych. Moi przodkowie byli rolnikami, ale dawniej ludzie starali się mieć mało ziemi, bo z ziemi odrabiano pańszczyznę we dworze, a do Jedlni było 10 km, później wołami jeżdżo­no do Kozienic ponad 30 km. Lepiej było kiedy zamieniono pańszczyznę na czynsz. Jastrzę- bię oczynszowano w 1833 r., na 30 lat przed zniesieniem pańszczyzny przez cara Alek­sandra. Ludzie puszczańscy mieli za to barcie w lasach, gdzie też uprawiano kawałki pól zwane niwami czwartko­wymi,. bo oddawano co czwar­ty snopek.Wiem, o co pani teraz zapy­ta, czy hoduję pszczoły i czy mam dużo miodu, zgadłem, prawda? Do niedawna miałem 10 uli, obecnie 6 — u nas jest za dużo pszczół i nie mają co zbierać, niektórzy rozwożą ule po okolicy. Podczas okupacji wywoziłem i ja pszczoły za tor kolejowy, a w mojej pasiece do pustego ula składano tajną prasę, po którą przyjeżdżano z Kozienic, a dwóch ludzi cho­dziło z nią do Stanisławie i do Cecylówki. Partyzanci czę­sto do mnie zaglądali, a z Jó­zefem Abramczykiem ps. „To­masz”, dowódcą oddziału Ba­talionów Chłopskich i auto­rem książki „Partyzanci z Ko­zienickiej Puszczy”, do dziś się przyjaźnię. Często do mnie przyjeżdża. Mieszka w Warsza­wie, ale 2—3 morgi ziemi ma w Kępicach za Sieciechowem, ostatnio pożyczył ode mnie książkę wydaną w latach 60 ubiegłego stulecia „Benedyk­tyński klasztor w Sieciechowie” J. Gackiego, żeby zrobić z niej odbitki kserograficzne.Czy publikuję obecnie? Tak, w listopadzie ma się ukazać drukiem monografia wsi Ur­synów, którą opracowałem je­szcze na 100-lecie Ursynowa, założonego w roku 1836. Nale­żałoby ją uzupełnić okresem minionych 42 lat, ale nie ma kto tego zrobić, a ja widzę już bardzo źle, pomimo tro­skliwej opieki dr Chojnackiej. Radomskie Towarzystwo Nau­kowe ma wydrukować też hi­storię Karasia, o którym pani opowiadałem”.Wiem, że jest Pan członkiem RTN i wiem, że w uznaniu Pana zasług na 75-lecie Pana urodzin poświęcono jeden z ze­szytów Biuletynu RTN Pana osobie, ale chyba słuszne będzie też wspomnieć, że Pa­na praca doceniana była jesz­cze w okresie międzywojen­nym, czego najlepszym dowo­dem jest nadanie w 1938 r. Srebrnego Wawrzynu Akade­mickiego Polskiej Akademii Literatury za szerzenie zami­łowania do literatury polskiej. W Polsce Ludowej (w 80 rocz­nicę urodzin) Pan Kazimierz Mróz otrzymał Krzyż Kawa­lerski Orderu Odrodzenia Pol­ski.W lipcu 1978 r. uhonorowa­no tego niezwykłego naukow­ca i publicystę indywidualną nagrodą I stopnia im. Kocha­nowskiego : „Za wybitny wkład pracy w popularyzację wiedzy o przeszłości regionu oraz roz­wój oświaty i kultury na zie­mi radomskiej”.Laureatowi życzymy dużo zdrowia, nieustającej pasji ba­dawczej i wielu jeszcze osiąg­nięć dla dobra nauki polskiej.
HALINA STRÓŻEWSKA

SOBOTA_________ 16.IX

Program I
13.25 Dziennik (kolor)
13.35 Obiektyw. Pr. stołecznego 

woj ewództwa warszawski ego
13.55 Magazyn Lotniczy
14.25 Dla młodych widzów — Har­

cerski Start (kolor)
14.55 Karuzela z piosenkami — 

„Żołnierze, my żołnierze” — 
W pr. wystąpią soliści Festi­
walu — Kołobrzeg 78 oraz 
balet i chór Centralnego Ze­
społu Artystycznego Wojska 
Polskiego (kolor)

16.15 Latarnia Czarnoksięska — 
Motyw wędrówki (kolor)

16.45 Film Latarni. Czarnoksięskiej 
„Ostatni brzeg”. Film prod. 
USA. Wyk.: Gregory Peck, 
Fred Astaire, Ava Gardner, 
Anthony Perkins i in. •

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Sportowa Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.3# „Był sobie glina”. Francuski 

film fabularny
22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Mała Antologia Kabaretu — 

„Stańczyk” — i „Qui Pro Quo” 
Scen, i reż. — K. Krukow­
ski. Wyk.: T. Lipowska, B. 
Dunin, H. Zembrzuska, K. 
Krukowski, W. Siemion, T. 
Pluciński i in. (kolor) •

Program II
15.35 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców „Biały Pudel”. 
Film fab. prod. ZSRR (kolor)

16.10 Popołudnie Podróży i Przy­
gody — „Gwiazdy w Połud­
nie” — Francuski film do­

kum. (kolor)
18.H  Róże Montreux — Bazar sa­

tyry — Austriacki pr. roz- 
rywk. (kolor)

18.3# Uśmiechy Starego Kina — 
Filmy z lamusa

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.3# Warszawska Jesień — Kon­

cert inauguracyjny — cz. I. 
W pr. utwory K. Pendere­
ckiego i W. Lutosławskiego. 
Wyk.: Orkiestra i Chór Fil­
harmonii Narodowej pod dyr. 
J. Kasprzyka i W. Lutosław­
skiego solista — John Shir­
ley Quirk — baryton (kolor)

21.10 Portret Antoniego Rząsy — 
film dok. (kolor)

21.3# Warszawska Jesień — cz. II 
(kolor)

22.15 Człowiek w przechodnim pod­
wórku — ode. u. Film krym. 
prod. TV ZSRR

NIEDZIELA 17.IX

Program (
9.00 Teleranek Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców oraz film z 
serii „Dziewczyna i chłopak” 
ode. III pt. „Szef i inni” (ko­
lor)

18.20 Antena — informacje o prog­
ramie TP (kolor)

10.45 „Nowa Tjumenia” — film 
dok. prod. ZSRR (kolor)

11.15 Opowieści Reporterów — 
Ścieżki w nieznane — ode. VI 
(ostatni) pt. „Męskie zabawy” 
(kolor)

11.45 Dziennik (kolor) 
12.00 Rolnicze rozmowy

TYLKO W NIEDZIELĘ
12.30 Program bloku
12.40 Puchar Jezior Augustowskich 

— sprawozdanie z między­
narodowych zawodów w sko­
kach na nartach wodnych o 
nagrodę Interwizji

12.50 Kradzieże dzieł sztuki — re­
portaż filmowy

13.05 Folklor 78 — transmisja z Zie­
lonej Góry

13.15 Szkarłatna róża dla mojego 
nauczyciela — prezentacja 
sylwetek dwóch nauczycie­
lek, laureatek konkursu 
„Szkarłatnej róży” przyzna­
wanej przez redakcje „Pło­
myka” na wniosek dzieci

13.30 Warianty: Trzej muszkietero­
wie

14.10 Dawno temu: gawęda Szymo­
na Kobylińskiego o malar­
stwie polskim

14.20 Zaproszenie do Teatru No­
wego w Warszawie na frag­
menty komedii- „Zielony gil” 
w reż. Tadeusza Wiśniew­
skiego z udziałem: Ewy Wiś­
niewskiej, Jolanty Gruszczyc, 
Józefa Pierackiego, Piotra 
Grabowskiego, Jerzego Duka­
ją i in..

14.40 Stołeczne taxj — film dok. 
prod. WFD

15.00 Puchar Jezior Augustowskich 
(2)

15.15 Losowanie Dużego Lotka
15.25 Pamiątki starej Warszawy (1) 

— reportaż z Muzeum Histo­
rycznego w Warszawie

15.30 Poczet aktorów polskich: 
Władysław Hańcza

16.20 Pamiątki starej Warszawy (2)
16.10 Krzysztofa Zanussiego poga­

wędki o filmie
16.30 w projektorze wspomnień 

Ryszarda Wojny
16.55 Film... z wyboru telewidzów:

1) Robinson Crusoe — film 
przygodowy produkcji mek­
sykańskiej reż.: Reńe Car­
dona. W roli głównej Hu­
go Stiglitz

2) Trudne lata — western 
prod. USA. Reż. Rudolph 
Mate w rolach gł. Tony 
Curtis, Arthur Kennedy. Pe­
ter van Eyck i Colleen 
Miller

3) Szaleniec z 4 laboratorium 
— komedia prod, francu­
skiej. Reż. Pierre Brasseur, 
Margot Lion, Bernard 
Blier i Maria Latour

18.15 Pamiątki starej Warszawy (3)
18.25 Gdy dwóch robi to samo — 

program z udziałem Bernar­
da Ładysza 1 Kazimierza Ko­
walskiego

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.35 „Lalka” — 1 odcinek serialu 

TP pt. „Powrót”. Reż. Ryszard 
Ber. W rolach głównych: 
Małgorzata Braunek, Jerzy 
Kamas, Bronislaw Pawlik, 
Alina Janowska i inni •

22.0# Sam na sam z Teodorem Par­
nickim

23.00 Piosenka i rozmowa z uśmie­
chem czyli spotkanie z Ewą 
Wiśniewską

23.10 Studio Sport

Program II
BLOK FILMOWY

„MŁODZI — JACY JESTEŚCIE?”
9.15 „Cudo z warkoczykami” — 

film fab. prod. ZSRR
10.40 „Tak zaczyna się miłość” — 

film fab. prod. CSRS
12.15 „Zaliczenie” — film fab.

prod, polskiej
12.45 „Kryształ” — film fab.

prod. TP
13.25 „Pójdziesz ponad sadem” — 

film fab. prod, polskiej
14.55 „Billy kłamca” — angielski 

film fabularny. W rolach gł. 
Tom Courtenay i Julie Chri­
stie

16.25 „Mój brat ma fajnego brata” 
— film fab. prod. CSRS

18.00 Stereo 1 w kolorze — kwar­
tet mistrzów (kolor)

19.00 „Brzydkie kaczątko” — film 
fab. TP

19.38 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.3* „Żołnierska miłość” — film 
prod, jugosłowiańskiej

22.#* ..Dziewczyny do wzięcia” — 
film fab. TP

PONIEDZIAŁEK 18.IX

Program I
15.M Melodie z naszych progra­

mów. Wystąpią m. in. I. Ja­
rocka, Henr! Des, Balet „Va- 
riette” ż Rumunii, Hana Za- 
gorova, kwartet wokalny 
„Studia W” z Bułgarii, Vi­
ctoria Vinci, duet „Lips”, 
Zespół Laine, Henri Soroka 
(kolor)

15.3* NURT — Pedagogika 
16.0* Dziennik (kolor) 
16.1* Obiektyw. Pr. województw: 

katowickiego, bielskiego, 
częstochowskiego, opolskiego

16.3* Dla dzieci: Zwierzyniec
17.25 Studio Sport — Klub Kibica 

(kolor)
17.45 „Czerwone wino” cz. I. Film 

obyczajowy prod. CSRS wg. 
pow. Frantiska Hecka (kolor)

19.80 Dobranoc dla najmłodszych i 
(kolor)

19.1# Siódemka 
19.3# Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2#.3# Teatr Telewizji. Krzysztof ' 

Choiński „Otwórz drzwi”. 
Wyk.: E. Kępińska i L. Her- i 
degen (kolor) •

21.58 Camerata — mag. muz.
22.15 Dziennik (kolor)

Program II
I

15.M Nowoczesność w domu i za- i 
grodzie (powt.)

STUDIO BIS
15.30 „Wszystko o Dziesię­

ciolatce” — przy tele­
fonach eksperci Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, od­
powiadają na pytania ze stro­
ny telewidzów

15.35 „Grand Prix” w tenisie sto­
łowym — 1'4 finał

15.5# Redakcyjna poczta: odpowie­
dzi na listy telewidzów do 
realizatorów tego programu, 
zakończenie konkursu na ha­
sło przeciwpożarowe

15.55 „Grand Prix” w tenisie sto­
łowym — półfinał

16.1# Śpiewa „Manhattan Tran­
sfer”

16.2* Powtórzenie programu 5x5 
A. Słodowy, M. Jagiełło, 
W. Pisarek, J. Lipiński

16.5# „Etiudy baletowe” Murray's 
Louisa

17.15 „Wszystko o Dziesięciolatce” 
17.2* „Wszystko za wszystko” — 

program z wicewojewodą je­
leniogórskim Ireną Kaniień- 
ską-Slutą

18.35 „Byłem dublerem”. Red. Le­
szek Mazan w roli pilota wy­
cieczki

19.00 W studio rozmowa red. Maza­
na z przedstawicielem woje­
wództwa jeleniogórskiego

19.05 „Wszystko o Dziesięciolatce” 
19.1# Program lokalny
19.3# Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.3* „Przeboje, przeboje!”
20.5* Gość Studia BIS — R. Wój­

cik: „Zatrzymane w kadrze’’
31.10 „Grand Prix Austrii” — wy­

ścigi samochodowe formuły I
21.2* „Poczta Klubu Alfa” — pr. 

zrealizowany na prośbę te­
lewidzów, specjalnie dla 

: Studia BIS
21.5* 24 Godzinv (kolor) 
22.0* „Tylko dla odważnych” — 

balony, lotnie, spadochrony, 
akrobacje samolotowe

22.1* „Kto z nim wygra” — pr. 
z udziałem J. Webera oraz 
T. Zmierc2&ka

WTOREK 19.IX

Program I
11.25 „Lalka” ode. 1 filmu fab. TP 

(powt.)
15.3* Melodie — Estrada Folkloru 

— Płock 78 — wyk.: B. Dow- 
giałło — cymbały. Zespół 
Pieśni i Tańca „Podlaskie 
Kukułki”. Prow. K. Loska, 
J. Broda, M. Domański (ko­
lor)

16.0# Dziennik (kolor)
16.1* Obiektyw. Program woje­

wództw: gdańskiego, bydgo­
skiego, elbląskiego, olsztyń­
skiego, toruńskiego

16.3* Studio Telewizji Młodych (ko­
lor)

17.1* Zgadnij kim jestem — pro­
gram quizowo-rozrywkowy 
(kolor)

17.5* Melodie — „Człowiek z Ka­
nału" — Rep. muz. (kolor)

18.05 Szuflada — „Dyrektor Jadwi­
ga Pytkarzowa” — Pr. publi­
cystyczny popularyzujący po­
zytywne postawy społeczne

18.25 „Raj zwierząt” — Giganty 
wodne — Film dok. prod. 
RFN-J[ap. (kolor)

18.5# Radzimy rolnikom
19.W  Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.1# Siódemka
19.3* Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2#.3* „Blaski 1 nędze życia kur­

tyzany”. Ode. III filmu histo- 
ryczno-obyczajowego prod. 
TV franc, (kolor)

31.35 W minutę po premierze — 
Ballada, o Janie Nowaku — 
Film dokum. (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.35 Teatr Małych Form „Kwitną­

cy głóg”. Pr. poetycki po­
święcony twórczości wybit­
nej poetki radzieckiej Anny 
Achmatowej. Wyk.: Urszula 
Lorenz (kolor)

Program II
17.48 Baśnie z bliska i z daleka — 

Szewczyk Dratewka — Baj­
ka dla najmłodszych (kolor) 

18.1* Dialogi z Przeszłością — Ka­
zimierz Odnowiciel

13.4* Militaria, Obronność, Nowo­
czesność — Iskra

19.1* Program lokalny
19.3* Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2#.3* Wtorek Melomana — War­

szawska Jesień — 1976. W pr.: 
fragm. konc. XXII Międzyna­
rodowego Festiwalu Muzyki 
Współczesnej „Warszawska 
Jesień” — 1978. Wyk.: Orkie­
stra PĘiTV w Krakowie pod 
dyr. A. Wita oraz soliści: W. 
Wiłkomirska — skrzypce. 
Helga Storck — harfa. Klause 
Storck — wiolonczela (ko­
lor)

21.36 24 Godziny (kolor)
21.40 Film Latarni Czarnoksięskiej. 

„Zobaczymy się w niedzielę” 
— film fab. prod, polskiej 
(powt.)

ŚRODA 20.IX

Program I
15.** Melodie Melodie Miast — 

„Erywań — Baku”. Wędrów­
ki z kamerą, piosenką i me­
lodią po Związku Radzie­
ckim (kolor)

15.3* NURT — Nauczanie począt­
kowe

16.9* Dziennik (kolor)
16.1* Obiektyw. Program woje­

wództw: krakowskiego, kro­

śnieńskiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego

16.3# Dla dzieci: Entliczek — Słow­
niczek (kolor)

17.99 Nie tylko dla kobiet — mag. 
publicyst. (kolor)

17.39 Losowanie Małego Lotka
17.45 „Między nami jaskiniowcami” 

ode. pt. „Szkoła tańca”. Film 
animowany prod. USA (ko­
lor)

18.10 Studio Sport (kolor)
19.09 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.1# Siódemka
19.39 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.39 Kino Interesujących Filmów 

— „Cudze listy” — Film oby­
czajowy prod. ZSRR. W ro­
lach głównych: Irina Kup- 
czenko i Świetlana Smirno- 
wa (kolor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Rozmowy o sztuce — pr. pub­

licyst. kulturalnej (kolor)

Program II
17.## Dla dzieci: „Chłopcy z na­

szego osiedla” — „Myślenie 
ma przyszłość” — Film pro­
dukcji węgierskiej (kolor)

17.3# Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej — „Ziemia, po któ­
rej chodzisz”

13.0* Ludzie z pierwszych stron 
gazet — program publicysty­
czny

18.3# Klub Jazzowy Studia Gama 
— Lubelskie Spotkania Wo­
kalistów Jazzowych (cz. III). 
Udział biorą: Caba Kaya 
(pianista i wokalista z Gha­
ny), Peter Lipa (czechosłoT 
wacki wokalista) i jego ze­
spół (kolor)

19.1# Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2#.3# Mam Pomysł — pr. publicy­

st. (kolor)
21.00 Nie tylko o filmie (kolor)
21.39 24 Godziny (kolor)
21.10 Gdzie dziewczęta z tamtych 

lat — Wanda Zieleńczyk — 
scen, i reż. — Maja Wójcik. 
(Filmowy portret poetki, 
kompozytorki, autorki Mar­
sza Gwardii Ludowej, roz­
strzelanej na Pawiaku w 
sierpniu 1943 r.). (kolor)

22.05 Kino Letnie — „Sztylet” — 
Film sensacyjny prod. USA. 
Wyk.: Alex Cord, Britt
Ekland, Patrick O’Neal, Roy 
Scheider, Barabara McNair, 
Joseph Wiseman (kolor)

CZWARTEK 21.IX

Program I
15.39 Melodie — Drezdeńskie se­

renady (kolor)
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program woje­

wództw: białostockiego, bial­
sko-podlaskiego, ciechanow­
skiego, chełmskiego, lubel­
skiego. łomżyńskiego, ostro­
łęckiego, płockiego, siedlec­
kiego, suwalskiego, włocław­
skiego. zamojskiego

16.39 Dla młodych widzów’: Czwar­
tek Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — Miejsce dla 
Kolumba oraz pt. ..Niezwy­
kły orzeł” — film z s. „Dis­
neyland” (kolor)

17.55 „Jakie ładne chłopaki” — 
rep. wojsk, (kolor)

18.29 Sonda — Zawsze zostaje ślad 
— Pr. o historii kryminalisty­
ki i współczesnych meto­
dach prowadzenia śledztwa 
(kolor)

18.59 Radzimy rolnikom
19.08 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.19 Siódemk3
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
28.30 Columbo — ode. pt. „Numer 

pod wodą”. Film krj’minal- 
ny prod. USA. wyk.: Peter 
Falk, Bed Dishy, Mehamiah 
Porsof (kolor)

22.05 Pegaz — aktualna publicy­
styka kulturalna (kolor)

22.50 Dziennik (kolor)

Program II
16.59 Kino Filmów Animowanych 
17.29 Magazyn Morski — Kolebka

rybołówstwa — Pr. publicy­
st.

17.50 „Stdlpner — Zbójnik z gór” — 
ode. III. Film fab. prod. TV 
NRD (powt.)

Teatr poniedziałkowy wystę­
puje tym razem (18 bm. g. 
20.30) ze sztuką Krzysztofa 
Choińskiego — „Otwórz drzwi” 
(jej premiera odbyła się przed 
dwoma laty na scenie Teatru 
Powszechnego w Warszawie). 
Spektakl TV stanowi przenie­
sienie owej sztuki na mały 
ekran. Bohaterami „Otwórz 
drzwi” jest para małżeńska,

Z telekina polecamy m. in. w 
cyklu „Latarnia czarnoksięska” 
amerykański dramat społeczno- 
obyczajowy „Ostatni brzeg” 
(sobota 16 bm. g. 16.45). Film 
ten — to wyimaginowany obraz 
sytuacji po wojnie atomowej, 
kiedy to zagładzie uległa cała

18.45 ’’Pierre Larousse” — Encyklo­
pedie — Film dokum. prod, 
francuskiej o Pierre Larous- 
sie i jego metodach pracy 
(kolor)

19.19 Program lokalny
19.39 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Nauki polityczne — 

wyki. prof, dr hab. Andrzej 
Łopatko

21.00 NURT — Nauczanie począt­
kowe wyki. doc. Ryszard 
Więkowski

21.38 NURT — Pedagogika — wyki, 
prof. Bogdan Suchodolski

22.99 24 Godziny (kolor)
22.19 Z Ziemi Polskiej — Uc^ą 

i wychowują — Film dokum. 
o trudnej drodze Polonii 
amerykańskiej do oświaty 
(kolor)

22.49 Koncert Studia Gama — 
Konc. rozrywk. dedykowany 
ludziom pracy miasta Koni­
na. Wśród wykonawców: M. 
Grechuta, zespól „Anawa”, 
L. Stanisławska i in. (kolor)

PIĄTEK 22.IX

Program I
15.9# Melodie z Lipskiej Estrady — 

Malowany Dzban — Wyst.: 
Monika Herz (NRD), Helena 
Vondrackova (CSRS), Jiri 
Korn (CSRS), Allan Evans, 
balet TV NRD oraz orkiestra 
Telewizji Czechosłowackiej 
pod dyr. Josefa Vobruby (ko­
lor)

15.3# NURT — Psychologia — wyki, 
dr Tatiana Klonowicz

16.00 Dziennik (kolor)
16.19 Obiektyw. Program woje­

wództw: łódzkiego, kiele­
ckiego, piotrkowskiego, ra­
domskiego, sieradzkiego, tar­
nobrzeskiego

16.38 Dla dzieci: „Piątek z Pan­
kracym” (kolor)

17.08 Spotkania z medycyną — In­
formacja na temat leczenia 
bólu, stanu badań i metod 
zwalczania bólu (kolor)

17.39 „Na morzu” ode. VIII pt. 
„Niespodzianka weselna”. 
Film fab. prod. TV NRD (ko­
lor)

18.48 Magazyn Motoryzacyjny (ko­
lor)

19.99 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.19 Siódemka
19.39 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.3* „Powrót” — film fab. prod. 

TP. Wyk.: J. Szczepański, R. 
Dyja, Z. Pietrzykowski, M. 
Sprusiński, M. Waśkowski 
i in. (kolor)

21.35 „Śledztwo zostało wznowio­
ne” — pr. publicyst. (kolor) 

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 „Bal Maskowy” — Film doi:, 

prod, polskiej (kolor)

Program II
17.1# Tajemniczy świat przyrody — 

Z księgi przyrody — 1) „Afry­
kańskie słonie olbrzymy” — 
prod. USA 2) „Tur Kauka­
ski” — prod. ZSRR (kolor)

17.59 „Sąsiad” — prezentacja inte­
resujących ludzi z Kraju 
Rad (kolor)

18.19 „Historia jakiej nie znamy”
— przypomnienie i uświado­
mienie poważnego wkładu 
polskiej myśli technicznej w 
rozwój światowej techniki. 
Opowieść o zapomnianej już 
prawie postaci o Karolu 
Brzostowskim, XIX-wiecz- 
ńym konstruktorze

18.49 Turystyka i Wypoczynek — 
Jesienna turystyka (kolor)

19.19 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.39 Twarze Teatru — Stanisław 

Michalski. Zapoznanie z 
twórczością znanego aktora 
teatralnego

21.95 Studio Sport — Wokół Sta­
dionów (kolor)

21.35 24 Godziny (kolor)
21.45 Columbo — ode. pt. „Numer 

pod wodą” (powt.) (kolor)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codzlenne.1 Informacji o 
programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

która po samobójstwie ich cór­
ki usiłuje — poprzez analizę 
własnego postępowania — po­
znać motywy tego tragicznego 
kroku. Choiński ukazuje tu w 
wyrazistym zbliżeniu ludzi ży- 
jących razem, a jednak — obok 
siebie. Reżyseria Janusza Bu­
kowskiego, w obsadzie — El­
żbieta Kępińska i Leszek Her- 
degen (na zdjęciu).

ludność świata prócz mieszkań­
ców Australii i załogi jednej 
amerykańskiej łodzi podwodnej. 
Jest to wstrząsający protest 
przeciw globalnej zagładzie gro­
żącej naszej planecie. Reż. Stan­
ley Kramer, w rolach głów­
nych Gregory Peck i Ava Gard­
ner. Sygnalizujemy także wej­
ście na szklany ekran nowego 
serialu wg. powieści Prusa — 
„Lalka” w reż. Ryszarda Bera. 
I odcinek „Lalki” zobaczymy w 
niedzielę 17 bm. o g. 20.30. Na 
zdjęciu: grajaca rolę Izabeli
Łęckiej — Małgorzata Braunek.

Fot. CAF — Rozmysłowicz
★

Amatorom lżejszej Muzy 
anonsujemy kolejny program z 
cyklu „Mała antologia kabare­
tu” w reż. Kazimierza Kru­
kowskiego. Tym razem (sobota 
17 bm. g. 22.20) będzie to rzecz 
poświęcona „Stańczykowi” i 
„Qui Pro Quo”. Piosenki i ske­
cze z tych dwóch kabaretów 
przypomną znani artyści, m. in. 
Teresa Lipowska, Hanna Zem­
brzuska, Tadeusz Pluciński, 
Wojciech Siemion i Lidia Kor- 
sakówna.
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Po 40 latach Na święto plonów i zakupy

Szkolna przyjaźńSzkolne przyjaźnie... Rozsy­pują się na ogół po kilku la­tach, czasem tylko list lub •imieninowa kartka przypomi­na lata spędzone w szkolnej ławie. Ale czy zawsze? Gro­no absolwentek oddziału żeń­skiego Państwowego Gimnaz­jum im. dr. Tytusa Chału­bińskiego uważa, że może być •zupełnie inaczej. Przecież od chwili uzyskania matury u- ipłynęło aż 40 lat, a pamięć o szkole, pedagogach, koleżan­kach jest u nich ciągle żywa.W 1930 roku powstały od­działy żeńskie przy Państwo­wym Gimnazjum im. dr. ■Tytusa Chałubińskiego. Nau­kę w pierwszej klasie rozpo­częło wówczas ponad 30 dzie­wcząt, a wychowawczynią zo­stała pani Anna Kostecka — nauczycielka matematyki. U- czyła ona swe -wychowanki, nie tylko matematyki, lecz •zawsze wpajała im zasady ko­leżeńskiej współpracy, więzi, uczyła pomocy innym. Tak minęło osiem szkolnych lat uwieńczonych uzyskaniem ma­turalnego świadectwa. Lat nauki i zadzierzgniętych przy­jaźni, która przetrwała po dzień dzisiejszy.W dniach 17—18 bm. odbę­dzie się w Radomiu zjazd ab­solwentek klasy Villa Pań­stwowego Gimnazjum im. dr. Tytusa Chałubińskiego, które uzyskały maturę w 1938 ro­ku. Tak, to już 40 lat.Co prawda nie ma już mu­rów dawnej szkoły, ale pozo­stało coś cenniejszego — przy­jaźń oraz pamięć o swych nauczycielach i wychowaw­cach. Nie jest to zresztą pier­wszy zjazd, na który — jeśli jest to tylko możliwe — z różnych stron kraju, a nawet z zagranicy (zawierucha -wo­jenna rozproszyła ludzi po różnych stronach świata) przyjeżdżają do Radomia ab­solwentki gimnazjum, przy­jeżdżają do swojej starej szkoły, o której zachowały zawsze wdzięczne wspomnie­nia.Obecnie napłynęły 34 zgło­szenia. Właściwie od wszyst­kich. Z Gdańska, Sopotu, No­wej Huty, Wrocławia, Kato­wic, Warszawy i oczywiście z Radomia. Niestety, nie będzie już wśród nich nauczycieli i

wychowawców, nie będzie nie­zapomnianej wychowawczyni Pani Anny Kosteckiej.Grono absolwentek pragnie spotkać się z młodzieżą I Li­ceum Ogólnokształcącego im. M. Kopernika (a więc szkoły, w której żyją tradycje żeń­skiego liceum), aby niejako naocznie pokazać młodzieży, że szkolna więź może bardzo długo przetrwać niezależnie od miejsca zamieszkania, nadto pod tablicą ku czci "■ mordowanych nauczycieli czasie II wojny światowejstaną złożone kwiaty. Wiązan­ki kwiatów, będące wyrazem

przyjacielskim gronie bę- okazja do rozmów na te- obecnego życia, dzieci, sięgnięcia szkolnych na matu- wszystkie

Do zobaczenia w Warce

Po- po- w zo-

nieprzemijającej pamięci — uczestniczki zjazdu złoża rów­nież na grobach swych daw­nych nauczycieli i wychowaw­ców.Wdzie matwnucząt, a także pamięcią wstecz do lat, kiedy wspólnie ralnym tableau zgodnie pisały słowa Adama Mickiewicza:
Serca niebieskie poi wesele 

- Kiedy je razem nić powiąże 
złota.
(bw)

Żeglarska przygoda 
na pokładzie „Zewu Morza”Wspaniałą, morską przygo­dę pod żaglami przeżyli chłopcy z Bractwa Żelaznej Szekli, którzy pod dowódz­twem kapitana Krzysztofa Baranowskiego na jachcie „Zew Morza” brali udział w wielkim zlocie żaglowców i regatach „Operation Sail”. Na pokładzie „Zewu Morza”, wśród asystentów, oficerów, był także mieszkaniec Rado- z Zespołu mgrmia — nauczyciel Szkół Skórzanych JÓZEF LIPIŃSKI.

Rozmawiamy na 
pięknej imprezy, kiuia ui« 
młodych chłopców była tak­
że szkołą życia.— Załoga składała się

i temat 
która

i

inż.
tej 
dla

Renowacja 
opakowań drewnianych38-csobowa załoga Zakładu Renowacji Opakowań Drew­nianych wchodzącego w skład Okręgowego Przedsiębiorstwa Surowców Wtórnych w Rado­miu nie narzeka na brak za­jęcia. Reperacja drewnianych palet oraz różnego rodzaju skrzynek, a nawet produkcja nowych opakowań wymaga dużo pracy. Tym bardziej, że klientów kierowanych do ra­domskiego zakładu przez Biu­ro Zbytu Wyrobów i Obrotu Składowego w Kielcach — też nie brakuje.Mimo wszystko, załoga za­kładu gotowa jest pomóc przedsiębiorstwom z terenu woj. radomskiego, które ma­ją kłopoty z brakiem opako­wań drewnianych lub poszu­kujących wykonawcy do ich renowacji. Ten dobry, lokal­ny patriotyzm wynika przede wszystkim z doceniania defi­cytowego drewna, które czę­sto jest bardziej potrzebne do innych celów niż do pro­dukcji nowych, drewnianych skrzynek, (mz)

z 15 chłopców wybranych drogą e- liminacji z kilkuset zgłoszeń z całego kraju. Warto dodać, że wcześniej mieli nic glarstwem. nak ostre sprawność mość języków obcych. Naj­lepsi żeglarskie ostrogi zdo­bywali na obozie w Jastarni, by następnie wyruszyć w u- pragnióny rejs. T' ’ struktorską tana — stanowiło 4 i 4 asystentów.
— A wśród nich i 

dagog, wychowawca 
ży. Jak młodzież przeżyła tę 
swoją pierwszą morską przy­
godę?— Zdobycie brązowego me­dalu jest dużym sukcesem. Ale tej imprezy nie można mierzyć tylko sportowymi ka­tegoriami. Morze — to również kształtowanie charakteru. Po zlocie w Góteborgu 75 jach­tów wystartowało do regat, których punktem zwrotnym była wysepka Fair Isle le­żąca między Orkadami i Sze- tlandami. Metę wyznaczono przy wejściu do Oslo Fiordu. W czasie regat wystąpiły za­równo warunki sztormowe jak i okresy ciszy. „Zew Mo­rza”, któremu nikt nie dawał większych szans, na półmetku był pierwszy a w końcowej klasyfikacji zajął trzecie miejsce. Po przejściu linii mety jachty zrzucały żagle i wchodziły na silnikach do małego portu Horten. Jednak kapitan Baranowski podjął decyzję wejścia do portu pod pełnymi żaglami, chociaż ma­newr to trudny i ryzykowny. Na jeden gwizdek załoga sta­nęła w galowych mundurach

ci chłopcy nie wspólnego z że- Rygory były jed- — bardzo dobra fizyczna, znajo-
Kadrę in- oprócz kapi- oficerów

Pan, pe- 
młodzie-

w paradzie burtowej, dwa gwizdki — salut banderą, a przy trzecim — wszyscy sta­nęli na stanowiskach mane­wrowych i po chwili wszyst­kie żagle spadły w dół. Jacht wykonał zwrot i doszedł do miejsca cumowania. Oklaski, gratulacje.
— I powód do dumy...— Wszyscy byli bardzo szczęśliwi, nie mówiąc już o chwili, gdy w ratuszu w Oslo król Norwegii Olaf V wrę­czał zwycięskim jachtom me­dale. Po tygodniowym poby­cie w Oslo wróciliśmy kraju. Tak zakończyła się nadmiesięczna przygoda chłopców, którzy pierwszy zetknęli glarstwem.
— Nie była to t 

ostatnia impreza.— Oczywiście, w ramach działalności Bractwa Żelaznej Szekli prowadzone są różne formy wychowania morskie­go młodzieży. Kto wie, może w następnym rejsie, na pokła­dzie jachtu znajdą się także chłopcy, z Radomia.

po się z
do po-15 raz że-

pewnością

(bw) I

1000 ubrań dziennie 
Tłoczno w pralni 
„Ekspress”Pracowite dni nastały dla załogi pralni „Express” przy ul. Niedziałkowskiego. W o- kresie szczytu — jak określa się tu miesiące wrzesień i październik — trafia każdej doby do prania 800 do 1000 sztuk garderoby, co stanowi ilość prawie dwukrotnie wię­kszą niż przed rokiem. Wy­dłużają się okresy wyczeki­wania zarówno na odbiór o- dzieży z prania zwykłego jak i ekspresowego. Sytuację po­garsza bardzo szczupłe zaple­cze, zajmowane często przez płaszcze i ubrania wyprane w miesiącach... wiosennych.Biorąc pod uwagę ciasne po­mieszczenia magazynowe, któ­re nie sprzyjają dobrej pre­zencji stłoczonej na wiesza­kach garderoby oraz ograni­czone możliwości przerobowe agregatów pralniczych warto zastanowić się, czy w punk­cie przy ul. Niedziałkowskie­go nie wprowadzić wyłącznie usług ekspresowych, co by­łoby zresztą adekwatne do nazwv pralni. Dla wygody klientów, poprawy jakości i tempa świadczonych usług.

(am)

ZAPISKI REPORTERA
ZGUBA. W niedzielę 10 bm. 

w pobliżu dworca PKP około 
godziny 22 przybłąkał się ma­
ły piesek koloru brązowego. 
Właściciel proszony jest o 
skontaktowanie się z p. Ma­
rią Golus nr tel. 246-66 w go­
dzinach 7—15. (bw)

ZNALEZIONO portmonet­
kę z pieniędzmi, zdjęciami i 
dokumentami wydanymi na 
nazwisko — Barbara Barszcz. 
Zguba jest do odebrania pod 
następującym adresem: ul. 
Kolberga 15 m 53. (bw)

17 bm. w dniu święta „O- wocobrania” wszystkie drogi prowadzą do Warki. Do u- czestnictwa w tej imprezie, a przy okazji poczynienia zaku­pów owoców, zachęcamy wszystkich naszych Czytelni­ków, którzy decyzji o wyjeź- dzie jeszcze nie podjęli. Tym natomiast, którzy przygotowu­ją się do zaplanowanego wcześniej wyjazdu życzymy samych przyjemnych wrażeń.A oto program „Owocobra- nia” na stadionie wareckiej Pilicy:godz. 10.30 — otwarcie wy­stawy twórców ludowych zie­mi radomskiej;godz. 11.00 — uroczysta i- nauguracja święta sadowni­czych plonów, korowód dożyn­kowy w wykonaniu młodzieży z Zespołu Szkół Ogrodniczych z Nowej Wsi;godz. 11.45 — turniej zespo­łów regionalnych i kapel lu­dowych. Udział biorą: zespół „Górale łące/’ z Łącka, woj. nowosądeckie, kapela ludowa z Drzewicy oraz kapela z Brzeźnicy;godz. 12.00 — zawody hip­piczne o „Wielką Nagrodę O- wocobrania’’;godz. 12.15 — początek wie­loboju sportowo-rekreacyjne­go organizowanego przez TKKF „Walter”;godz. 13.00 — 'występ war­szawskiej kapeli podwórko­wej;godz. 13.30 — II część wie­loboju sportowo-rekreacyjne­go;godz. 14.00 — dalszy ciąg turnieju kapel ludowych;godz. loboju go;godz. tystówgodz. neczna wodnej

rów przyce;I Wystawaczego;i Kiermaszczych i płyt z nagraniami polskiej muzyki ludowej;• Zlot turystów PTTK;i Kiermasz pamiątek regio­nalnych „Cepelii”.Do zobaczenia!

MZPOW w War-sprzętu ogrodni-Książek Rolni-

lam)

Matura w trybie 
eksternistycznymTylko do 20 bm. przyjmo­wane są zapisy na kurs przy­gotowujący do egzaminów eksternistycznych w zakresie Liceum Ogólnokształcącego, który organizuje Miejska Ra­da Zakładowa ZNP wspólnie z Ośrodkiem Usług Pedago­gicznych. Ta forma uzupeł­niania wiedzy zdobyła sobie już dużą popularność, gdyż po zakończeniu zajęć obejmu­jących zakres szkoły średniej — można uzyskać świadectwo dojrzałości bez odrywania się od pracy zawodowej.Zapisy przyjmuje sekreta­riat VI Liceum Ogólnokształ­cącego im. J. Kochanowskie­go w Radomiu, (bw)

I W jabłoniowych sadach

14.30 — III część wie- sportowo-rekreacy j ne-15.00 — występy ar- scen warszawskich;16.00 — zabawa ta­na estradzie stanicy PTTK.
Imprezy towarzyszące• Kiermasz owoców Woje­wódzkiej Spółdzielni Ogrod­niczej i Związku Plantato-

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu ul. 
Tytoniowa 2/6 ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:

• MECHANIKÓW MASZYN I URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH

® ŚLUSARZY
& ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCHWynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w przemyśle spożywczym. . - .Praca w systemie 3-zmianowym. Dla zamiejscowych zapew­niamy bezpłatne kwatery prywatne.Zgłoszenie do pracy przyjmuje Dział Spraw Osobowych, Szkolenia i Adaptacji w godzinach od 7.00 do 15.00. R-244-0

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA OGÓLNEGO
„WARSZAWA”
ul. Krypska 39

zatrudni natychmiast 

NA WIELKIEJ BUDOWIE 
CENTRUM ONKOLOGII W WARSZAWIE 
© murarzy — tynkarzy
© cieśli i stolarzy budowlanych
© montażystów elementów żelbetowych
© blacharzy — dekarzy
© malarzy
© betoniarzy
© zbrojarzy
© posadzkarzy
© lastrikarzy i glazurników
© układaczy ceramiki
© mechaników maszyn budowlanych
© mechaników samochodowych
© operatorów sprzętu budowlanego (z uprawnieniami)
© robotników niewykwalifikowanych

Robotnicy niewykwalifikowani, mający ukończoną szkołę 
podstawową mogą być przyuczeni do wymienionych zawo­
dów. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla Bu­
downictwa.Praca w akordzie. Zakwaterowanie w hotelu pracowni­czym w Warszawie. Po 3 latach nienagannej pracy istnieje możliwość ubiegania się o mieszkanie spółdzielcze w War­szawie.Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych PBO „Warszawa”. Warszawa, ul. Krypska 39, tel. 13-30-51 w. 63. Dojazd od Dworca Centralnego tramwajami nr 22. 5, 9. 24 w kierunku Grochowa.

R-227

Na progu jesieni

ludzie oczekujący pomocyZadaniem Polskiego Komi­tetu Pomocy Społecznej jest wychodzenie na przeciw po­trzebom ludzi znajdujących się w trudnej sytuacji mate­rialnej, których stan zdrowia, bądź podeszły wiek eliminują możliwość podjęcia jakiejkol­wiek pracy zarobkowej. Po­moc otrzymują również osoby dotknięte klęskami żywioło­wymi oraz opuszczające wię­zienie po odbyciu kar.Radomski Oddział PKPS w pierwszym półroczu br. wy­asygnował na te cele przeszło 3 min zł. Formy pomocy są różne. Od wypłacania zasił­ków i przydzielenie odzieży, do bonów żywieniowych. W bieżącym roku po raz pierw­szy w Grójcu, a od trzech lat w Radomiu organizuje się dla ludzi samotnych i inwalidów wczasy w ogródkach działko­wych. Ogółem skorzystało z nich ponad 300 osób. Do sta­łych praktyk PKPS należy

również opieka nad ludźmi niedołężnymi w domach. W Radomiu zatrudnia się w tym celu 50 opiekunek, które w ramach codziennych obowiąz­ków sprzątają mieszkania, go­tują, robią zakupy, a więc wy­konują wszystkie be czynności, które można określić jako do­raźną opiekę domową. Po­trzeby są znacznie większe. By je w pełni zaspokoić na­leży zatrudnić ponad 300 o- piekunek, a na to z kolei PKPS nie pozwalają skrom­ne fundusze.Polski Komitet Pomocy Społecznej, jako towarzystwo wyższej użyteczności nie ma dotacji. Jego działalność o- parta jest wyłącznie na da­rowiznach. Oznacza to, że rozszerzenie form pomocy wa­runkują efekty humanitar­nych apeli Komitetu do za­kładów pracy, instytucji. Są w Radomiu i na terenie wo­jewództwa liczne przykłady

świadczące o społecznych po­stawach pełnych zrozumienia i troski o ludzi szukających wsparcia. Jedno z czołowych miejsc przypada Wojewódz­kiemu Przedsiębiorstwu Han­dlu Wewnętrznego, które nie pomija żadnej okazji, by przekazać na cele pomocy odzież, obuwie, a także spore kwoty pieniężne. W pierw­szych sześciu miesiącach po­moc ta wyrażała się wartoś­cią 1,5 min zŁBardzo dużą aktywność, w świadczeniach wykazuje rów­nież WZKR. Tu wspomaganie starych, samotnych ludzi po­lega przede wszystkim na bezpłatnym wykonywaniu u- sług w ramach prac polo- wych. Niezależnie od tego wyasygnowano z kasy przed­siębiorstwa kwotę około 300 tys. zł.Nie wszyscy są tak czuli na ludzką niedolę. Zdarza się, że apele, listy, telegramy nie trafiają do przekonania dy­rekcjom znacznie większych i bardziej zasobnych przedsię­biorstw i instytucji.Przed, nami jesień i zima, okres w którym samotni, schorowani ludzie potrzebują

Z szybkością 100 km/godz.
do Warszawy i DęblinaZ obliczeń wykonanych przez PKP wynika, że dwie linie kolejowe znajdujące się w granicach woj. radomskie­go Dęblin — Radom i Chy­nów — Szydłowiec pozwalają na osiąganie szybkości 160Teoretyczne twierdza ją w larne pociągi „Krakus”. „Tatry” ty”, które na szlakach prowa­dzących przez woj. radomskie osiągają szybkości podróżne ponad 80 km/godz.Prowadzona obecnie moder­nizacja odcinka kolejowego Warka — Dobieszyn, na któ­rym układano są tzw. ciężkie, bezstykowe szyny S-60, poz­woli na dalszą poprawę kom­fortu jazdy pociągów pasażer­skich oraz szybszą jazdę skła­dów osobowych, (mz)

przez pociągi km/godz.wyliczenia po- praktyce popu- ekspresowe i „Karpa-

Na pływalni „Czarnych”
Kurs ratownikówPo zakończeniu sezonu let­niego Zarząd Wojewódzki Wodnego Ochotniczego Po­gotowia Ratunkowego organi­zuje kolejny kurs na młod­szego ratownika. Pierwsze za­jęcia rozpoczną się we wto­rek 19 bm- na pływalni KS Czarni przy ul. Lubelskiej. O przyjęcie na kurs mogą ubie­gać się osoby mające ukoń­czone 14 lat, posiadające po­wszechną kartę pływacką i zaświadczenie lekarskie. Wy­kłady i zajęcia praktyczne potrwają około miesiąca, a prowadzone będą trzy razy w tygodniu w godzinach po­południowych.Bliższe informacje i zapisy w Zarządzie Wojewódzkim WOPR ul. Malczewskiego 10, nr telefonu 240-76. (bw)

KINA
Bałtyk: „... gdziekolwiek jesteś 

Panie Prezydencie”, prod, poi., lat 
12, godz. 9, 11 i 13. „King Kong”, 
prod. USA, lat 12, godz. 15. „Zasa­
dy domina”, prod. USA, lat 15, 
godz. 17.30 i 10.30.

Przyjaźń: „Jak zdobyć prawo 
jazdy”, prod, franc., lat 15, godz. 
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie: „Akwarele”, prod. poi. 
b'o. godz. 9, 11 i 13. „Pani Bova­
ry — to ja” prod. poi. lat 15, godz. 
15, 17 i 19.

USA,

W sadach jabłoniowych w okolicach Grójca i Warki trwa intensywny zbiór wczes­nych odmian jabłek, takich jak ..wellsy’’. „grafsztynek” i „antenówka”, które wyraźnie dominują wśród pozostałych. Pogodowa huśtawka powodu­je jednak, że ilości skupowa­nych owoców bywają różne każdego dnia. W tym miesią­cu w punktach skupu zakła­du WSO w Grójcu przyjmo­wano już w ciągu dnia nawet 750 t owoców, a obecnie nie więcej jak trzecią część tej liczby. Jeżeli tylko zaświeci słońce już jutro sytuacja mo­że ulec zmianie.W całym woj. radomskim dziennie trafia do punktów skupu około 500 t owoców. Lada dzień rozpocznie się zbiór tak popularnych odmian

jabłek jak „kronselka”, ..landzberska”. „boiken”, kil­ka odmian „renet” oraz „ma­linowa oberlandzka” i wów­czas znaczne ożywienie- nastą­pi’ także w punktach skupu.Z pierwszych szacunków .wynika, że tegoroczne zbiory jabłek w naszym wojewódz­twie będą o 10—15 proc, wyż­sze niż w ub. roku. Zdaniem specjalistów jest to wynik wejścia w fazę owocowania młodych, intensywnych sadów jabłoniowych oraz znacznego zmniejszenia tzw. przemiermo- ści owocowania, wciąż cha­rakterystycznej dla sadów

szczególnej pomocy. Warto więc pomyśleć przy okazji po­rządkowania garderoby i bie­lizny o przekazaniu niepot­rzebnych ubiorów dla PKPS. Nie od rzeczy będzie też skie­rowanie jeszcze jednego gorą­cego apelu o pomoc do ra­domskich przedsiębiorstw. Każda złotówka, to przecież dar serca.Sądzimy, że nie pozostanie na uboczu młodzież. Piękny przykład niesienia pomocy ludziom, którzy na nią ocze­kują dają rokrocznie ucznio­wie Zbiorczych Szkół Gmin­nych. Przodują jak dotych­czas w szlachetnej akcji dziewczęta i chłopcy z Ko­wali, Jedlni — Let. i Nato­lina. Sądzimy, że tej jesieni i zimy znajdą naśladowców.Zachęcając wszystkich do takich humanitarnych czynów przypominamy, że obuwie i odzież przyjmuje Klub PKP? „Senior” przy ul. Sienkiewi­cza 14, natomiast kwoty pit niężne należy kierować na konto NBP I Oddział Opera­cyjny oraz do PKPS Radom, konto 67016-18210-132.
ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Odeon: „Trzy kobiety” prod. 
USA. lat 18. godz. 15.15. 17.30 i 19.30. 
Niedziela: „Dopóki bije zegar” b/o, 
godz. 13 .

Hel: „Miłość w godzinach nad­
liczbowych”, prod, ang., lat 15. 
godz. 9. 11. 15.15 i 17.30. Sobota: 
„Potop”, prod. poi. b o, cz. I. 
godz. 19.30. Niedziela: „Potop”, cz. 
II. prod. poi. b/o.

Walter: „Gang Olsena na szlaku”, 
prod. dun., lat 12, godz. 16 i 18. 
Niedziela: „Poławiacze skarbów” — 
zestaw bajek prod, polskiej, godz. 
11.

WYSTAWY:
Muzeum przy ul. Nowctki 12 — 

wystawy- ..Broń biała i psina” ze 
zbiorów własnych „Medale por­
tretowe” ze zbiorów własnych 
„Stare 1 nowe bajki malowane”
— wystawa Marii Dawskiei

Klub „Empik”: wystawa pn
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej”.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy u! Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 23—7 ranc 
przy Pogotowiu Ratunkowym In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele i święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 403-65. pomoc 
drogowa 981 postój taksówek przy 
pl. Konstvtucll 228-52, przy dwor­
cu PKP 268-88 przv Żwirki 1 Wi­
gury 418-10. informacja usługowa 
267-85. komenda MO 291-91.

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

mniej intensywnych i prowa­dzonych przez sadowników mniej doświadczonych niz producenci z okolic Grójca i Warki. Ten dobrze zapowia­dający się urodzaj powoduje, że do Radomia kierowane są zamówienia na owoce niemal z całego kraju.Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodnicza w Radomiu zgro­madziła z tegorocznych zbio­rów około 18 tys. t owoców, a do końca sezonu zamierza skupić od producentów w woj. radomskim ponad 95 tys. t. Jeżeli WSO wygra konku­rencję z handlowcami z in­nych województw, to powinna zgromadzić rekordowe zapa­sy na zimę. Cała spółdziel­czość rolnicza woj. radom­skiego zamierza skupić ponad 200 tys. t. owoców, (mz)
Fot. Bronislaw Duda

Sport w sobotę i niedzielę
TENISW sobotę i niedzielę na kor­tach Radomiaka decydujące gry o tytuły mistrzów Polski młodzików. Początek gier w obydwa dni o godz. 9.

PIŁKA NOŻNAPiłkarze II ligi znów pau­zują. Na kolejny mecz Rado­miaka ze Starem będziemy czekać do 24 bm. W najbliż­szą niedzielę kibicom piłkar­skim pozostaje śledzenie losów walki o mistrzowskie punkty w lidze międzywojewódzkiej. Broń, którą przed tygodniem pozbawili przewodnictwa Czarni, gra po raz pierwszy na wyremontowanym, włas­nym boisku z Hetmanem Za­mość. Początek meczu o godz. 15.30.Czarni jadą do Tomasovii, a Orzeł do Stali Nowa Dęba.
BOKSPo udanym starcie w roz­grywkach o awans do II li­gi bokserzy Broni rozegrają drugi pojedynek, tym razem z Hetmanem Zamość. Mecz rozpocznie się w niedzielę o godz. U w hali ..Radoskóru”.

SIATKÓWKA16 i 17 bm.. w sali Czar- | nych przy ul. Lubelskiej 150 I ostatnie mecze międzynarodo- j wego turnieju w piłce siatko­wej kobiet o puchar wojewo- • dy radomskiego, (am)


